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GARBARNIA • LEADEREM . LIGI
Kraków, 1 lipca.

W wyniki rozgrywek ligowych z dwu dni świą
tecznych wniosły wiele ożywienia w tabelę ligo
wą. ale zarazem są stwierdzeniem faktu, iż nie ma 
w obecnym momencie drużyny, o której można 
powiedzieć, iż ma najpoważniejsze aspiracje do 
tytułu mistrzowskiego. Owszem tych kandydatów 
jest dużo i zapewne większa ambicja i większa 
ofiarność, aniżeli umiejętność zadecyduje o zdo
byciu tegorocznego prymatu.

O ile w górze tabeli sytuacja jest zaciemniona, 
to jeśli idzie o walkę u dołu — o wydostanie się 
ze strefy zagrożonej, widzimy tu 4 drdżyny, a są 
niemi Warszawianka, Polonia, Cracoria, Śląsk,

Talent Fontowicza błysnął w całej pełni
Wisła — Warta 3:1 (1:1)

Kraków, 29 czerwca.
Drużyna poznańska po raz drugi musiała uznać 

wyższość piłkarzy krakowskich. Po Garbarni do
wiodła tego Wisła, uzyskując wyższy od miejsco
wego rywala wynik.

Jak długo Warta zdawała się przypominać 
lepsze czasy, gra była wcale interesującą, bo Wi
sła, mimo chwilowego niepowodzenia, nie traciła 
rezonu, lecz walczyła ambitnie. Stąd też wynikały 
b. ciekawe sytuacje, stwarzane przez kombinującą 
Wartę lub szybkie akcje solowe napastników Wi
sły. Różnorodność tych poczynań emocjonowała 
więcej, niż zwykle, a tylko stary błąd nieproduk
tywnej gry w pobliżu bramki złościł widza. Mo
ment zaciekawienia odpadł z chwilą nagłego za
łamania się Warty, powodującego zanik wszyst
kich do tej pory istniejących zalet. Równocześnie 
znów

O ile początek gry mógł budzić obawy, to już 
końcowe minuty pierwszej połowy wyraźnie prze
chylały szalę nadziei na korzyść Wisły. Jej po
czątkowa gra była jakaś bez wyrazu, zwykłej spoi
stości i płynności. Udałe pociągnięcia Warty nie 
znajdywały często oporu nawet na linji pomocy. 
Zupełnie inaczej zagrała drużyna po swym pierw
szym punkcie. Jest teraz stanowczo lepszą, niebez
pieczniejszą i pozostaje przy tem do końca spo
tkania.

W ataku
czynniejszą była strona prawa

z bardzo pracowitym Kopciem i szybkim Iłabow- 
skim. Cenną zaletą łącznika była ambicja, z jaką 
walczył o każdą piłkę oraz decydowanie się na 
strzał, co przyniosło Wiśle dwie bramki, i łabow
ski byt dostatecznie szybki i dokładny w swych 
akcjach, które, niestety, nie zostały wykorzystane.

Na lewej stronie głównym aktorem był Artur, 
panujący w każdej sytuacji nad piłką. Od niego 
wychodziła najczęściej inicjatywa ataków, słab
nących w swej grozie przed bramką przeciwni
ka. Przyczyną tego była nietylko

egoizm Artura,
lecz także

znacznie słabszy niż zwykle Łyko,
biegający bez umiaru aż za linję autowa, nie pil
nujący swej pozycji na skrzydle. Na środku „taku 
grał Lubowiecki naogół dobrze.

Linja pomocy potrzebowała dość dużo czasu, by 
stanąć na zwykłej dla siebie wyżynie. Gdy to jed
nakże osiągnęła, cała drużyna zyskała momental
nie na wartości, spychając Wartę na jej połowę 
boiska. Na czele tej linji stanął starszy Kotlar
czyk, sWą myślową grą wprowadzając spokój 
w szeregi ataku, dla którego podobną wartość po
siadał młodszy. Bajorek nie wyglądał dobrze w o- 
kresie zapału Warty, po nim stał się skuteczniej
szym.

Rola obrońców trudną była tylko w początkach, 
gdy Warta miała jeszcze coś do powiedzenia. Pó
źniej z rozbitą linją ataku gości, uciekających sie 
do wypadów, dawała, sobie łatwo radę tem bar
dziej, że już pomoc wyręczała ich w tem przeważ
nie. Koźmin i tym razem pewnym nie byl, aczkol
wiek nie ponosi winy jedynej bramki Warty.

Start Warty wypadł dobrze.
Cała drużyna grała bardzo ambitnie, z pełnym 
wysiłkiem, atak ładnie kombinował. Z wielu po
zycyj wykorzystano jedną. Na tem skończył się 
sukces. Okazało się bowiem, że drużynie nie star
czyło sil na przetrzymanie narzuconego tempa już 
przy końcu pierwszej połowy. tą chwilą, zamiast 
dobrej dotychczas całości, ujrzeliśmy zespół dziś 
na boiskach zwykły, dużo bieganiny, walki na 
siłę, wkońcu rezygnację pokonanego.

Podobnie, jak w spotkaniu z Garbarnią, najlep
szym zawodnikiem Warty był znowu bramkarz 
Fontowicz, świetnie interweniujący w grze pod
bramkowej, spokojnie likwidujący najtrudniejsze 
dla siebie sytuacje. Rutyna starego gracza w po
łączeniu z młodzieńczą wprost ruchliwością, dały 
sylwetę bardzo dobrego bramkarza, którego jedy
ny błąd — nieasekurowanie piłki rzekomo idącej 
w aut — było powodem trzeciej bramki Wisły.

Do poziomu bramkarza dorastał
przez pewien czas atak,

a nawet i Legja, gdyż ona pierwsza ma już rekord 
ilości rozegranych meczów (10).

TABELA LIGOWA:
Nazwa klubu Gier Punkly Slu« bram
Garbarnia 9 12 17:10
L. K. S. 8 12 17.11
Ruch 9 12 19:14
Pogoń ę 11 21:12
Warta 8 9 21:14
Legja 10 9 18:15
Wisła 8 9 21:18
Śląsk 7 5 11:22
Polonia 8 5 7:18
Warszawianka 7 4 12:21
Cracovia 8 4 8:17

składnie prowadzący swe akcje podaniami prosto- 
padłemi ku bramce Wisły. Wówczas można było 
przekonać się o wartości tych prostych a tak sku
tecznych podań. Krótkotrwale te chwile. Dobry do 
tej pory i pomysłowy w planach Szerfke, stracił 
bojowość, a z nią zdolność kierowania akcjami ata
ku, który rozpadł się całkowicie. Przez pewien 
czas trzymała się jeszcze prawa strona, gdzie pra
cowity Kryszkiewicz dobrze uruchamiał Radojew
skiego, mijającego łatwo Bajorka. Podania skrzy
dłowego psuł głównie rezerwowy Schreier, naj
słabszy grącz Warty, a tegoż ofiarą był skrzydło
wy Szwarz, pozostawiony swej pomysłowości przy 
groźnym Kotlarczyku. Tak więc atak Warty po 
początkowej ładnej, a mało produktywnej grze, 
w drugiej połowie reprezentowany byl przez wy
pady niegroźnych już napastników.

Pomoc była tą linją, na której najwcześniej u; 
widoczni! się wielki wysiłek fizyczny pierwszej' 
fali ofensywnej Warty. Z wybitnie ofensywnej gry 
przeszła ona w czysto defensywną, gubiąc kontakt 
z atakiem i tem wpływając na jego grę. Najlepszy 
Danielak, bo wytrzymał najdłużej. Natomiast Śmi- 
glak rozpoczął serję słabnięcia najwcześniej.

Linji lej brakło zresztą należytego poparcia ze 
strony obrońców. Ci byli bez wykopu, docierają
cego swej linji ataku, oddawali piłkę bez namy

Polonia — Cracowia 2:1 (1:0)
Warszawo, 29 czerwca

Skład Polonii: Korniejewski, Szczepaniak, Bu- 
łanow, Seichter, Jelski, Odrowąż, Kruk, Kulla, 
Puchniarz, Ciszewski i Biedrzycki. Skład Cracovii: 
Radwański, Doniec, Pająk, Góra, Grunberg, Bia
lik, Zieliński, Malczyk, Korbas, Szeliga i Kisieliń
ski. Sędzia p. Kurzweił, widzów 3006.

Kto jak ja pamięta zaczątki footbalu w Krako
wie, ten przypomina sobie pewnie starego Miko
łaja, który zarządzał inwentarzem Parku Jorda
nu. Wypożyczał on nam piłki i inny sprzęt, nie 
szczędząc rad co do samej gry. Ten pierwszy in
struktor piłkarski w Polsce nie lubi! gry brutal
nej, dlatego zawsze mawiał: „góra chłopaki, góra, 
nie kopać się po nogach".

Gdyby poczoiwy Mikołaj zobaczył teraźniejsze 
zawody piłkarskie, to ze zdziwieniem pewnie 
większość piłkarzy uznałby za swoich uczniów. 
Nie z powodu kopania, lecz gry górą,

Polonia grała górą, więcej niż Cracovia, a wy
grała. Tak — bo na tym meczu decydującym 
czynnikiem była

szybkość i start.
Polonia miała trzech szybkich napastników: 
Puchniarza, Kulle i Kruka oraz obu obrońców, 
podczas gdy w Cracovii (jakim takim startem 
odznaczali się jedynie skrzydłowi. Butanów i Szcze
paniak byli o wiele za szybcy dla trójki środkowej 
Cracovii, toteż tej linji Cracovia ani razu nie 
sforsowała, tembardziej, iż im bliżej bramki prze
ciwnika tem „krakowskie chłopoki" grały bardziej 
górą. W całości drużyna Cracovii jest b. sympa
tyczna, trudno jej odmówić stylu i pewnej elegan
cji w grze, lecz te walory nie mogły zaważyć 
na wyniku wobec

zbyt dużych braków w kondycji.
Gracze niedotrenowani nie mieli dość sił i szyb
kości, by piękne akcje zakończyć celnym strzałem.

Obie drużyny wystąpiły z dużą ilością młodych 
zawodników. Był to mecz dwóch „Fohlenteamó,w“, 
źrebaków piłkarskich.

Młodzież Cracovii wniosła do gry umiejętność 
przyjmowania piłki i celność podania. Gorzej na
tomiast jest z grą głową i startem a najgorzej ze 
strzałem. Przy ogólnej dobrej technice nie są to 
braki zbyt trudne do usunięcia, tylko stosować 
umiejętny trening.

Młodzież Polonii wnosi do gry
większy zapał i szybkość,

lecz ma większe braki techniczne, szwankuje glów- 
)iie przjmowanie piłki i celność podania.

Eksperyment kierownictwa Polonji z wstawie
niem Szczepaniaka do obrony jest niezrozumiały, 
choć nie przyniósł Polonji szkody. Jelski nato
miast na pozycji środkowego pomocnika nic czuł

słu, a tylko w walce z bliska przedstawiali war
tość. Byli najsłabszą linją.

Skład drużyn i przebieg gry.
Wisła: Koźmin, Szczepanik, Szumilas, Bajorek, 

Kotlarczyk II, I, Habowski, Kopeć, Lubowiecki, 
Artur, Łyko. — Warta: Fontowicz, Pawlak, Ku
balczak, Przykucki, Danielak, Smiglak, Radojew
ski, Kryszkiewicz, Szerfke, Schreier, Szwarc.

Piękną grą rozpoczyna atak Warty, szybko zdo
bywający teren przez Radojewskiego i Kryszkie- 
wieza. Akcje łamią się przed polem karnem. Od
powiedź Wisły kończy się doskonałą obroną Fon
towicza. Znowu Warta, przejmuje inicjatywę i u- 
trzymuje dłuższy czas. W tym czasie strzela też 
bramkę, nie uznaną z powodu „spalonego". Prze
waga gości znajduje wyraz w strzeleniu bramki 
przez Kryszkiewicza w 10 min. Podniecenie oży
wia grę jeszcze. Niebezpiecznym atakom Warty 
przeciwstawia Wisła mniej skoordynawane wy
siłki swej ofensywy. W 22 min. Habowski nie 
trafia z 2 m. — był zresztą „spalony". Po pół go
dziny zapał Warty stygnie, a rośnie przeciwwaga 
Wisły, dla której wreszcie w 38 min. pada pierw
sza bramka, ze strzału Kopecia.

Następuje gwałtowna zmiana. Wisła przechodzi 
do gremjalnej ofensywy, czemu Warta coraz sła
biej przeciwdziała. Fontowicz ma bardzo wiele 
pracy, szczególnie przy rzutach z rogu, które świe
tnie piąstkuje.

Po przerwie Wisła odrazu przechodzi do ataku. 
Łyko zapędza się jednak poza linje, Artur grze
szy przydługiem trzymaniem pitki i „wózkowa
niem". Korzystniej gra prawa strona, gdzie Ha
bowski ustawicznie ucieka z piłką, a Kopeć nic 
opuszcza żadnej sposobności do strzału. Uzysku
je też w 15 min. druga bramkę, korzystając z nie
porozumienia, obrony Warty.

Warta gra teraz, jakby godziła się z losem. Ata
ku nie widać, pomoc wycieńczona, a jedynie 
obrońcy walczą. Przewaga Wisty rośnie, jednak
że jej napastnicy nie umieją jej cyfrowo wyko
rzystać. W 36 min. pada bramka przez Artura, 
także podobno po „spalonym". Natomiast w na
stępnej, w zupełnie identyczny sposób strzela 
Artur bramkę i ta znajduje uznanie.

Pod koniec atak Warty daje znak życia w po
staci strzału Kryszkiewicza na poprzeczkę.

Widzów mało. Sędzia p. Krukowski.
J. K.

się dobrze, tembardziej, iż w polu grała Cracovia 
świetnie, piłkę trzymała przy nodze i zmuszała 
przeciwnika do próżnych startów. Zawiodły nato
miast dwa filary Polonji Ciszewski i Seichter. Ci
szewski powolny, gubił często piłkę i podawał nie
celnie, Seichter natomiast nie umiał znaleźć spo
sobu na Kisielińskiego i przegrywał z nim wszyst
kie pojedynki.. Bardzo się natomiast poprawił 
Kulla,; nareszcie pokazał coś, co usprawiedliwiało 
ściąganie go ze Śląska do stolicy. Inicjował on 
szereg ataków, wykładając Krukowi na bieg do
skonałe piłki, w walkach wykazał dużo pomysło
wości a nawet próbował strzelać. Kruk, dzięki 
szybkości mijał często pomoc Cracoviii i stwarzał 
niebezpieczne sytuacje 'pod bramką krakusów. 
Puchniarz zrobił to, czego się po nim można było 
spodziewać: szedł na każdą piłkę i walczył z am
bicją. Dzięki tym zaletom był pożyteczniejszym 
graczem na pozycji środkowego napastnika od 
Lanki.

Cracovia miała najlepszych graczy w Kisieliń
skim i Górze. Kisieliński robił, co chciał z Seich- 
terem. Centry jego były celne; inna trójka środ
kowa strzeliłaby z nich niejedną bramkę. Góra 
grał b. stylowo. Start jego był wystarczający na 
Ciszewskiego i Biedrzyckiego, dzięki czemu był 
jednym z niewielu graczy, którym niczego zarzu
cić nie można.

Obrońcy Cracovii w niebezpieczeństwa fabry
kowali świece, startem nie grzeszyli, ale ostatecz
nie gra ich nie wypadłaby źle, gdyby atak grał 
lepiej, a ściślej mówiąc więcej strzelał. Impoten
cja strzałowa napadu Cracovii jest

główną przyczyną porażki.
Ślamazarni napastnicy Cracovii zaprzepaszczali 
każda pozycję do strzelenia bramki, a było ich 
wiele i to b. dogodnych.

Przebieg zawodów
Mecz rozpoczął się atakami Craconii,

ski raz po razu ucieka Seichterowi i cen___...
iż goal za każdym razem wisi na włosku. Pierwszy 
strzał oddaje Malczyk, a w 13 min. Szeliga trafia 
piłką w poprzeczkę, skąd piłka idzie na aut. Ra
dwański łapie dwa strzały Kulli i Puchniarza, 
a następnie Korniejewski Korbasa (16 min.) i Mal
czyka głową po kornerze. Polonia dopingowana 
przez publiczność spycha Cracopię na jej połowę. 
W 29 min. piłka z podania Kulli dochodzi do Puch 
nia.rza, który strzela pierwsza bramkę. W minutę 
później Radwański broni z 3 m. robinzonadą strzał 
Biedrzyckiego. Cracovia atakuje rzadko, atak 
szybko traci pitkę, gubiąc się w hyperkombinacji. 
W 36 min. Korbas zdobywa nawet bramkę, lecz 
sędzia nie uznaje z powodu spalonego. W 40 min.

Kisieliń- 
ruje tak,
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Radwański broni brawurowo dwa strzały po sobie 
następujące Kruka i Ciszewskiego.

Po przerwie
obraz gry się zmienia.

Cracovia uzyskuje .w polu decydującą przewagę. 
Pomoc Cracovii podaje napadowi ładne dolne 
piłki, a wszelkie zakusy Polonii niweczy w za
rodku. Atak gości gra natomiast coraz gorzej; 
jedynie Zieliński próbuje przebojów na własną 
rękę. W 17 min. centrę jego przepuszcza kolejno 
trzech graczy Cracovii. Przesunięcie Kisielińskie-

Nieszczęśliwa i za wysoka porażka Warszawianki
Pogoń — Warszawianka 7:2 (3:1)

Lwów, 29 czerwca.
Pierwszy kwadrans spotkania z Warszawianką 

nie wróżył zwycięstwa Pogoni. Napad drużyny sto
łecznej grał w tym okresie nionajgorzej, a gdy w 
dodatku Pirych już w 3 min. uzyskał ładną bram
kę, los gospodarzy zdawał się być przesądzony. 
Tem bardziej zresztą, że wystąpili bez Wasicwi- 
cza, któremu ciągle dolega noga i bez yjmniera, 
który w czasie treningu przyprawił się o kon
tuzję.

Warszawianka gra w dziesiątkę.
Po 15 min. passa się odwróciła. Pogoń zaczęła 

coraz bardziej opanowywać boisko, przyczem z po
mocą niewątpliwie przyszedł jej fakt, że obrońca 
Warszawianki, Pawlak, z potłuczoną nogą znalazł 
się poza obrębem boiska. Pociągnęło to za sobą 
przesunięcia w składzie drużyny warszawskiej, 
które, nie wzmacniając tyłów, spowodowały zna
czne osłabienie dobrze dotąd operującej linji na
padu.

Pogoń w tym okresie grała słaoo w tyłach, stale 
niebezpiecznie jednak w napadzie, gdzie obok spe
cjalnie dobrze tym razem usposobionego Matjasa, 
zarówno Borowski jak i Nahaczewski, a nawet 
Niechciol wykazywali dużo przedsiębiorczości i 
orjentaeji podbramkowej, wykorzystując każde 
słabe zagranie przeciwnika. Tym okolicznościom 
przypisać należy wyrównującą bramkę, która pa- 
dla w 17 min. po strzale Nahaczewskiegą, piłkę 
wtedy odbita przez Jaehimka, Kluż momentalnie 
podaje nieobstawionemu Matjasowi, który, wyko
rzystując dezorientację obrony Warszawianki, 
ostrym strzałem zmusza Jaehimka <lo kapitulacji.

Przez 20 następnych minut przewaga Pogoni nic 
znalazła odzwierciedlenia w wyniku, eo było za
sługą niezwykle ofiarnej gry Warszawianki,, z tru
dem uwalniającej się z pod napom przeciwnika. 
Coprawda nie zawsze działo się to środkami do- 
zwoloneini, następstwem czego była ser ja — nie
wykorzystanych zresztą przez Pogoń — rzutów 
wolnych. Dopiero w 35 min. Pogoń dochodzi do 
drugiej bramki w zamieszaniu podbramkowem, 
wynikłem na skutek „sfaulowania** Matjasa przez 
Sroczyńskiego na polu karnem. Zanim jednak do
szło do interwencji sędziowskiej piłka dostaje się 
do Borowskiego, który nieuchronnie kieruje ją do 
siatki. W minutę po podjęciu gry ładna akcja'so
lowa Niechciała, którego centrę Rusin zatrzymuje 
ręką. Bzut karny wykonuje Matjas, ustalając wy
nik 3:1 do przerwy.

Drugi gracz Warszawianki opuszcza 
pole walki.

Druga połowa rozpoczyna się pod znakiem dal
szych ataków Pogoni, uwieńczonych niebawem 
czwartą bramką z centry N iechciola i strzału Bo
rowskiego. Zanosi się

na katastrofę Warszawianki,
która staje się nieuniknioną z chwilą, gdy Pirych, 
zderzywszy się w 55 min. z Haninem, odnosi kon
tuzję kolana i na noszach zniesiony zostaje z boi
ska. Warszawianka przesuwa Sochana do obrony, 
Świeckiego zaś do pomocy, podczas gdy w napa
dzie pozostaje trójka Stollenwerk, Smoczek, Knio
ła. Rzecz jasna, że grając w dziewiątkę. Warsza
wianka jest wyraźnie osłabiona i z pochwałą go
dną ofiarnością boryka się z liczebnie znacznie sil
niejszym przeciwnikiem. Pogoń przesiaduje teraz 
bez przerwy prawie na połowie Warszawianki,

Rozczarowanie gra obu zespołów
Garbarnia — Ruch 1:1 (0:0)

Kraków, 30 ezerwća.
Mistrz Polski może mówić o sukcesie, wywożąc jeden 

punkt z Krakowa. Uratował go .ze spotkania, W którem 
żadna z drużyn nie wylegitymowała siię posiadaniem ty
tułu misitrzia Polski czy też przynależnością do elity pił
karskiej. Fakt, że Ruch i Garbarnia istotnie znajdują sic 
na czele tabefu ligowej, po iniedzielnym pokazie tych prze
ciwników musi przerazić, myśląc o przyszłości.

Od czasu zdekompletowania ataku Ruchu, przywykło 
siię do bardiZiO poważnego obniżenia poziomu gry mi
strzowskiej drużyny, w której przecież ten atak właśnie 
byil alfą i. omegą sukcesów. Z tej zatem strony nie ocze
kiwano widie, w każdym jednak raizi'e więcej, niż Ślązacy 
ostatnio pokazali.

Inaczej jednakże mijała się .sprawa z Garbarnią Mimo 
luk w ataku słuszni? przypisywano jej zdolność takiej 
gry, fctóraby obecnemu Ruchowi odebrała oba punkty. -- 
Tymczasem drużyna krakowska wystąpiła z grą, której 
poziom

gorszym już chyba być nie może.

go na pozycję łącznika nie przynosi rezultatu; 
mimo przewagi Cracovia nie może sforsować 
obrony Polonii.

Już pod koniec zawodów (42 min.) Polonia zdo
bywa drugiego goala, gdy. z podania Kruka* Ci
szewski, oddaje głowa celny strzał. W 44 min. 
sędzia dyktuje rzut karny za rzekomą rękę Bu
tanowa i Kisieliński ustala celnym strzałem wy
nik dnia 1:2 dla Polonii. Cracoyia schodzi z boiska 
pokonana, mimo, iż grała ładniej i miała prze
wagę.

Dr. Si. M ielech.

wykorzystując zaledwie ułamek tytdi licznych po- 
zycyj, które niejednokrotnie wprost prosiły się 
o wykończenie.

Serję bramek, uzyskanych w tym okresie otwie
ra w 56 min. Niechciol, który objeżdża Jordanu, 
z paru kroków kierując piłkę do siatki. W 74 min. 
Matjas z ładnej akcji solowej uzyskuje bramkę, 
której sędzia z niewytłumaczonych przyczyn nie 
uznaje, nie może jednak przeszkodzić, by ten sam 
gracz w dwie minuty później bezapelacyjnym 
strzałem uzyskał szóstą bramkę. Wreszcie na pa
rę minut przed końcem gry Kluż, dobijając strzał 
Nahaczewski ego, po raz siódmy jest skuteczny dla 
Pogoni.

Warszawianka doszła do przerwie do bramki, 
która wywołała liczne wątpliwości. Albański wy
biegł z bramki, nie mogąc obronić strzału Knio- 
ły. W chwili, gdy piłka wysokim lukiem powolnie 
toczyła się w kierunku pustej bramki, sędzia uznał 
bramkę za uzyskaną, mimo, że w tym czasie z pe
wnością jeszcze nie minęła linji bramkowej, nie 
mówiąc już o tem, że Jeżewski z powrotem skie
rował ją na boisko. Dla grającego w trójkę na
padu Warszawianki był to niewątpliwy sukces.

Mimo wysokiego zwycięstwa
Pogoń nie zupełnie zadowoliła.

Na tyłach „kiksowano“ w pierwszej połowie po
nad miarę dozwoloną, po przerwie zaś przeciwnik 
nie był bardziej groźny. Albański, mimo, że nie 
znajdował się w większej opresji, zdradzał zde
nerwowanie przy obronie każdej piłki, bardzo czę
sto wypuszczając ją z rąk. Również wybieg jego 
przy bramce Knioły nie był należycie obliczony. 
Nie może go natomiast spotkać zarzut za utratę 
pierwszej bramki, przykładowo wypracowanej i 
wykończonej przez Pirycha. W napadzie Pogoni 
Matjas „wyżywał** się tym razem za wszystkie 
czasy, przyczem rezygnował z popisów solowych, 
ilekroć partnerzy znajdowali się w korzystnej sy
tuacji. Dobrze, jak zwykle, parł naprzód Borow
ski, podobnie Niechciol był bardziej produktywny 
niż ostatnio. Nieźle trzymał się Nahaczewski, 
podczas gdy Kluż nieżem specjalnie nie potrafił 
się wyróżnić.

Warszawianka grała
w anormalnych warunkach

i to ją rozgrzesza za wysokocyfrową porażkę. 
Opierając się na przebiegu pierwszego kwadran
sa, w okresie gdy grała jeszcze w komplecie, mo
żna drużynie warszawskiej rokować nie najgorszą 
rolę w tegorocznych mistrzostwach. Obok wspo
mnianego Pirycha, wyróżniał się Knioła, równie 
pracowity w napadzie, jak i na tyłach. Natomiast 
niczego nie pokazał Smoczek. Na specjalne wyróż
nienie zasługuje Jachimek, który nie ponosi wi
ny w utraconych bramkach, natomiast brawuro
wo wprost bronił kilkakrotnie w beznadziejnych 
napozór sytuacjach.

Mecz rozegrany został w czasie deszczu, czerń u 
przypisać należy stosunkowo h. słabą frekwencję. 
Sędziował niezadowalająco p. Secman.

Drużyny wystąpiły w składzie: Warszawianka: 
Jaehimek, Pawlak, Rusin, Soełian, Sroczyński, 
Jordan, Stollenwerk, Knioła. Smoczek, Święcki, 
Pirych. — Pogoń: Albański, Bereza, Jeżewski, Ha- 
nin, Hemerling, Deutsehman, Niechciol, Kluż, Ma
tjas, Nahaczewski, Borowski. F. K.

Wystarczy powiedzieć, że nie znalazł się poprostu ani je
den graiczi, któryby osiągnął 'normalną termę. Natomiast 
znaleźli się tacy, którzy raczej Szkodę, niż pożytek, wła
snej drużynie przynosili.

Nie więc dziwnego, że zawiedziona publiczność wyra
żała to głośnio, a ponieważ sędzia do ogólnego poziomu 
dostroi! się w zupełności, na nim skoncentrowało się 
wszystko. Widok opuszczającego boisko pod ochroną po
licji sędziego, ina .tle niedzielnego pokazu piłkarskiego, jest 
smutnem odzwierciedleniem obecnej rzeczywistości.

W drużynie gości, a zatem na boisku wogóle przyjem
nie uderzały zaledwie dwie sylwetki.

Geni za i Dziwisz
byli świecznikami, pozostawiając daleko za sobą resztę. 
Jeżeli coś pięknego w grze trafiło się, jeden z nich miał 
w tem nalpewmo swój udział. Gi dwaj .zawodnicy zadecydo
wali o sukcesie Ruchu.

Garbarnia mimo to mogła i powinna była zawody wy
grać. Birakło jej bardzo dużo, a przecież jakoś dostawała

się ko bramce Tatusia, częściej na skutek błędów prze 
ciwnika, jak dzięki swej wartości. O ile jednak w polu 
grała źle, to w pobliżu bramki atak był niiepra.wdopo 
dobnie fatalny. Dość powiedzieć, że sytuacyj miał kilka 
razy więcej od Ruchu, a przecież nawet rzutu karnego — 
za nastrzeloną irękę —- nie umiał wyzyskać.

Koroną słabości była linja ataku.
Wstawiony na kierownicze stanowisko Walicki był okrop
ny przez swą powolność i bezmyślność, czoni zaraził re
sztę, nie wyłączając Palzurka. Reprezentacyjny łącznik 
Garbarni spadl zupełnie w formie, a usiłowania wykorzy
stania wagi ciała też nie dawały rezultatu. Wolny i słaby 
fizycznie Wożniak, przeciw zdecydowanej grze przeciwni
ka miie mógł solnie poradzić, a rzadkie jego podania na 
Riesnera. nie wiele pomogły skrzydłowemu, którego spe
cjalnie pieczołowicie holuj)?! Dziwisz. Opieka. Dziwisza 
onerucihoimila jedynego zawodnika w ataku, który miał 
pewne możliwości skutecznej gry. Skóra słabszy, niż da w 
niej.

I w innych formacjach nie dobrze.
Nie odpowiedziała zadaniu także i linja pomocy. Ha- 

liszka surą nonszalancją stwarzał niebezpieczeństwa dla 
własnej drużyny, fatalnie izawodził we współdziałaniu. Był 
jednym z najsłabszych w swym fachu. Lepszym od niego, 
ale nie dobrym w zwyklem znaczeniu byt Lesiuk, mający 
bardzo wiele kłopotu z Getnzą. Wfłczkfewfc; także slab 
szy, staczał pojedynki z Poterkiem przy pomocy niezaw- 
sze dozwolonej broni.

Jakby dla całości i w trójce obronnej też było gorzej. 
Soldem zawodził w wykopach, pozwalając uciekać mło
dym rezerwowym Ruchu. Niespodziewanie słabszym by! 
również Joksz, aczkolwiek ni.e razfl. Koszourski miał to 
szczęście, że nie tak wiele mu strzelano. Jedyną bramkę 
Ruchu zawinił wyraźnie.

Ruch przypomniał swe czasy z przed okresu wielko 
ści. Twardość i ambicja w grze były najcennicjszemi war 
tościami drużyny, nie mogącej wykazać się ani wysoką 
techniką' ani myślowemi akcjami, znamion ującemi zgrany 
zespół.

W ataku Gemza stanowił mocny punkt swą bojowością 
i dobrym strzałem, który jedynie na skutek odległości 
nie był tak groźnym. Peterek ograniczył się do wysyła
nia! w bój skrzydeł, co miało swą wartość o tyle, że szybko 
przenosiło piłkę na pole Garbarni. Jako .strzelec popisał 
się raz, głową trochę częściej. Resztę stanowili rezerwowi. 
Młodość i zapał, z jakim szli w grę, dawały im wcale 
często przewagę nad zbłazowanemi pociągnięciami prze 
ciwnika. Braki w rutynie zmniejszyły skuteczność ich am
bitnej pracy.

Go Gemza dla ofensywy, to stanowił Dziwisz dla ty
łów Ruchu. Zdoławszy unieszkotłliiwić Riesnera, miał zaw
sze siły na interwencję we środku a zawsze z pożytkiem 
Nowakowski dopiero po przerwie dał się poziiać, jako ta 
lent, mający dobre warunki. W grze głową przerastał 
otoczenie. Panhyrz słaby.

Z obrońców, grających całkiem przeciętnie, skutecz
niejszymi byt Rurański, dysponujący pewniejszym wyko 
pem. Tatuś swą brawurową grą zadowolił.

Skład drużyn i przebieg gry.
Garbarnia: Kaszowski, Joksz, Soldom, HalEszka, Witcz- 

kiewicz, Losiak, Riesner, Woźniak, Walicki, Pazurek I, 
Skóra.. Ruch: Tatuś, Wadas, Rurański, Panhyrz, Nowa 
kowski, Dziwisz, Majcherek 1, Gemza, Peterek, Górka. 
Majcherek II.

Przez długi czjas gna toczy się na środku boiska, gdzie 
ataki szybko tracą pitkę na rzecz przeciwnika, który po
dobnie czyni. Nawet dwa kamery Ruchu nie zagroziły 
bramkarzowi, a Garbarnia dopiero w 12 unio, oddaje przez 
Pazurka pierwszy strzał na bramkę.

Pierwsza sytuacja trafia się Gambami w 17 min., ale 
Woźniak z małej odległości nie trafia do bramki. Krótko 
potem Tatuś z pod nóg wybiera piłkę.. Garbarniiy jest 

przewadze, grając na połowie Ruchu — broniącego się
wypadami. W 28 min. strzał Woźniaka od poprzeczki od 
bija się, a Tatuś pięknie zbiera pięścią piłkę z głowy na
pastnika. Otrzymawszy piłkę, psuje Riesner strzałem 
w aut.

Ruch uwalnia się z opresji.
Udaje się ładna akcja rozpoczęta przez Gemzę a prowa
dzona dalej przez Górkę do Peterlka, który ostro strzela. 
Hoszowski wyjątkowo dobrze Obronił. Pod koniec Woż
niak może stinzetić bramkę, sam stojąc przed Talusiem 
i w tym wypadku zawadzi.

Jakby dla rewanżu to samo robi Górka w 2 min. po 
pauzie, wypracowawszy sobie dobrą pozycję. Szczęśliw
szemu Petenkowii pomaga w 7 min. Hoszowski i, wpycha 
do bramki jego strzał.

Gra zaostrza się,
co jeszcze bardziej utrudnia zadanie sędziego. Zdenerwo
wanie Gambami przynosi zwiększenie chaosu, w czasie 
którego sędzia nie odróżnia rąk nastrzelonych od karal
nych. W 21 mim. nastrzeloną rękę karze karnym, który 
fatalnie pudluje Pazurek. Po strzale Riesnera publiczność 
zmylona oklaskuje wyrównanie, tymczasem piłka znala
zła się poza siatką. Beznadziejność poczynań Garbarni 
w ataku nie wróży uiiic dobrego. Wreszcie decydują się na 
przesunięcie Joksza do ataku, co zwiększa inapór na 
bramkę Ruchu. W 37 min. znowu Woźniak jest tym, 
który może zmienić łatwo wynik i także teraz zawodzi. 
Dopiero strzał Joksza z malej odległości przyniósł zasłu
żone wyrównanie. Ostatnie minuty należą prawie wy
łącznie do gospodarzy. Ruch cofa Gemzę i turoni się 
chwilami całą drużyną przed stratą jedynego punktu. -- 
W nacisku trafiają się męce w’ potu kamera, czego sędzia 
nic widzi. Tem rozdrażnia widzów do tego stopnia, że 
policja widzi się zmuszoną do asystowania mu przy opu 
szczaniu boiska.

W obecności 3.000 widzów zawody te prowadził p 
Muszkat (Warszawa).

J. H.
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Drużyna koszykówki Makabi (Białystok) zdobyła mistrzo- Drużyna K. S. Buch (Przemyk!), która należy do X klasy 
siwo na zlocie klubów Makabi kresów pólnocno-wschod- grupy przemysko-zaglębiowskiej.

nich w Białymstoku.

Piłkarze Studenckiego Klubu Sportowego „2S" z Prze
myśla, którzy ostatnio poczynili piękne postępy.

W półfinale gry mieszanej na mistrzostwach Lwowa, spot
kali się od lewej Kołcz ll i Wcłeszczukowa oraz Dzier- 

żanowska i Stenzel (zwycięzcy).

Drużyna lwowskich Czarnych po pogromie Hasmonei 7:1 
jest faworytem w tegorocznych mistrzostwach Ligi lwow

skiej.

Uczestnicy mistrzostw Lwowa w grze podwójnej panów, 
od lewej Kurman, Jabłoński, sędzia Kupczyński, Menkes 

i Tenenbaum. Wygrała pierwsza para 5:7, 10:8 i 6:1.

KAŁĘ J

Finaliści yry pojedynczej o mistrzostwo oficerów rezerwy 
OK VII Poznań, na lewo Warmiński, który pokonał Ta

tarczyka (na prawo) 6:1, 6:3 i 6:2.

/ wyścigu kolarskiego Kraków—Chrzanów, a na zdjęciu 
czołowa grupa z prowadzącym Motyką (za nim Dobczyń- 

ski) przed Babicami.

Start wyścigu kolarskiego Kraków-Chrzanów na rogatce 
Zwierzynieckiej, na lewo starter pik. dr. Tadeusz Pio

trowski.

Mistrz tenisowy Lwowa, Kolcz 1, który w finale gry po
jedynczej panów pokonał Kurmana 5:7, 6:1, 6:2 i 6:1.

Problem lekarzy sportowych
Z kół lekarskich otrzymujemy artykuł, na

pisany przez wybitnego znawcę stosunków 
sportowych i niedomagali w klubach na
szych, jeśli idzie o opieke lekarską. Artykuł 
ten, wykazujący wielkie zaniedbania, panu
jące w naszych klubach pod tym względem, 
z całą gotowością zamieszczamy, by tem 
jaśniej te bolączkę naszego życia sportowe
go zilustrować. (Red.).

Warszawa, w czerwcu.
W ostatnich czasach problem ten był nieje

dnokrotnie omawiany na łamach prasy sporto
wej i codziennej. — Często naświetlano go ze 
strony sportowców, wysuwając szereg dezyde
ratów pod adresem świata lekarskiego. Speł
nienie ich ńie jest takie łatwe, głównie ze 
względu na środki i możliwości, któremi wy
działy lekarskie mogą dysponować.

Współpraca sportu i lekarzy datuje się w Pol
sce bardzo rozmaicie, w Małopolsce była bar; 
dzo żywą już w okresie przedwojennym, dzięki 
młodym lekarzom lub starszym medykom, 
członkom nielicznych wtedy klubów sporto
wych. Żadne organizacje sportowo-lekarskie nie 
istniały, lecz każdy klub miał swych członków 
lekarzy i sympatyków wśród starszych, skut
kiem czego w poważniejszych przypadkach 
młodzi lekarze mieli do kogo skierować cięższe 
czy bardziej zawiłe przypadki.

Gwałtowne rozszerzenie się sportu w Polsce

zerwało tą łączność świata sportowego z leka
rzami, dużo towarzystw i klubów zdanych jest 
wyłącznie na pomoc lekarską z zewnątrz.

Poradnie sportowo-lekarskie Państwowego 
Urzędu Wych. Fiz. rozrosły się bardzo szyb
ko, obejmują rocznie kilkadziesiąt tysięcy ba
danych, niestety echo tej pracy w społeczeń
stwie sportowem jest bardzo małe; kilka tylko 
poradni otrzymuje dotacje z budżetów samo
rządowych, żadna z nich nie jest utrzymywa
na przez towarzystwa czy związki sportowe, 
choć przecież opieka lekarska nad zawodnika
mi, jeśli jeszcze nie nad wszystkimi członka
mi, powinna należeć do pierwszych obowiązków 
klubowych.

Bieda klubów i związków ma tu być wytłu
maczeniem, lecz gdybyśmy bezstronnie rozpa
trzyli wydatki, znaleźlibyśmy niejedną pozy
cję, którą z większą korzyścią moźnaby zużyć 
na kontrolę lekarską.

Nie w kwestji finansowej tkwi jednak sedno 
sprawy, wgląd w tysiące badań, wykonanych 
poza poradniami sportowo-lckarskimi, wykazu
je nam, że lekarze, zwłaszcza w silnie usporto
wionych środowiskach, prawie zawsze pracują 
bezinteresownie. — Procent badań opłaconych 
jest minimalny.

Gorzej przedstawia się jednak sprawa przy 
bliższem rozpatrzeniu, kto i kiedy byl badany. 
Gwiazdy i gwiazdeczki klubowe świecą nieobec-
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Uczestnicy kursu nu sędziów w grach sportowych i lek
kiej atletyce Zw. Strzeleckiego w Brześciu n. Bugiem.

Fragment z finałowego meczu hazeny o mistrzostwo Pol
ski między drużynami IKP—HKS 5:3.

Czołowi zawodnicy Lodzi w pięcioboju, w środku mistrz 
Witold Maciaszczyk (Sokół), : prawej zdobywca II miej

sca Kucharski, z lewej trzeciego Langa.

Z zawodów pływackich w Łodzi z udziałem rekordzistki 
Europy, Węgierki Magdy Lenkey, stoją od lewej Hem- 

piński, Lenkey, Elsner i Wasilewski.

Trzeci zespól hazeny na mistrzostwach Polski, Polonia 
(Warszawa), od lewej Kornecka, Oleksińska. Duchowna. 
Szmidtówna, Łukasikówna, Olczakówna i Wiewiórska.

Uczestnicy tegorocznych zawodów ciężkoatletycznych Ło
dzi oraz zarząd Łódzkiego Okr. Związku Atletycznego 

z prezesem Kopczyńskim w pośrodku.

Drużyna Klubu Sportowego Brynica ze sędzią p. M. łatą. Mistrz A klasy podokręyu tarnowskiego w hazenie, T. S. 
Jutrzenka, stoją od lewej: kier. Kurz, Sturmówna, Kane- 
rćwna, Fenigżanka, Bedlerówna, Spanierówna, Muncc- 

równa i Schachterówna.

Sekcja lekkoatletyczna pań Czeladzkiego Klubu Sport 
z Czeladzi. Pierwsza od lewej wybitna zawodniczka Za

górska, od prawej kierownik sekcji p. J. Pawelczyk.

nościa na badaniach, pomniejszy narybek przy
chodzi w ostatniej chwili często tłumnie i zwy
kle tylko raz do badania.

W poradniach o ustalonych godzinach przy
jęć mamy rzadko natłok, zwykle lekarz czy le
karka czekają na badanych, którzy nie przy
chodzą, mimo wyznaczenia ich często w dwu
krotnie wyższej, niż potrzeba, liczbie na dane 
godziny. — Badania perjodyczne, co pół roku, 
przed i po okresie treningowym, jedynie racjo
nalne i cenne należą do rzadkości.

Dziś jeszcze nie widać w Polsce ani jednego 
środowiska o takiej kulturze sportowej, by: 
1) wszyscy członkowie byli badani przed roz
poczęciem zaprawy przez swych lekarzy klu
bowych, 2) wypadki wątpliwe, zakwalifikowa
ne jako takie przez lekarzy klubowych, zawod
nicy oraz niestowarzyszeni zgłaszali do po
radni sportowo-lekarskich w wyznaczonych go
dzinach, nie marnując czasu lekarza, 3) wypad
ki zranień i schorzeń były odsyłane przez klu
by i poradnię do ośrodka sportowego wydziału 
lekarskiego, gdzie doświadczeni specjaliści (rów
nocześnie zaznajomieni z przypadkami sporto- 
wemi) leczyliby ich i na tym materjale zapo
znawali medyków i młodych asystentów z me
dycyną sportową.

Na klinikach i w szpitalach polskich mamy 
już cały szereg takich lekarzy doświadczonych, 
lecz nie mogą oni nauczać, gdyż przypadki 
sportowe są zbyt rzadkie i zbyt trudno uchwy
tne. Ix'dwo podleczone już znikają z leczenia, 
często z dużą szkodą dla swego zdrowia.

Ustosunkowanie się zarządów klubowych do 
tych zagadnień jest fatalne, gracza nie wyle
czonego ciągną do gry, by punkty ligowe czy 
klasowe nie przepadły, a ewentualne rachunki 
za leczenie pozostają miesiącami i latami nie- 
płacone, choć ten sam klub nie zapomni często 
o bankiecie po wygranym meczu, na który pie
niądze jakoś się znajdą. Niema jeszcze w Pol
sce lekarza sportowego, któryby mógł się z tej 
pracy utrzymać. Jest to tylko zajęcie poboczne, 
wykonywane najczęściej przez entuzjastów 
sportu — przeważnie zupełnie bezinteresownie.

Dla takiej pobocznej specjalizacji trudno my
śleć o ośrodkach, stypendjach, związkach i t. p. 
Niech wpierw świat sportowy podniesie swój 
poziom organizacyjny, nauczy się pomagać 
i wykorzystywać lekarzy i poradnie PUWF., 
stworzy lekarzy klubowych współpracujących, 
niech się troszczy o zdrowie swoich członków, 
a nietylko o kasę klubu, niech się do tego obo
wiązku poczuwa tak wobec członków, jak i le
karzy, a wtedy cała kwestja „lekarza sporto
wego" stanie zupełnie inaczej, niż stoi dziś.

W świetle stosunku sportu do lekarza spor
towego bynajmniej nie możemy powiedzieć, że 
sport polski stoi na mocnych podstawach; 
zupełnie przeciwnie: sport polski nie szanuje 
materjalu ludzkiego, nie zapewnia mu opieki, 
ogląda się na pomoc z zewnątrz, otrzymanej po
mocy nie umie -wykorzystać, zbyt słabo pra
cuje nad podniesieniem swego poziomu i swej 
jakości, a wysuwa dalsze żądania pomocy.

De-de-de.

Por. Koczorowski, który zdobył tegoroczne mistrzostwo 
tenisowe oficerów zawodowych Okręgu Korpusu Nr. VII 
w Poznaniu, w akcji. W finale por. Koczorowski poko
nał długoletniego mistrza Armji, por. Przybylskiego w 4 

setach.

L.
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legia - Śląsk 5:4 (£:2)
Warszaaia, 30 czerwca. Skład Śląska: Mrozek, Bryła II, 

Seifert, Hołota, Hanusik, Waluś, Więcek, Smól, God, 
Bryła I, Olbrycli. Skład Legji: Keller, Sobczak, .Szczot- 
kowski, Przeździecki II, Kubera, Szallcr, Wypijewski., Ły
sakowski, Nawrot, Przeździecki 1, Gburzyński.

Drugi występ Śląska w sloiliicy pozwolił lepiej poznać 
silę i umiejętności lej drużyny. Goście okazali się drużyną 
twardą, nie rezygnującą ze zwycięstwa nawet wówczas, 
gdy sytuacja jest beznadziejna, ale jeszcze o zbyt prymi
tywnym stylu. Twardość i ambicja mogą wystarczyć na 
drużyny zblazowane lub niedo,trenowane, ale nie na do
bre kluby.

Na tle Legji Śląsk prezentował się dodatnio, a ataki 
jego były niebezpieczne. Remis nic byłby niesprawiedli
wym wynikiem, mimo, iż Legja miała przewagę w palu. 
Śląsk

nie posiada asów w swym składzie.
Najwybitniejszym graczem jego jest środkowy napastnik 
God o typowej budowie piłkarza, dobry strzelec przeboje- 
wiec.

Legja
zawiodła niemal na wszystkich linjach.

Keller puszczał skandaliczne bramki.
Obrońcy mieli zdeeydawan.be zły dzień.' Prosty długi 

wykop byt u nich rzadkością.
Szallcr byt

najlepszym graczem swej drużyny,
lecz i on zadługo bawił się piłką i zbytnio zapędzał się 
na połowę boiska przeciwnika, dzięki czamu powstawały 
luki w obronie. Kubera, jak zwykle, ruchliwy i pracowity 
podawał piłki .napadowi niecelnie, skutkiem czego dużo 
jego podań natychmiast wracało.

Łysakowski, bohater spotkania z Ruchem, był w pierw
szej połowie zawodów najgorszym graczem swej drużyny 
hamował bowiem wszystkie ataki bezpłodnem „wózkowa 
ni,em“. Po przerwie grał dobrze tylko przez kilkanaście 
minut i wówczas strzelił bardzo piękną bramkę.

Nawrot ciągle nie jest w formie.. Wypijewski rzadko 
próbował iść z piłką naprzód, a kilka przebojów zepsuł 
niecelneimi contrami. Przeździecki 1, jak zwykle, w poje
dynkach i próbach przeboju traci! piłkę, a strzału zaś nie 
oddał ani jednego. Gburzyński na skrzydle miał kilka do
brych zagrań, lecz konto swoje obciąży! wieloma „spało 
nenii". Ryl on naiogół zaniało wykorzystany.

Gra stała na niskim poziomie.
Napastnicy Legji kombinowali przed polem karnem prze
ciwnika tak długo, póki lun piłki nic zabrano. Strzały 
były rzadkością. Ataki Śląska dzikie, niestylowe były szyb
kie i przez to niebezpieczne. Były jednak interesujące dla 
publiczności, ponieważ padio dużo bramek i ponieważ 
prowadziła raz jedna a r®z druga drużyna.

Zawody rozpoczęły się anemiczne,mi, atakami Legji. -— ' 
Wojskowi dość łatwo przedOiStają się ńa połowę boiska 
gości, lecz tu grają źle i nie zbliżają się do bramki. Wy
bitny ni specjalistą wycofania piłki okazał się Wypjjew 
ski. Śląsk widząc, że ma przed sobą drużynę daleką od 
formy, w której pokonał Ruch, poszedł do ataku. Teraz 
okazały się słabe strony Legji. Każde sforsowanie linji

K.P.W.(Poznań) mistrzem Polski w koszykówce
Katowice, 30 czerwca (teł): Tegoroczne mistrzo

stwa Polski w koszykówce rozegrane w dn: 29 
i 30 na boisku Ośrodka W.. F. w Katowicach, 
zgromadziły w finaX^4 drużyny: Polonię (W&r- 
szawa), KPW (Pozufra^MORS W^awel (Kraków) 
i PZP (Nowy Bytom). Brak było doskonałej dru
żyny YMCA z Krakowa:

Przebieg mistrzostw był naogół mało ciekawy, 
a poziom zawodów niższy, niż w ub. roku. Tytuł 
mistrza zdobył niespodziewanie KPW (Poznań), 
wykazując najlepsze zgranie.

Wicemistrzostwo przypadłe w udziale trady
cyjnie warszawskiej Polonji, która wykazała 
najlepszą technikę:

Mistrzostwa
Ciechocinek, 39 czerwcu (Tel). Tegoroczne zawody głów

ne o mistrzostwo Warszawy udały się doskonale.
Przy sloncrzncj pogodzie uwydatn io się jeszcze bur 

dziej piękno miejscowej pływalni. Publiczność sławiła się 
bardzo licznie.

Nu leni Ile starł sponto.wców niusiul .wypaść dobrze, t- 
Wszysilkie prawie mistrzostwa i pierwsze miejsca zdobyta 
jak to było do przewidzenia, bezkonkurencyjna Legja.

Na ,p!a,n pierwszy wysuwa się w doskonałej formie 
Szrajbman I, który stale rnhi postępy. Jego sysleniatycz
na i mrówcza praca przynosi mu wielki sukces i dala mu 
dwukrotne zwycięstwo nad jego odwiecznym rywalem 
Bocheńskim. Na 290 m st. dow. uzyskuje europejski czas 
2:23, a w niedzielę zwycięża wyraźnie o dłoń Bocheńskie 
go w biegu na 100 m st. dow. Sędziowie jednak uznają 
bieg ten za martwy i przyznają Szrajbmanowi i Bocheń
skiemu pierwsze miejsce e.r aeguo w czasie 1:03Ji.

Poiwi.odło się równjeż jego bratu Szrajbmanowi II, któ
ry pierwszego dnia wygrał 100 sl. kl., uslanaw-lając nowy 
rekord Polski, w czasie. 1:23.8 (o 0.2 (lepszy od ostatniego 
rekordu), diragiego zaś dnia wygrał Bieg na 200 m st. kl.
w czasie 3:02.4.

Pozatem Szrajbiuanowie byli głównymi współa-utoiaur 
zwycięstwa sztafet Legji.

Również Morawska (Delfin) odniosła dwa duże sukcesy. 
Pozatem nies|)odzianką dla wiszyslkicli^było zwycięstwo

Ż.I.SS w sztafecie pań na 3x101) stylem rmitiini/m. Cztero
osobowa ekspedycja ŻASS u spisała się naiigól b. dobrze.

Przechodząc do wyników szczegółowych dodać p-szę-/e

pomocy slwarza zamieszanie pod bramką gospodarzy. — 
Keller wyhiega z bramki, a nie umie utrzymać pitki w 
ręce. Obrońcy fabrykują świece lub kopią po aulach.

W 17 min. Bryla II po kornerze zdobywa bramkę, wy
korzystując bezsilność obrońcy. Legja ożywia się nieco 
Pomoc pcha nieudolny atak naprzód. Gburzyński i, Na
wrot strzelają po razu, lecz Mrozek daje .sobie łatw.o radę 
i działa. Dopiero w 29 min., sędzia dyktuje rzut karny za 
rękę, którą było można uznać za nastrzeloną. Szallcr pięk
nym strzałem zdobywa wyrównymująceyo gola. Zwolen
nikom Legji poprawiły się humory, gdy w minutę później 
Gburzyński z podania Łysakowskiego strzela uoleyem dru
gą bramkę dla Legji. Rył to gol strzelony w stylu Artura, 
to też publiczność mocno go oklaskiwała. Śląsk jednak

nie rezygnuje z walki,
W 35 min. Ollbrycli wykorzystuje moment, gdy Szallcr 

zapędził się pod bramkę Śląska, biegnie z piłką po samej 
linji autowej, skąd oddaje wysoką centrę. Centrę tę po
daje Smól głową do doda, który również glouią lokuje ją 
w siatce. Keller tak do centry, jak i do strzału był źle 
ustawiony. Legja nadal przeważa, lecz gubi się w ńiepro- 
duktywnem szybowaniu pitką przed polem karnem prze
ciwnika. Najtrudniejszemii mameiitaini dla Śląska są koi 
nery, z których Nawrot oddaje głową strzały do bramki 
notabene nic dość dobrze plasowane.

Po przerwie następuje 15 minut Legji, w których gra 
ona w dawnym pięknym stylu. Już -w 1 min. Nawrot wy
rabia Wypijewskicmu piękną pozycję do strzału. Wgpi- 
jeiuski zdobywa w biegu trzecią bramkę dla l.egji. W 10 
min. Nawrot .strzela po kouuierze głową, Bryla usiłuje od
bić pitkę również głową, leoz się mu to nie udaje, przez 
co myli swego bramkarza i strzela sobie „samobójczą" 
bramkę.

W 14 mim. Przeździecki I podaje Łysakowskiemu piłkę 
na przebój, len startuje w żywem tempie, mija obronę 
i strzela obok wybiegającego z bramki bramkarza piąte
go goto dla Legji.

Legja odetchnęła.
Niebezpieczny przeciwnik pokonany. Okazało się jednak, 
iż zowuieześnie spoczęła na laurach.

Śląsk przetrwał jeszcze kilka .minut hiperkombinacji 
gospodarzy i, przeszedł do ataku. God i Olbrycli oddają 
dwa niebezpieczne bardzo strzały, które Keller z trudem 
broni. Przeździecki II doznaje kontuzji, co wpływ® ujem
nie na jego sprawność fizyczną. W 40 min. prawoskrzy 
dlowy Śląska, Więcek, mija obrońców Legji i zdobywa 
trzecią bramkę dla Śląska. Legja zbiera się pod golem 
z postanowieniem grania „na czas" i utrzymani,i zwycię
stwa. Lecz .to nie wiele pomaga, bo w 42 min. Waluś zda- 
leka z pomocy strzela czwartą bramkę. Keller znów źle 
był ustawiony do obrony •strzału.

Legja traci głowę.
W zamieszaniu podbramkowem Śląsk reklamuje rękę, 
której sędzia nie widzi. Wyrównanie wisi na włosku, lecz 
czas upływa-i ostatecznie gwizdek sędziego na zakończe
nie zawodów niweczy nadzieję gości.

Sędzia p. Knobel, widzów 3.000.

Na trzeeiem miejscu znalazł się PZP (Nowy By
tom), grający najbardziej ambitnie. Na ostatniem 
miejscu znalazł się WKS Wawel (Kraków), który 
zademonstrował poziom całkiem średni.

Wyniki poszczegółnyeli spotkań finałowych bv- 
ły nast:: W dniu 29 bm: KPW PZP 40:2(1 (25:7),
■iiOoenm'r^f,wel 34:20 <25:7). Polonia-Wawel 
34:20 (25:12).

W dniu 30 bm. Polonia,~
Wawel 20:13 (12:2).

Sędziowali p. Twardo i Poroszewski r. War- 
,Zi •zaJ’zu4H’. Organizacja przeprowadzona

pizez Sl.ąski Zw. (,lor Sportowych, dobra:
Widzów b: mało.

PZP 54:34 (29:2, KPW

achic Warszawo
trzeba, że były one bardzo nierwóiiomierne. Jednym słona 
wada ciechocińska służyła i umożliwiła uzyskanie' dobreeo 
czasu, innym natomiast popsuła szyki,.

Wynikł.
200 in. stylem dowolnym panów wygrywa Szrajbman I 

(l-^Kja) czasie 2.23 przed Bocheńskim (Delfin) 2.29
Gumknwskini (AZS).
100 m. stylem dowolnym pań wygrywa Morawska (Del

fin) 1.25.8, 3) Saubermanówna (ZASS) 1.34, 3) Slańczy- 
kńwna (Legja 1.34.5.

100 ni. stylem klasycznym panów wygrywa Szrajbman 
** czasie nowego rek-ordu polskiego I 23 8
przed Bogutem (AZS) (.21.2. 3) Choiną li.egja) 1.27 4) 
Maszner (AZS) 1.28.5.

200 lii. slylein klasycznym pań: I) Chomiakówna (Le
gja) w b. słabym czasie 3.48, przed Goworkówną (Legja) 
3.59.8 i Hofmaiiówną (ŻASS) 1.00.9.

100 ni. nawzuak pań wygrywa Morawska (Delfin) 1.11.2, 
przed Seiingerówną (ZASS) l.lg.g, 21 Slańcz.ykówna (Le
gja) 1.51.5.

100 ni. nawzuak panów wygrywa Choina (Legja) 1.25, 
2) Zubowicz (Legja) 1.29.8.

Szlaicia 3X190 m, tsylcni zmiennym kończy sic nie 
spodziewanem Z.wycręslwein Z.ASS.-u w składzie: Selige 
równa, Hofmanówna. Szubernumówna w czasie .5.21.1 
przed Legją 5.23 i AZS. .5.13.9.

4X290 ni. stylem dowolnym panów; początkowo pro
wadzi \Z,S., dopiero na oslalnicj zmianie. dz<“ki Szrajh

manowi wygrywa Legja (Smoliński), Trzebinia, Zubowciz 
.' Szrajbman) w czasie 11.19.8, 2) AZS. 11.32, 3) Delfin 

1 1.30.
Na zakończenie odbył się pokazowy mecz waterpolowy 

między AZS. a Delfinem. W pierwszej połowie Delfin sta
wia zacięty opór. — Gra dość żywa i ciekawa. Po prze 
wie syluację opanowuje AZS. i zwycięża w stosunku 4:1 
(1:1).'

W drugim ilniu
wyniki były nast.:

200 m. st. kl. panów: Szrajbman 3:02.4, 2) Bogut.
100 ni. st. kl. pań: 1) Chomiakówna (Legja) 1:45, 2) 

Goworkówna 1:49, 3) Seligerówna 1:50.4, 4) Hofmanówna 
1:50.4, 5) Dąbrowska (Legja), 6) Zalonńwna (Legja).

100 m. st. dow. panów: walka bardzo była ciekawa mię
dzy Szrajbnianem i Bocheńskim. Ryto to prawdziwe clou 
zawodów, choć sędziowie uznali bieg za martwy i przy 
znali, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, ex aequo pierwsze 
miejsce Szrajbmanowi i Bocheńskiemu w czasie 1:03.0, 
3) Gumkowski (AZS) 1.08, 4) Dubowicz (Legja) 1.10, 5) 
Kossowski, 6) Makowski, 7) Trzebinia.

Sztafeta 3X190 m. zmiennym panów zakończyła się 
zwycięstwem Legji w czasie 3.54, 2) AZS. I 3.55.8, 3) Del
fin 4.11, 4) AZS. III, 5) Legja II.

Sztafeta 4X190 m. stylem dowolnym pań: wygrała rów
nież Legja I w słabym czasie 7.05.8, 2) AZS. w czasie 
7.13.4, 3) Legja 11 w czasie 7.35.0, 4) Legja III 8.30.8.

Poza konkursem odbył się bieg na 100 m. stylem do
wolnym dla miejscowych zawodników z Ciechocinka. Wy
grał Kasprzak 1.38, 2) Kamiński 1.40, 3) Smardzewski,

wszyscy z CKS „Zdrój".
Po zawodach odbył się mecz waterpolowy, decydujący 

o zdobyciu mistrzostw warszawskich i dopuszczeniu do 
rozgrywek o wejście do Ligi waterpolowej ogńlnp-pol- 
skicj. Mecz rozegrały drużyny Legji i Delfina. Drużyny 
wystąpiły w nasi, składach: Zakrzewski, Kotoyski i Smo- 
derek, Zubowicz, Szrajbman II, Szrajbman I, Kosowski II. 
Delfin: Szabłowski, Jurkowski, Armsztejn, Bocheński i, 
Bocheński li, Konarek i Siwicki. Gra b. ciekawa i żywa 
dostarczyła publiczności dużo emocji. Zasłużone zwycię
stwo uzyskała ostatecznie Legja 3:2 (1:2). Legja była dru
żyną lepszą i bezwzględnie na zwycięstwo zasłużyła.

Podnieść jednak należy, że Delfin miał dużo poźycyj, 
których nie umiał wykorzystać. W pierwszej połowic pro
wadził Dcliin, dla którego zdobył prowadzenie Konarek, 
strzelając bardzo ładnie po kornerze Bocheńskiego II. Na
stępnie atakuje Legja. Sędzia gwiżdże niezdecydowanie. 
Wypad Delfina., ucieka wprost w połę Bocheński II i 
strzela drugą bramkę.

Przed końcem Zubowicz z ładnej akcji zdobywa pierw
szy punkt, dla Legji. Do przerwy 2:1 dla Dejfina. Po 
przerwie gra się ożywia. Legja gra ambitnie i prze do 
zwycięstwa. Z podania Kosowskiego Zubowicz strzela 
drugą bramkę dla Legji. W minutę potem Szrajbman 1 
zdobywa trzecią bramlęę dla Legji i ustala wynik 3:2 
dla Legji, która zdobywa w len sposób tytuł mistrza 
Warszawy. Sędziował p. Piernikarz.

W łącznej punktacji Legja uzyskała 939.5 pkt., 2) AZS 
369 pkl., 3) Delfin 217.5 pkt., li Z.ASS 171 pkl.

Otwarcie basenu pływackiego 
w Andrychowie

W związku z szierzoną przez PUWF i PW propagandą 
spurlu na prowincji odbyły stę w Andrychowie uroczysto
ści sportowe, staranie tamtejszego pow. komitetu W. I 
i. PW. Uroczystość,i te były dla Andrychowa wydarzeniem 
niiszwykle-m, a wzięło w nich udział całe społeczeństwo 
tamtejsze oraz goście z Krakowa, którzy przybyli spe
cjalnym pociągiem turystycznym. N,a całość imprezy zło 
żyty się oprócz uroiCzysl.ości wstępnych iz.aw.o-dy lekko 
atletycznie, strzelanie, gry sportowe, zawody łucznicze 
oraz zawody pływackie z udziałem pływaków z klubów 
Gralcoy", YMCA i Makkabi z Krakowa oraiz przedstawi 
cieli I lalko,®hu bielskiego i EKS-u. W ramach zawodów 
pływackich odbyło się poświęcenie i otwarcie pływalni.

Otwarcia lego wspaniałego basenu o wymiarach spor
towych 75 na 59 in z olbrzymią trybuną dla widzów, do 
konni dyr. PUWE i PW (iłk. dypi. Kiliński. W uroczy 
sitości tej wzięli też m. in. udział kier. okr. urz. W. P. w 
Krakowie pik. Wójcicki, płk. dypi. Staich, dow. 12 pp p 
Błażewicz, przedstawiciel woj. krakowskiego starosta pow. 
//. Sowiński, dyr. Zobel, prezes miejscowego podkomitetu 
WE i PW burmistrz miasta Adam Wietrzny, klórzv 
przemawiał,i, w czasie otwarcia w imieniu lodnośnych władz

Na -zawodach lekkoraliletyiczinych uzyskano nasi, wyniki 
panie: oszczep: I) Zawierusziinku (ZS Andr.) I9.-95; skok 
wdał: i) Zawieruszanka 4.29 m; kula: 1) Smażóuma (Be 
skul) 8.17; skok wzwyż: 1) Niewiarowska 1.27; bieg 90 m 
1) Niewiarowska (ZS Andr.) 19.2.

Ikiinowic: skok wdał: t) Warta (ZS Maków) 5.57. A',<; 
lepszy wynik dnia uzyskał w przedbiegach Jura (ZS Andr.i
9.. 05; skok wwyż: 1) Igieł J. (Malkk. Wadowice) 1.94; it'O 
m: 1) Jura (ZS Andr.) 11.4 ,1 Igieł (Mals. Wadowicel w 
tym samym czasie; rzut dyskiem: 1) Hylko (ZS Andr.
29.. 93; sziafcla 4x100 m: 1) ZS Andrychów 50.2.

1’uliliicz’ntośici około 2000 osób..
Zawody pływackie, które byty szczególną atrakcją, svz.ini 

dziły jak na Andrychów kolosalne zainteresowanie, gro 
miaidz-ąic oikollo 5900 widzów. Impreza miała charakter wy 
bitnie propagandowy, to też oprócz biegów indywidua! 
nycli i sztafet odbyty sz.ę skoki i poka'zy pływackie.

Trzeba zauważyć, żc w najbliższej pirzyszłościi pływa
nie dzięki wspamalcmu liaisenowi zapewne stanie się naj 
popularniejszą gałęzią sportu w Andrycjiowic.

Wyniki były nast.: 100 m styięrn dowolnym: 1) Paszko! 
fOr) 1.13. 2) Grubental (Or) 1.13.8, 3) Raohniowsli
(YMCA) 1.14.

100 ni klasycznym: 1) Trammer (Hakoah) 1.30.2, 2!
Wotniak (YMCA) 1.31.8, 3) Winiiiner (EKS) 1.39.

100 ni na wznak: 1) Włodek (YMCA) 1.27.9, 2) Szelest 
(Cr) 1.28. 3) Tminasik (YMA) 1.40.

Szlaicia ox50: I) Kraków t w czasie 2.58.2, 2) Krako-y 
Ii w czasie 2.59.

Sztafeta 3x50 stylem zmiennym: 1) Kraków w czasie 
I o 1.8, 2) Kraków I) w Czasie 1.58. 3) Kraków III w cza 
sic 2.02.

W skokach slarlowali Sii-ńkow ski, Japot, Zguda i I o 
niasik. Po zawodach odbyło się wręczenie nagród znwo 
dnikuni. którego dokonał p. dyr. Zoliel.

zdeeydawan.be


7

XVI Walny Zjazd Polskiego Związku Narciarskiego
r Kraków, 30 czerwca.

W sobotę 29 czerwca rozpoczął si ęw Krakowie 
XVI walny zjazd Polskiego Związku Narciarskie
go w sali Izby Przemysłowo-Handlowej. W za
stępstwie. prezesa PZN wiceministra inż. Bobkow
skiego obrady zagai! wiceprezes dr. Moniecki, któ
ry powitał zebranych przedstawicieli władz oraz 
delegatów klubów. W zagajeniu przewodniczący 
zebrania odczytał deklarację Zarządu PZN, odda
jącą nagrodę, ufundowaną przez Marsz. Piłsud
skiego dla najlepszego Polaka w mistrzostwach 
narciarskich Polski, na nagrodę „w?ec2.?/ście“ wę
drowną. Następnie pamięć Marszalka Uczczono 
minutą milczenia.

Po zagajeniu przemawiali imieniem wojewody 
krakowskiego radca Buczkowski, imieniem woje
wody śląskiego mgr. Mączka, imieniem dcy O.
K. V. pik. Bolesławicz, w imieniu miasta i Miej 
skiego Komitetu W. F. i P. W. wiceprezydent 
dr. Klimecki, imieniem zarządu głównego Pol. 
Tow. Tatrzańskiego — prof. dr. Gocie!.

Po przemówieniach przewodniczący przerwał 
obrady zjazdu i

zebrani udali się na Sowiniec,
celem wspólnego sypania kopca Marszalka Piłsud 
skiego oraz do krypty św, Leonarda na Wawelu 
illa złożenia hołdu śmiertelnym szczątkom Wodza 
Narodu. Na tein wyczerpano porządek dzienny 
obrad pierwszego dnia zjazdu.

Właściwe obrady rozpoczęły się w niedzielę pod 
przewodnictwem prezesa PZN wiceministra inż, 
Bobkowskiego. Ponadto do prezydjum zjazdu we
szli: dr. Boniecki, pik.. Borzykowski i. prof. dr. Kle
mensiewicz. Ogółem na zebraniu było obecnych 
ok. 80 klubów, reprezentujących łącznie 165 gło
sów.

Po otwarciu zebrania przystąpiono do odczyta
nia protokółu z poprzedniego zjtazdu, który też 
przyjęto do wiadomości.

Skolei red. Kocher, kapitan sportowy PZN wy
głosił referat p. i. Obecna. sytuacjo polskiego nar
ciarstwa, poczem dr. Boniecki omówił w ogólnym 
zarysie prace, dokonane przez Zarząd PZN w cią
gu ostatnich dwóch lat. Szczegółowe sprawozdanie 
wydane drukiem, otrzymali wszyscy delegaci klu
bów uprzednio, tak, że przybyli na zjazd wyczer
pująco poinformowani o pracach Związku. Spra
wozdanie kasowe złożył skarbnik dyr. Bieżcriski.

Ogrom prac dokonanych przez Związek, który 
w ostatnich latach doszedł do świetnego rozwoju 
'zarówno pod względem zdobycia nowych mas zwo
lenników narciarstwa, jak też i co do podniesienia 
ogólnego poziomu narciarstwa, ilustrowany sze
regiem wykresów i statystyk, zamieszczonych 
w sprawozdaniu, spowodował, że do głosu zapisał 
się

tylko jeden mówca
— pik. Wagner. Wytoczył on przeciwko zarządo- 
PZN wiele zarzutów, z których kilka brzmiało na
wet bardzo poważnie, jak np. brak zwracania uwa
gi na stronę rekordową sportu narciarskiego, przy 
wielkiem popieraniu turystyki, niewybudowania 
skoczni „mamutowej" na wzór skoczni w Pla- 
nicy, domagał się dalej płk. Wagner wysyłania 
kierownika ekspedycji z tego ośrodka, z którego 
rekrutują się zawodnicy, domagał się wydania 
nowych odznak dla zawodników, odznak za spe
cjalizację itd., a na koniec dowodził, że łączność 
z terenem była za mała.

Zarzuty, stawiane przez płk. Wagnera Zarządo
wi w znacznej mierze były już uprzednio odpar
te przez cyfry statystyczne sprawozdania kaso
wego, które wykazywały, że na sport rekordowy 
wydano znacznie więcej pieniędzy, niż na popie
ranie turystyki. Odpowiedź więc przedstawicieli 
Zarządu w osobach dr. Bonieckiego i red. Fache- 
ra była b. krótko a wyczerpująca.

Ślubowanie olimpijczyków.
Dyskusję nad sprawozdaniem zarządu przerwa

no, celem dokonania zaprzysiężenia zawodników, 
wyznaczonych do drużyny olimpijskiej. Złożyli oni 
na ręce prezesa PZN wiceministra inż. Bobkow
skiego uroczyste ślubowanie, że dołożą wszelkich 
starań, aby na igrzyskach olimpijskich godnie re
prezentować narciarstwo polskie. Ślubowanie zło
żyli: Br. Czech, St. Marusarz, Orlcwicz, Górski, 
Karpiel, Weinsohenk, Ztujone i Bochenek. Nie 
przybyli jedynie Łuszczek i Jabłoński.

Skolei nastąpiło
wręczenie nagród sezonowych.

Nagrodę Pana Prezydenta R. P. za największą 
ilość odznak za sprawność zdobyło ponownie Tow. 
Narc. 2 p .s. p. Sanok, które po dziewięciu latach 
rozgrywki o tę nagrodę posiada największe szanse 
do zdobycia jej na własność. Potem, wręczono na
grody za największą ilość odznak górskich za trzy 
ostatnie lata. Za r. 1932/33 nagrodę ' otrzymało
K. T. N. Lwów (23 p.), za r. 1933/34 T. T. N. Kra
ków (83 p.), za r. 1934/35 Sekcja, Karć. Szkoły Pod
chorążych Piechoty z Ostrowi Maz. (166 p.).

Ponieważ, jak to uprzednio zaznaczyliśmy, na
grodę Marsz. Piłsudskiego przeznaczono na nagro
dę „wieczyście" wędrującą, przeto wszystkim, któ
rzy dotychczas nagrodę tę posiadali, wręczono mi- 
njaturki puharu. Najwięcej puharków zabrał Br. 
Czech, który zdobył cenną nagrodę w latach 1927, 
1928, 1929 i 1934. Dwa razy miał ją St. Marusarz 
w latach 1932 i 1935, po razie: K. Szostak w r. 1930, 
Wł. iytkowicz w r. 1931 i Łuszczek w r. 1933.

Po Ustaleniu listy głosujących przez komisję 
skrutacyjną udzielono jednogłośnie absolutorjum 
ustępującemu Zarządowi i Radzie Narciarskiej.

Jeżeli cofnąć się o lata wstecz, to na przestrzeni 
tych lat na pierwszy plan w działalności narcia
rzy wybijają się dwie postacie, a to

prezesa PZN inż. Bobkowskiego i kapitana 
sportowego — red. St. Fachera.

Walny zjazd, uznając te naprawdę niecodzienne 
zasługi, .jakie dla dobra polskiego narciarstwa po
łożyli obydwaj wyinicniimi, zamianował na wilio

Słabowanie Olimpijczyków narciarskich nu uudnym zjeździć P7.N. Stoją od lewej; Górski, Weinsrhcnk, Karpiel, 
Bochenek, Orlcwicz, 7.ajanc, St. Marusarz, .4 Marusarz, Br. Czech, w Igle widoczni od lewej: dr Boniecki, prof. 

dr Goetel, wicemin. inż. Bobkowski i kapitan sportowy P7.K red. Faecher. ,

sek Zarządu wiceministra inż. A. Bobkowskiego 
i red. St. Fachera członkami honorowymi Związku. 
Zaszczytne to wyróżnienie nadano oczywiście 
przez aklamację przy wtórze długo niemilknących 
oklaskówo zgromadzonych delegatów.

Preliminarz Związku na r. 1935/36 przyjęto bez 
dłuższej dyskusji. Podobnie zatwierdzono i nowy 
statut w' myśl propozycji Komisji statutowej PZN. 
Skolei przystąpiono

do wyborów nowych włrfdz.
Bodę Narciarska wybrano w następującym skła
dzie: prezes wiceminister inż. Aleksander Bobkow
ski, wiceprezesi: prof. dr. Klemensiewicz, płk. Ba- 
rzykowski, red. St. Faeher i dr. Boniecki, sekre
tarz inż. Tad. Ramza, zast. sekretarza red. Wł.

Mało udane mistrzostwa szermiercze Polski
Warszawa, 30 czerwca, (tel.) W dniach 28—30 czerw

ca odbyć się miał)’ w Warszawie doroczne zawody szer
miercze o mistrzostwo Polski, mające ze względu na rok 
przedolimpijski specjalne znaczenie. Mistrzostwa rozegra
ne być powinny, podobnie jak w latach poprzednich w 
trzech broniach, a tymczasem odbyły się jedynie w sza
bli i to przy udziale tylko 8 zawodników.

W szpadzie doszedł do skutku jedynie niemistrzowski 
turniej „towarzyski" ‘ przy udziale fi zawodników, zaś 
floret, wobec zaledwie trzech zgłoszeń wogóle odpadł.

.lak na dział sportu, szczycący się sukcesami olimpij- 
skiemi, a w uh. roku organizujący nawet mistrzostwa 
Europy w Polsce z wielkiem powodzeniem, cyfry staty
styczne z obecnych mistrzostw Polski są rzeczywiście 
znikome.

Głównym powodem tak skromnych i niekompletnych 
ram tegorocznych mistrzostw był

„bunt" śląskich klubów',
a to Policyjnego KS i Pierwszego Klubu Szermierczego 
z Katowic, które na znak protestu przeciwko zarządze
niom Polskiego Związku Szermierczego postanowiły nic 
stanąć do mistrzostw. Jeśli do tego dodamy nieobecność 
nieprzygotowanych (?) w treningu szermierzy łódzkich 
(z wyj. Kantopa), lwowskich (z wyj. Franza) oraz po
znańskich (co słychać z Nyczem?) — to łatwo stwier
dzimy z żalem, że tak słabo obsadzonych mistrzostw’ 
Polski w' szermierce jeszcze chyba nie było.

Wystarczyliby tutaj naturalnie tylko Ślązacy, najlepsi 
obecnie obok warszawskich szermierze. Obsadziliby oni 
floret i szpadę, nie mówiąc naturalnie o szabli, w której 
czołowe klingi śląskie walczyłyby z powodzeniem przeciw 
trójce warszawskiej Segda—Dobrowolski—Suski.

Czy nieobecność Ślązaków była uzasadniona?
Z pewnością częściowa racja leżała po stronie Śląska, 

który jako poprawnie pracujący okręg, mógł czuć się 
nieco pokrzywdzonym przez niewysłanie fechtmistrza 
Kozy na trening do Budapesztu, gdzie rozeszło się po
dobno tylko o wyrobienie paszportu, czy też przez nie- 
zaliczenie Radyauicgo do klasy A. Ale ośmielamy się 
twierdzić, że śląskie kluby miały dla protestu zupełnie 
inną drogę, jak np. interpelację na walnem zgromadze
niu, czy nawet votuin nieufności zarządowi Związku, a 
na mistrzostwach trzeba było startować dla wykazania 
swej formy.

Sprawa ta nic jest jeszcze naturalnie załatwiona, bo 
prezes P. Z. Szerm., a jednocześnie delegat PUWF do 
Związku Szermierczego pułk. Bałahan użyje napewno 
całego swego autorytetu, by „bunt" ten zlikwidować.

Z powodu braku czołowych zawodników odwołano w 
ostatniej chwili wyznaczone na niedzielę ślubowanie 
członków szermierczej drużyny olimpijskiej, które przy
jąć miał pułk. Bałahan.

Długoszowski, skarbnik dr. Czernik, zastępca dr. 
Landam członkowie: dr. Załuski, dr. Merunowicz, 
Lipowczan, prof. Kolankowski, pik. Fąferko, dr. 
Macmlziński, Grossmann, inż. Kulman, inż. Za
czyński, dr. Szatkowski, kpt. Karnibad, dyr. Lo
teczka, Kozień, kpt. Friihauf, Oppenheim i dr. J
K. Dorawski.

Zarząd Związku wyłoniony przez. Radę Narciar
ską przedstawia się nast.: prezes: -wicemin. inż. 
A. Bobkowski, wiceprezesi: dr. A. Boniecki i dr.
K. llarhat-Załuski, sekretarz: inż. T. Ramza, zast.: 
red. Wł. Długoszowski, skarbnik: dr. Czernik,

zast dr. (Landauy Członkowie:' dr?. Macmlziński, 
Grossmann, Kozień, dr. Merunowicz, dyr. Lotecz- 
ka, red. St. Faeher (kapitan sportowy PZN(.

Komisja rewizyjna: pp. Giintner, płk. Kaliński, 
dyr. Bukowiecki, Stonawski i Markiewicz.

Komisja sportowa: pp. Grosman, red. Faeher 
i Spiess.

Komisja wydawnicza: pp. Fiicher, Długoszowski 
i Olkusznik.

Komisja saneczkarska: p. dyr. E. Loteczka.
Komisja narciarstwa nizinnego: pp. płk. Barzy- 

kowski i kpt. Friihauf.
Poza wyborami załatwiono kilka wniosków na

tury organizacyjno-programowych, poczem zakoń
czono obrady.

Bez Ślązaków zawody wypadły rzeczywiście dosyć 
blado. Jedynemi jaśniejszemi punktami byli Segda i Do
browolski w szabli, a Szempliński w szpadzie, który wy
grał turniej towarzyski.

Poza tymi trzema zawodnikami trudno kogoś specjalnie 
wyróżnić. Mirowski i Kantor w szpadzie stanęli na 
swym dotychczasowym poziomie, podobnie jak Suski w 
szabli. Pewne postępy zanotowaliśmy u Krauza w szabli, 
natomiast Szempliński musiał się zadowolić w niedzielę 
zaledwie szóslem miejscem. Friedrich z powodu bólu rę
ki, do mistrzostw nie stanął.

Segda mistrzem szabli
W niedzielę późno w nocy zakończony został finał tur

nieju szahlowego w szermierczych mistrzostwach Polski, 
bo finału stanęło ośmiu zawodników’, z których na czoło 
wybili się kpt. Segda i kpt. Dobrowolski. W decydującej 
walce. Segda pokonał swego rywala minimalną różnicą 
punktów 5:4.

Dolne wrażenie sprawił także Franz ze Lwowa oraz 
Suski.

Wyniki finału wypadły nast.: 1) kpi. Segda (Warsza
wianka) 7 zwyc., 2) kpt. Dobrowolski (AZS) fi zwyc., 
3) kpt. Suski (Warsz.) 5 zwyc., 4) Franz (Lwowski KI. 
Szerm.) 4 zwyc., 5) Zochowski (AZS Warsz.) 2 zwyc., 
fi) kpt. Szempliński (Legja) 2 zwyc., 7) Tichy (Warsz.) 
1 zwyc. i 8) Zapaśnik (AZS).

150 zawodników zgłoszonych 
do mistrzostw lekkoatletycznych 

Polski
Białystok, 30 czerwca, (tel.) W ostatnim dniu zgło

szeń (30 Inn.) do XV! lekkoatletycznych mistrzostw Pol
ski, które odbędą się w Białymstoku 6 i 7 lipca, wpły
nęły zgłoszenia Tilgnera (Sokół Leszno), Legji (Warsza
wa), Polonji (Warszawa), Warszawianki, WKS Śmigły 
z Wilna, AZS‘u z Wilna, Polonji z Bydgoszczy, KS Wi
dzewa z Lodzi i PKS‘u z Wilna.

Ogółem zgłoszono 150 zawodników z Olimpijczykami 
i rekordzistami Polski na czele. Do 100 m zgłoszono 25 
zawodników, do 200 — 24, do 40$) — 13, do 800 — 21, 
do 1500 — 17, do 3000 z przeszkodami 13, do 5000 — 
14, do 10.000 — 7, z płotkami — 8, 400 z płotkami — 
10, 4x100 — 9 drużyn, 4x400 —1 9 drużyn, do kuli 11, 
dysku 16, oszczepu 7, młota 7, do skoku wdał 17, wzwyż 
12, o tyczce Bł^Ljdo trójskoku 17.

GRACZ HlE^ilt został zdyskwalifikowany na 2 mie
siące, za kopnięcie przeciwnika bez piłki na meczu Kra 
ków—Berlin.
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się z sobą o dumny tytuł mistrza. środkowej Europy,Szegedy, pokonany u siebie w domu przez Slavię 4:1, 
zwyciężył niespodziewanie w Pradze, dokąd jechał, zda
wałoby się, na pożarcie. Slavia zlekceważyła to spotka
nie, wystąpiła bez Srobody i Brodacza \ grała wogóle 
bardzo słabo. Toteż gdy Węgrzy zdobyli bramkę i zdołali 
utrzymać wyniki 1:0 do końca, pożegnała ich publiczność 
praska żywiołowy mi oklaskami. Nie mniej przeto los icli 
był przypieczętowany. Ogólny stosunek brzmi 4:2 dla 
Slarii.

W obozie austriackim najmniej przeboleć mogn trage
dię Rapidu.

Ostatecznie Pień na i Admira — pal djabli, pozostała 
przynajmniej Austria, ale Rapid, najbardziej bojowa dru
żyna austrjacka i tegoroczny mistrz w dodatku. Po prze
granej w Brnie 2:3 nie ulegało wątpliwości, że Rapid za
łatwi się szybko we Wiedniu z młodą drużyną czeską. 
Zidenice jednak, pomijając, już wcale poważną siłę, jaką 
przedstawia ten zespół, wymyśliły sobie skuteczny do
ping na swych graczy: 1500 kcz. miał przyrzeczone każ
dy gracz w razie zwycięstwa we Wiedniu a 2000 dalszych, 
jeśli wygrają i w drugiej rundzie.

Jak widzimy, sumy nie * pogardzenia i rzeczywiście 
pomogły. Czesi prowadzili do przerwy 2:1 i grali bar
dzo dobrze. Nic dziwnego więc, że nie dużo brakowało 
a byliby sobie zaskarbili uznanie pięćdziesięciotysięcznej 
rzeszy publiczności, która stawiła się tak licznie, jak na 
wielkim meczu międzypaństwowym.

Po przerwie jednak pozwolili sobie Czesi na niespor- 
towe przeciąganie gry, na które coprawda niema żadnych 
przepisów. Ich prawy obrońca np. nie robił przez całych 
45 minut niemal nic innego, jak tylko wykopywał piłkę 
na, aut. Poza tern kilkakrotnie udawali inni gracze „tru
pów", bramkarz bawił się z piłką jak mógł i w rezultacie 
wygwizdano Zidenice tak haniebnie, jak żadną inną dru
żynę dotychczas we Wiedniu. Co to wszystko znaczy je
dnak wobec faktu, że wynik 2:1 utrzymał się do końca 
i Czesi grają dalej, tym razem z Ferencvaros.

Jak widzimy, zwłaszcza w tym roku, niecałkiem odpo
wiada faktycznie uzyskanym wynikom znana zasada, że 
dużą rolę odgrywa własne boisko i własna publiczność. 
Kilkakrotnie została zasada ta przełamana, choć np. 
w wypadku Hungarii i Ferencvarosi potwierdziła się 
ona z przekonywującą siłą.

Tuż po meczu Rapid—Zidenice odbyło się na stadjonie 
wiedeńskim dalsze spotkanie Austria-Ambrosiana. Po

R Kraków, 28 czerwca.
ozgrywki zawodowych piłkarzy Austrji, Węgier, Cze

chosłowacji i Włoch o puhar środkowo-europejski, zdo
były sobie w stosunkowo krótkim czasie dużą popular
ność i dziś zwyciężyły już na całej linji, przyćmiwszy 
niemal znaczenie mistrzostw narodowych w poszezegói 
nycłi krajach.

Jak zwykle, tak i w tym roku nie brak było już z sa
mego początku zaskakujących niespodzianek, z których 
za największe uważać trzeba wyeliminowanie mistrza 
Węgier Ujpesti i austrjackiej Pienny. Dalszą niespo
dzianką jest brak w drugiej rundzie najbogatszego klubu 
włoskiego Ambrosiany, który odgrywa we Włoszech rolę 
Arsenału. Klub ten, rozporządzający dużemi środkami fi- 
nansowemi skupił taką ilość dobrych — i drogich — gra
czy, że wydawało się niewątpliwem, iż zdoła on przedo
stać się do finału konkurencji. Jak nieraz, tak i obecnie 
się okazało, że skomasowanie dużej ilości wybitnych in
dywidualności, niezwiązanych z klubem niczem inriem, 
jak tylko — kontraktem, nie zawsze przynosi upragnione 
sukcesy i że zespół słabszy może, ale przywiązany do 
barw klubowych, może niejednokrotnie wydobyć z siebie 
w decydującej chwili o wiele więcej ambicji i zapału, niż 
zblazowane gwiazdy, gotowe do wędrówek od klubu do 
klubu, od miasta do miasta i od państwa do państwa — 
byle im zapłacono więcej.

Po sukcesie pierwszej rundy pojawił się już nowy pro
jekt powtórnego rozszerzenia ilości klubów. Jest to wnio
sek Włochów, którzy proponują nietylko dopuszczenie do 
konkurencji jeszcze dwu klubów szwajcarskich, ale i po 
jednym klubie jugosłowiańskim i rumuńskim.

Napotka to prawdopodobnie na sprzeciw pozostałych 
państw. Podczas gdy Szwajcąrja ma jeszcze, niewiążące 
wprawdzie, przyrzeczenia w tym kierunku od wszyst
kich uczestników puharu, to udział Jugosławji i Rumun- 
nji wywołać może duże komplikacje. Włosi tłumaczą się 
tern, że jest to życzenie najwyższych czynników w pań
stwie, a więc prawdopodobnie Mussoliniego. Widzimy 
znowu, jak sport służy celom politycznym i pomaga 
niejednokrotnie do nawiązania stosunków, czy godzenia 
sporów politycznych.

Przypatrzmy się teraz, jak wyglądało to
„konanie” ośmiu uczestników puharu
w pierwszej rundzie. Rezultat ostateczny wykazuje nie
wątpliwy sukces Czechosłowacji, która przez przesmyk 
dwu pierwszych spotkań potrafiła — jedyna z wszyst
kich uczestników — przemycić ni trzy swoje drużyny — 
filarię, Spartę i 'Zidenice. Na drugiem miejscu dopiero

, Skoro już mowa o piłkarstwie, nie sposób pominąć je
dnego wielkiego wydarzenia w sąsiednich Niemczech. 
W Kolonji odbyło się w obecności 60.000 widzów finało
we spotkanie o mistrzostwo Niemiec między FC Schal
ke 04 a PfR Stuttgart. Zwyciężył Schalke 6:4.

W pierwszej połowie Stuttgart nie miał mir do powie
dzenia. Napad mistrza Niemiec grał z ochotą i strzelał. 
Grał nietylko dobrze, ale i ładnie. Wynik 3:0 nie wyrażał 
jeszcze całkowicie stosunku sił.

Po pauzie zmieniło się wszystko gruntownie. Szalona 
ambicja pomogła graczom Stuttgartu zmniejszyć poraż
kę, która zapowiada się katastrofalnie — Schalke prowa
dził już 4:0 — i uratować w całości mocno nadwyrężony 
honor. Obie drużyny wykazały świetnie pracujące ataki, 
solidnie grające lin je pomocy i słabe obrony, jak to 
zresztą wynika już z dziesięciu bramek, strzelonych 
w tern spotkaniu.

W międzynarodowym świecie bokserskim zapanował 
znów niezwykle nerwowy ruch. Plany Schmelinga po
krzyżowane zostały niespodziewanem zwycięstwem Brad- 
docka nad Baerem, który obecnie wystąpi niezawodnie 
w roli kandydata na mistrza świata. Rząd tych kandy
datów powiększyć zechce, być może, również Belg Pierre 
Charles po swem zwycięstwie nad mistrzem Niemiec, 
Rowerem, już choćby z tego tytułu, że... zdobył tytuł 
mistrza Europy tylko, ale ostatecznie, to też coś znaczy. 
Duże szanse ma niewątpliwie również Neusel, który 
przed kilku dniami pokonał w Londynie mistrza Anglji 
Petersena, A wkońcu pojawiła się na horyzoncie nowa 
gwiazda, którą sygnowaliśmy swego czasu: Joe Louis, 
młody, 21-letni murzyn, b. amatorski mistrz Ameryki. 
Zwyciężył on w Nowym Jorku Carnerę technicznym k. o. 
w szóstej rundzie i olbrzym włoski oświadczył po tej po
rażce, że ma już dość boksu i wycofuje się ze sportu. —> 
Prawdopodobnie nie trzeba brać tego oświadczenia tak 
tragicznie, niemniej jednak zdaje się, że Camera „koń
czy" się rzeczywiście.

Sytuacja jest, jak widzimy, dość zagmatwana i nie 
wiadomo, jak się to wszystko skończy. Jedno tylko nie 
ulega wątpliwości: jest ona najmniej korzystna dla 
Maxa Schmelinga. Pierre Charles (Betajd^Wai 

jego rywal Niemiec Wincenty 
Rower. Piere Charles zwy
ciężył swego rywala w walce 
o mistrzostwo Ewooy w wa
dze ciężkiej, zaobywając 
ten tytuł już poraź piąty 

z rzędu.
rakieta Anglji na

zwycięstwie 5:2 we Wło
szech potrafiła Austrja nie
tylko utrzymać ten wynik, 
ale i zwyciężyć ponownie, 
tym razem już tylko 3:1 

Pozostały naw już tylko 
dwa spotkania. Ujpesti, o 
którym już wspominaliś
my. dostał po raz drugi la
nie we Florencji, tym ra
zem już trochę mniejsze niż 
poprzednio, bo tylko 4:3. 
Czwarty w tabeli mistrzow
skiej klub Włoch Florentina 
ma więc z obu spotkań sto
sunek 6:3 i obok Juventusu 
najgodniej bronił barw 
swego kraju. Juventus po
zwoliwszy sobie na remf# 
3:3 w Pilśnie, zabrał się 
w domu do roboty i zwy
ciężył bez trudu nad Vikto- 
rią pilzneńską 5:1.

8 klubów odpadło, dru
gich tyle gra jeszcze dalej. 
W krótkim czasie zostanie 
z nich znowu tylko połowa, 
potem już tylko dwa kluby, 
któro ostatecznie zmierzą

Tuckey, młody a wybitny tenisista 
angielski, aoskonały partner Hughesa 

w grze podwójnej.

Caracciola po zdobyciu wielkiej nagrody Francji odbiera gratulacje od ministra 
Laurant Eynac.

znajdują się Włosi, którym pozostały dwie tylko druży
ny — mistrzowski Jurentus i Florentina, również dwa 
zespoły mają jeszcze w rozgrywce Węgrzy a m. Hunya- 
rię i Ferencraros. Najgorzej wyszła na interesie Austrja, 
którą reprezentuje właśnie — „Austria" po dwu imponu
jących naprawdę zwycięstwach.

Najkrócej ostała się w ogniu walk Vienna. Wstąpiła 
ona do boju w czwartek ubiegłego tygodnia, a w sobotę 
już znalazła się poza, możliwością dalszej karjery. Po 
pierwszej uierozegranej walce we Wiedniu 1:1, uległa 
ona Sparoie w Pradze 3:5. Zważywszy, że najklasyczniej- 
szy gracz Yienny Gschweidl nie wziął udziału w spot
kaniu rewanżowem że obrońca Schmaus był zraniony, 
a Machu został za rozbijanie się w pierwszym meczu zdy
skwalifikowany, jest to wynik do przyjęcia

Również w Budapeszcie zakończyła się już w sobotę 
inna tragedja. Ferencvaros, który we Włoszech uległ AS 
Roma w stosunku 1:3, zdołał zrewanżować się swym po
gromcom w druzgocący sposób, odnosząc zwycięstwo 
w niespotykanym dotychczas w rozgrywkach o puhar 
rozmiarze: 8 bramek powieźli Włosi spowrotem do Rzy
mu, nie strzeliwszy sami ani jednej.

Dalszym sukcesem Węgrów było zwycięstwo Hungarii 
nad Admirą 7:1. I w tym wypadku był to rewanż za po
rażkę 2:3 we Wiedniu, rewanż znowu bardziej, niż prze
konywujący.

Węgrzy mieli pozatem jeszcze jedno zadośćuczynienie:

Fragment z meczu finałowego o mistrzostwo Niemiec na stadjonie w Kolonji, 
Schalke ,O4“—V. F. B. Stuttgart 6:4 przed bramką Stuttgartu.

Doroczny międzynarodowy turniej tenisowy Ali En- 
gland Clubu w Wimbledonie, uważany słusznie za nie
oficjalne mistrzostwo świata, rozpoczął się z początkiem 
ub. tygodnia na słynnych trawiastych kortach potężne
go stadjonu.

Polski Związek tenisowy zrezygnował w tym roku 
ostatecznie z wysłania naszych reprezentantów na ten 
tradycyjnie przez Polskę obsyłany turniej i decyzji tej 
można tylko przyklasnąć. Forma wszystkich czołowych 
graczy Polski nie wzbudza najmniejszego zaufania i nie 
ulega wątpliwości, że żaden z nich nie uzyskałby w Wim- 
bledonie poważniejszych sukcesów. Ostatecznie wiemy 
wszyscy, że w naszych warunkach nie wysyłaliśmy nigdy 
tenisistów po sukcesy, że jechali oni tam raczej po nau
kę, po zaznajomienie się .z poszczególnymi graczami 
i stylami, po rutune i. doświadczenie, ale ostatecznie za

bawa ta wypadłaby w tym roku naprawdę zbyt drogo. 
I tak już trzeba powiedzieć raz otwarcie, że subwencje, 
dawane tenisistom szczodrą ręką od lat kilku, są nie
współmierne do ich ambicji i zapału, ich ochoty do pra
cy, a przedewszystkiem do wyników, uzyskanych przez 
nich na arenie międzynarodowej.

Tak więc tenis polski reprezentowała w Londynie je
dynie Jadwiga Jędrzejowska, której forma nie wróżyła 
zresztą również niczego dobrego. Już pierwszy mecz 
w turnieju wygrała Jędrzejowska z trudem i w mało im
ponującym stosunku 7:5, 6:4 z przeciwniczką, o której 
dotychczas niczego niemal nie słyszeliśmy. Angielka 
Soames potrafiła jednak zmusić Jędrzejewską do wy
pięcia wszystkich sił do zdobycia całego arsenału umie
jętności, zanim poddała się.

„Bask", Borotra 
imbiadonie.

k.
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Wielki dzień Jędrzejowskiej
We czwartek nadszedł wreszcie pamiętny dzień 

spotkania z Falerio. Nieliczna kolonja polska nie 
wierzyła, prawdę mówiąc w możliwość sukcesu 
Jędrzejowskiej z Włoszką, która pobiła ją już dwu
krotnie. Poza tern Valerio właśnie pokonała w 
turnieju (Jueens Clubu Henrotin, której Jadzia 
uległa przecież poprzednio. Jakże tu mieć jeszcze 
jakąś nadzieję zwłaszcza po fatalnym meczu z Soa- 
mes?

Tymczasem panna Jadwiga pokazała dopiero 
teraz, co umie. W pierwszym secie, względnie 
w pierwszych pięciu gemach było jeszcze ciągle 
źle. Potem już jednak przeżywa Jędrzejowska 
metamorfozę nieprawdopodobną niemal dla tego, 
kto jej nie zna. Wygrywa ostatecznie pierwszego

Wstępne bole
Znów, jak co roku, cały świat będzie przez dwa 

prawie pełne tygodnie nasłuchiwał pilnie wieści 
z Wimbledonu. Znów, jak co roku, wspaniała zie
leń trawiastych kortów otrzymała godną oprawę 
dwudziestotysięcznej publiczności i znów zwycięz
cy tego turnieju otrzymają nieoficjalne tytuły mi
strzów świata, których w tenisie zdobyć gdzie
indziej, niż w Wimbledonie, nie sposób.

Ostatecznie nie trudno zrozumieć, dlaczego w 
białym sporcie niema oficjalnych mistrzostw Eu
ropy czy świata tak, jak' to ma miejsce w innych 
działach sportu. Mistrzostwa te są poprostu zby
teczne. Dwa słynne turnieje — paryski i wimblc- 
doński zastępują je w pełni.

Nie inaczej było i tym razem. Na starcie zabra
kło tylko dwu pań, które normalnie byłyby za
pewne rozstawione — Payot i Nuthal. Obie są 
chore. Ta niewątpliwie dość przykra luka została 
jednak pokryta prawie w pełni przez udział b. mi
strzyni świata Heleny Wills-Moody. Po wielu la
tach nieobecności na korcie musiała zadowolić się 
tern, że rozstawiono ją dopiero na czwartem miej
scu, choć dotychczas w liście wimbledońskiej nie 
była jeszcze ‘nigdy notowana inaczej, niż na pierw
sze m.

Już samo rozstawianie graczy jest bowiem swo
jo rodzaju

przedwstępną listą światową,
którą koryguje potem najwyżej — los.

Rzecz jasna, że w liście tej pierwsze miejsce 
otrzymali zeszłoroczni zwycięzcy Wimbledonu. 
Wtyrn roku są oni jednak reprezentowani tylko 
w grach pojedynczych. Perry i miss Round są na 
swych tronach osamotnieni. Zwycięska dwójka 
Lott—Stoeffen pożegnała się w międzyczasie z a- 
matorstwem w grze mieszanej brak jest pary 
Round—Miki — skośnokiego Japończyka zastąpił 
jednak godnie Perry — w grze podwójnej pań ro
zerwał nierozłączną dwójkę Ryan- Math ieu... ząb 
czasu. Pani Ryan postanowiła się wycofać z akty
wnego życia, sportowego i doprawdy żal jest tej 
męskiej sylwetki, starszej już, lecz o ciągle je
szcze niespożytych siłach zawodniczki. Pozostała 
natomiast legendarna już niemal para Brugnon— 
Borotra, choć Brugnon chciał się wogóle wycofać, 
a Borotra miał grać z Bernardem. Tutaj przynaj
mniej więc pozostał kawałek tradycji.

Gorący dzień letni, niebo lekko przesłonięte

sensaculng dntl Borotra — Menzel
Trzeci akt Wimbledonu — środa. Niebo wypogo

dziło się wspaniale, program przeładowany stra
szliwie. Gry pań z wtorku trzeba koniecznie od
robić, gry podwójne panów przełożono na czwar
tek. .

Największy „przebój" dnia — Borotra. Został on 
wyzwany na pojedynek przez redaktora znanego 
dziennika sportowego „L’Auto“, D. Poulaina. Stan 
rzeczowy: Poulain prowadził kampanję. celem na
kłonienia Borotry do reprezentowania Francji w 
grach pojedynczych w puharze Davisa. Borotra, 
mimo „głosowania ludowego", które opowiedziało 
się z entuzjazmem za tem, oświadczył zdecydowa
nie, że nie może obecnie wytrzymać pięcioset owych, 
walk i Lacoste, jako kapitan drużyny francuskiej, 
uznaje w pełni to stanowisko.

Borotra jednak zgłasza się niespodzianie do sin
gla w Wimbledonie. Zaczyna się polemika pra
sowa. Borotra tłumaczy, że jest duża różnica mię
dzy grą na szybkich kortach trawiastych, czy dre
wnianych a grą na męczących, powolnych kortach 
twardych. Wkońcu odpowiadając na artykuł Pou
laina, zarzuca mu świadomą złą wolę. Redaktor 
czuje się dotknięty i wyzywa, Borotra na, pojedy
nek (Poulain jest n. b. świetnym szermierzem). 
Borotra dowiaduje się o tem dziś w Wimbledonie 
nieoficjalnie, nie pozostawia żadnych wątpliwości, 
że wyzwanie to przyjmie i ze swych słów napisa
nych nie chce cofnąć ani jedno.

Sensacja jest gotowa.
Obie strony mianują tymczasem już swych sekun
dantów. Jednym z zastępców Borotry jest... Rene 
Lacoste, drugim generał Alvin, oficer Legji Ho
norowej.

Wytworne Angielki i międzynarodowa publicz
ność Wimbledonu mają temat do niekończących 
się rozpraw. Jakaś piękność opłakuje już naprzód 
śmierć sympatycznego Jeana, którego . i nam by

seta 6:4, mimo że Valerio prowadziła już 3:2, a 
w drugim prowadzi stale, zwyciężając 6:2.

W sobotę przyszła kolej na Angielka, Ford. Nie 
przedstawia ona wprawdzie jakiejś specjalnej kla
sy, ale jest przeciwniczką bardzo niesympatyczną, 
ze względu na dużą regularność obok jednosta.j- 
ności w repertuarze uderzeń.

Wyszło to na jaw dopiero w drugim secie. 
Pierwszego Wygrała Polka bez trudu 6:0. Angiel
ka przypatrywała się tylko i wzięła na ambit do
piero w drugim secie, wymęczywszy wynik 7:9. 
Jadzia więc idzie dalej, wygrawszy również 
i w grze podwójnej w piątek do spółki z Noel. 
Pokonały one angielską parę Strawson-Cunnings- 
ham 6:1, 6:3, przyczem zwycięstwo było ze strony 
obu zawodniczek rzetelnie wypracowane.

chmurkami. Przed nami leży cudowny zielony 
obrus kortów. Kilka łysinek po rogach świadczy 
o homeryckich bojach. Perry i Rainville wchodzą 
na kort. Turniej jest rozpoczęty.

Poniedziałek,
Jak wygląda lista strat po pierwszym dniu walk? 

Perry rozniósł naturalnie Kanadyjczyka w trzech 
setach 6:1, 6:1, 6:3. O wszystkich spotkaniach nie 
możemy, rzeez jasna szerzej się rozpisywać, ale 
iuż zaraz następne przyniosło

niespodziankę pierwszej klasy. 
Nieobliczalny Australczyk Mc Graili zwyciężył 
Allisona. A więc już z samego początku jedna tra- 
gcdja. Allison pożegnał się z Wimbledonem, jako 
pierwszy rozstawiony gracz. 6:4, 6:3, 7:9, 7:5 — oto 
wynik.

Start Borotry
wypadł nadspodziewanie szczęśliwie. Nadzieja 
Niemiec, Henkel, padł jego ofiarą, mimo nieszcze
gólnej gry Francuza, który zwyci^a 6:4, 1:6, 8:6, 
2:6, 6:2 Jeszcze trzy wyniki dla nas specjalnie 
ciekawe. Prenn — cień dawnego Prenna — prze
grywa z Sharpem, który swego czasu sprawił już 
coprawda taki sam los Cochetowi, Hccht bije 
Marcela Bernarda, notorycznego pechowca, który 
sprawia Francuzom zawsze dużo zawodu — i zwy
cięstwo Farquharsona nad Mullikenem 6:1, 6:0, 
6:3. Afrykańczyk jest w grubo lepszej formie, niż 
w Warszawie. Poza tem wysokie zwycięstwa zna
nych „firm“ i... dwa walkowery: Lysaght—Witt- 
man oraz Van den Eynde—Hebda,.

We wtorek niespodzianka całkiem innego kali
bru: deszcz. Mimo całej ulgi, jaką sprawił on po 
niezwykłym upale, trwał on ostatecznie trochę za 
długo, bo dwie godziny. Dzień więc, który i tak 
nie miał być nadmiernie ciekawy — gra pojedyn
cza pań i trochę gry podwójnej panów — stał się 
nudny.

Na kort centralny wchodzi, wbrew dotychczaso
wej tradycji, nie zeszoroczna zwyciężczyni Round, 
ale Helena Wills-Moody. Jedynem ładnem spotka
niem był mecz Heleny Jacobs z jasną blondynką 
Nelly Adamson. Mimo przepięknych drajwów An
gielki, Jacobs nie pozwoliła jej ani razu na pro
wadzenie i wygrała stosunkowo łatwo.

Z ciekawszych wyników notujemy: Wills- 
Baumgarten 6:0, 6:1, Sperling—Beasley 6:0, 6:2. 
Allison, Van Ryan — Dawid, Spencer 6:4, 6:1, 6:3.

łoby niewątpliwie żal. Na.razie jednak cbciełiby- 
śmy powiedzieć tylko tyle: całą tę polemikę ra
zem z przeprowadzonym plebiscytem uważamy —- 
za nietakt. Przecież nie można kogoś zmuszać 
do gry nawet moralnie. Nie można upraszczać so
bie składu drużyny francuskiej zastrzeleniem czy 
zasztyletowaniem Borotry w pojedynku.

Potem sprawił Borotra drugą niespodziankę -— 
i ta była naprawdę przyjemna. Człowiek, wyzwa 
ny przed chwilą na pojedynek, wchodzi' na kort 
centralny i walczy tak, jak to umiał swego czasu 
tylko właśnie ten „latający Bask".

Pięć setów w trzygodzinnej walce z Menzlem. 
To, co rozegrało się na korcie, było przecudną wy
cieczką w legendarną epokę tenisu „muszkiete
rów". Borotra został pokonany, zresztą przez je
dnego z najlepszych graczy świata, ale gdzie wi
dzimy dziś jeszcze taką ambicję, taką wolę zwy
cięstwa i ducha walki, taką nieżmorzoną encrgję. 
O trzy lata mniej w kościach, a byłby zwyciężył. 
I tak nie dużo brakowało do tego. Stenogram tej 
bohaterskiej wałki nie może dać naturalnie ani 
w przybliżeniu pojęcia o tej epopei tenisu. 5:7, 6:4, 
6:2. 2:6, 11:9 dla Menzla.

Wszystko inne zbladło wobec podwójnej sen
sacji , z Borotrą. W obozie pań nie było nic spe
cjalnie ciekawego. O Jędrzejowskiej była już mo
wa powyżej. Warto zanotować jedynie porażkę 
Henrotin, której w spotkaniu z Hartigan nie po
mogły nawet jej dropschoty.

U panów żal nam było Japończyka J amagiszi, 
który miał już wygrane z młodym Amerykani
nem Mąko dwa seiy i przegrał wkońcu przecież. 
Poza tem odkryto tu dla tenisu Czecha Caskę, o 
którym my już dawno wiemy dużo dobrego. Ró
wnież Hecht trzyma się dobrze, zwyciężywszy 
Francuza Landry.

Wimbledon — czwartek.

Sito eliminacji zrobiło już swoje. Zaczyna się 
powoli wyjaśniać. Nazwiska, przeszłość i sława 
poprzedniej generacji znikają coraz bardziej, mi
mo całego sentymentu, jakim darzy je publiczność 
angielska. Niekiedy zdawało się wprost, jak gdy
by człowiek był w Wimbledonie gdzieś tak w r. 
1920. Publiczność znów miała tylko jednego ulu
bieńca — Borotrę, krytycy zachwycają się i po
padają w ekstazę, pisząc o elegancji Alrarez, 
Morpurgo walczył równie zaciekle, jak przed kil
ku laty, Timmer strzelał swemi długiemi draj- 
wami jak za najlepszych swych czasów, a Brugnon 
ciągle jeszcze walczy u boku Borotry, choć w pu
harze Davisa zastąpiono go Bernardem. Collins 
zdobywa się na korcie centralnym na pięć setów 
z Boussus, Matejka, Spence, Sharpe, Landry 
ciągle jeszcze próbują szczęścia.

Rzecz jasna, w ognisku zainteresowania znala
zła się obok Borotry Helena Wills-Moody, sfinks 
kortów tenisowych. Całkiem tak samo, jak przed 
laty, wyskakują przed sędziami cyfry zwycięskich 
gemów od jednego do sześciu, by pod koniec ob 
wieścić np. straszliwą w swej bezwzględności po
rażkę Węgierki Baumgarten 0:6, 1:6. Helen Wills 
prawdopodobnie nie wygra Wimbledonu, ale mi
mo wszystko jest ciągle dziś jeszcze w grupie 
pierwszych trzech tenisistek, świata.

Po dwu latach nieobecności na korcie to już 
coś znaczy.

Turniej wimbledoński jest
turniejem tradycji.

Trzeba dość długiego czasu, zanim ktoś zdobędzie 
tu sobie sympatję angielskiej publiczności, ale gdy 
pozyskał ją już sobie, ma ją zapewnioną na lata 
całe. Borotra jest spewnością dla trzech czwartych 
tych widzów większym i lepszym graczem, niż 
Schields, Boussus, Mac Grath, czy Menzel.

Wyniki czwartkowe:
Gra pojedyncza panów:
Perry—van Ryn 4:6, 6:1, 6:3, 10:8! Pallada—Tim

mer 6:3, 6:4 6:4; Menzel—Palmieri 6:4, 10:8, 0:6, 6:4; 
MaieP—Gentien 7:5, 6:0, 6:3: Crawford Hecht 11:9, 
6:4, 6:8, 6:2; Hughes—Kukuljevic 3:6, 6:3, 3:6, 6:4, 
6:2, Wood—Williams 6:3, 9:7, 6:3; Hopman—Mac 
Phail 6:1, 6:3, 6:1; Budge—Quist 8:6, 6:3, 6:3; Bous
sus—Gąbrowitz 8:6, 6:3, 6:4; Andrews—Olliff 6:3, 
11:9, 6:8, 6:3; Austin—Musgrave 6:3, 6:0, 3:6, 6:0; 
Sharpe—de Śtefani 8:6, 3:6, 6:3, 3:6, 7:5; Mac 
Grath—Martin-Legeay 6:3, 6:B, 6:4; Mąko—Farąu- 
harson 2:6, 6:4, 2:6, 6:4, 6:1; von Cramirt—Caska 
6:1, 8:6, 6:4.

Gra pojedyncza pań:
Helen Moody-Wills—Yorke 6:3, 6:1; Noel—Alva- 

rez w. o.; Sperling—Horn 6:3, 6:0; Mathieu—Chu- 
tei 6:3, 6:4; Whittingstall—Hopman 6:0, 6:2; Scri
yen—Shepbard 13:11, 6:3, Jacobs—Couąuerąue 8:6, 
6:4; Ingram—Pitman 6:4, 6:4; Jędrzejowska—Vale- 
rio 6:4, 6:2.

Hśmbledon — piqfek
Dzień dzisiejszy przeszedł spokojnie i przyniósł 

przeważnie walki bez emocji. Najlepiej wypadły 
jeszcze trzy mecze gry pojedynczej panów. Z roz
stawionych graczy poszedł teraz i Boussus w sia
dy Allisona, pokonany przez reprezentanta mło
dej generacji amerykańskiej Budge‘go, v. Cramm 
rozprawił się natomiast gładko z drugim Amery
kaninem Mąko, który grał bardzo nerwowo. U pań 
też przegrała jedna z rozstawionych — mis Scri
yen, grając przerażająco słabo. Uległa ona Whit- 
I instal.

W grze podwójnej pań i w mikstach rozegrano 
kilka spotkań mniejszej wagi. Perry, Budge 
i Cramm zakwalifikowali się przez swe zwycię
stwa jako pierwsi do zaszczytnej ósemki finali
stów.

Wvniki gra pojedyncza panów: Perry—Pallada 
6:2, 6:2, 0:6, 6:2, Budge—Boussus 6:3, 6:2, 3:6, 6:0, 
Cramm—Mąko 6:0, 6:1, 3:6, 6:1.

Gra pojedyncza pań: Round—Hargreaves 6:2, 6:2, 
Śaunders—Heeley 6:2, 6:4, Hartigan—Meulemee- 
ster 2:6, 6:1, 10:8, Love—Burges 6:4, 6:3, Whittings- 
tal—Scriyen 6:3, 6:2, Ridley—Riddel 2:6, 6:2, 7:5, 
Stammers—Lizana 6:2, 8:6, Wheatcróft—Oven 6:2, 
7:5.

Wimbledon - sobola
Wimbledon, 30 czerwca (teł). W sobotę w dal

szym ciągu turnieju tenisowego 0 nieoficjalne 
mistrzostwo świata padły liast. wyniki:

Gra pojedyncza panów: Wood—Hopman 6:1, 6:4, 
3:6, 6:3, Crawford—Hughes 7:5, 4:6, 6:4, 6:2, Mae 
Grath—Sharpe 6:1, 6:3, 7:5, R. Menzel—Maier 6:3, 
6:0, 0:6, 6:3, Austin—Andrews 4:6, 6:1, 6:4, 6:0.

Gra pojedyncza pań: Cepkowa—Montgomery 7:5, 
6:1, Jacobs—Lyle 7:5, 6:1, King—Ingram 9:7, 6:4. 
Wills-Moody—Noel 6:1, 6:3, Peters—Beliard 6:4, 6:4, 
Mathieu—Scott 6:3, 4:6, 6:4, Jędrzejowska—Ford 
6:0, 9:7.

Gra podwójna panów: Bernard, Boussus—Gosel, 
Turnbull 6:3, 8:6, 6:0, Malfroy, Stedman—Gabro- 
vics, Straub 6:3, 6:2, 6:3, Bertram, Musgraye—Pal
lada, Puncec 5:7, 6:4, 6:1, 6:2, Farąuharson, Kir- 
by—Burnel, Jones 6:1, 9:7, 4:6, 7:5, Allison, van 
Ryrt—Yamagashi, Nishimura 9:7, 7:5, 6:1.

Gra podwójna pań: Hartigan, Hopman—Horn, 
Valerio 4:6, 6:2, 6:4.

Gra mieszana: Sperling, Cramm—Peters, Kings- 
ley 6:2, 6:0, Harvey, Bertram—Horn, Henckel 1:6, 
9:7, 6:2, Dearman, Cooper—Meuleneester, Lacroix 
6:3, 2:6, 6:4, Love, Kukulievjcz—Turnbullowie 6:0, 
6:3, 6:3, Heeley, Malfroy Watson, van der Eynde 
6:0; 8:6, Scott, Musgraye—-Krauss, Planner 18:6, 
7:5, Henrotin, Legeay—Whitmarch, Moirc 6:4, 6:0.
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Jubileuszowe zawody sportowe „Sokoła" w Krakowie
Kraków, 30 czerwca

DzIałaJniość „Sokoła-** krakowskiego jest zbyt szeroka, 
aby je omawiać na łamach pisma sportowego. Do nas 
należy lylko część sportowa, która jednak przed laty nie 
była w Sokole naj-ważniejszą. Nie była naą wtedy dlatego, 
że na pierwszy plan wybijała się troska a wolność Ojczy
zny. Dziś stosunki zmieniły się i w wollnej Polsce naczel- 
.neni WiskaiZ.au,:cm Sokoła pozostało wychowanie fizyczne 
młodzieży. W danym wypadku nie Chodzi o wynik: re
kordowe, choć i łych nie brak w szeregach sokolich, choć
by tylko wymienić maziwiiska taikie, jak Walasiewiczówna 
i Wajsówna, które wyszły z gniazd sokolich, a o,bok nieb 
wielu mistrzów i mistrzyń Polski; naczelneim zadaniem 
„Sokoła" poaoistfflła troska o szerokie masy młodzieży, 
które garną się do ćwiczeń, chcąc na tej drodze znaleźć 
zdro wi® ducha i ciiała.

Jubileusz „Sokoła" krakowskiego, założonego przed 50 
laty, wykazał, że ta właśnie Iroska o izdrowie moralne 
i fizyczne m-loicłr/śeży nie pozostała obca dzisiejszej organi
zacji „Sokola". Przez boisko Craeov':i przewinęły się ty
siące Sokołów ii Sokoiliic, demonstrując piękne ćwiczenia 
grupowe ł jndywóduiaiinie. Niie bralkłe także najmłodszego 
pokolenia Solkoląt-dziiewiczął i chłopców. Obok pokazów 
masowych, które miały' miejsce ma boisku (iraico:V,iii,, ścią
gając tłumne rzesze widzów, odbyły' się także zawody 
sportowe o mistrzostwo, Związku Sokolstwa Polskiego
w szeregu gałęzi sportu, których wyniki przedstawiają się 
nast.:

Zawody lekkoatletyczne:
Zawody kobiece: GO m: 1} Pawłowska (Pruszków) 8.8 

sek.; 100 m: 1) Loskónma (Zgoda G.. Śląsk) 14.4; 200 
im: 1) Loskónma 30.1; pchnięcie kitlą: 1) Twanlówna (Za
kopane) 0.55 tn; rzut dyskiem: 1) 7'morrfóuoiu (Zak-opanei 
26.13 m; skok wzwyż: 1) Wiśniewska (Grudziądz) 1.40 rn; 
skok wdał: I) Wiśniewska (Grudziądz) 4.50 m.

Zawody męskie: 100 m: 1) Szymański (Leszno) 11.1 s ; 
200 ni: 1) Maik A. (Leszno.) 24; 800 m: 1) Jaworek T
(Czeladź) 2:06.6; 1500 m: 1) Konkol (Kry.wałd) 4:23.5, 
5 k,m: 1) Bartliolz (Chełmno) 17:23; 110 m przez plotki: 1) 
Rańkowiak (Leszno) 17; sztafeta 4x100 m: I) Poznań 
45.6, 2) Śląsk; rzut oszczepem: 1) Mucha (Sosno,wiec) 
43.46 m; raut dyskiem: I) Praski (Siemianowice) 45.02 m; 
pchnięci? kulą: 1) Praski (Siemianowice) 13.88 m; rzut 
miotem: 1) Więckowski (Bydgoszcz) 40.31 m; rz,ut gra
natem: 1) Poljon (Siemianowice) 64.18; skok wdał: Szy
mański (Leszno) 6.63; skok wzwyż: 1) Drzycimski (Byd 
goszcz) 1.60 m; skok o tyczce: 1) Paljon (Siemianowice) 
3.30 m; pięciobój lekkoatletyczny: 1) Dyka (Krywałd, 
3.088.87 p.

Zawody pływackie.
Zawody kobiece: 100 m st. dow.: 1) Iirendlówna (Pe 

.morze) 1:41.8; 100 m Mas.: 1) Szumłlo.wska (Pomorze) 
1:49.2; 50 m na wznak: 1) Kaćmierczakówna (Poznań; 
51.6; sztafeta .5x50 m: 1) Pomorze 4:34.6.

Zawody męskie: 100 m st. dow.: I) Grubental (Kraków) 
1:11.8; l()0 m na wznak: 1) Włodek (Kraków) 1:23.5, czas 
lepszy od rekordu Krakowa; 200 m st. klas.: 1) Małecki

(Poznań) 3:26..4; sztafeta 5x50 m: 1) Poznań 3:06.5. Kra 
ków, który przyszedł jako pierwszy do mety w czasie 
2:44.8, został zdyskwalifikowany ,za falstart.

Inne gałęzie sportu.
Strizetanie iz broni małokalibrowej: 1) dr Bunsch (Kra

ków) 088 p.
Związkowe zawody' gimnastyczne.: 1) Stopień wyższy: 

1) Zastęp śląski 252.2 p., stopień średni: 1) Zastęp dziel
nicy krakowskiej 359.5 p.

Gry sportowe: Mistrzostwo dzielnicy krakowskiej w 
siatkówce kobiet, mężczyzn oraz w koszykówce mężczyzn 
zdobył Sokół Kraków. Mistrzostwo Związku Sokolego w 
siatkówce kobiecej zdobył Sokół lwowski; mistrzostwo 
siatkówki męskiej i koszykówki męskiej Sokół Kraków.

Zawody kajakowe: Biegi na 10 km: jedynki szwedzkie: 
1) Jachimowicz (Sokół Podgórze) 50:19; dwójki wyśc: 
gowe szwedzkie: 1) Angelusóuma-i Legutko (SNPZK) 
48:55.

Biegi na 1 km: jedynki wyścigowe szwedzkie: 1) Jachi
mowicz (Sokół Podgórze) 4:16; dwójki wyścigowe szwedz 
kie: Krokosz i Tabaczek (KPW) 4:05; dwójki składane tu 
rystyczine: 1) Przybylski i Kielar (Sokół Podgórze) 4:29; 
składaki jedynki, wyścigowe: 1) Miinnich (KPW Kraków) 
4:50; jeydnki wyścigowe. pań na 600 in: 1) Zmudzianka 
(A. Z. S.).

Mistrzostwo Sokoła na jedynkach zdobył Jachimowicz 
(Sokół Podgórze), na dwójkach: Przybylski i Kielar (So
kół Podgórze).

Regaty wioślarskie odwołano z powodu zbył niskiego 
stanu wody.

Weyl (Unia Poznań) zdobywcą „złotego kasku*
Poznań, 29 czerwca.

Rozegrane ,po, raz czwarty wyścigi motocyklowe o „Złoty 
kask", zorganizowane przez „Unję" poznańską, wobec 
trudności przy uzyskaniu toru wyścigów konnych w Ła
wicy odbyły silę na -torze żużlowym i wywołały również 
wielkie zainteresowanie. Odpowiednio przedłuiżony i roz
szerzony tor na boisku Sokola prezentuje się obecni® zu 
pełni® dobrze i daije więcej bezpieczeństwa start,ującym 
motocyklistom.

Na starcie stanęli niemal wszyscy najlepsi motocykli
ści / wyjątkiem Geyena. O conny „zloty kask" ubiegali się 
więc m. In. w dn. 28 i 29 czerwca Krysta, Rathelt, Langier, 
zdobywca „złotego kasku" przed dwoma taty, Jung, Pok- 
holm, Kempka, Breslauer, rdkoirdżiista Polski Nagengasł, 
Slota, Weyl, Miętach i in.

Organizacja zawodów była pod każdym względem do
bra. Tor walcowany do ostatniej chwili uimoiżliiwił wycią
gnąć zawodnikom szalone szybkości. Szczególnie wysoką 
klasę wykazali Krysta, Langier, Weyl, Nagengasł i Bre
slauer. W drugim dniu poprawił się Mielocli, który, gdyby 
ni,' wypadek dnia pierwszego zakwalifikowałby się do fi
nałów. Rathelt jechał słabiej niż zwykle. Siata jechali nic 
równo. Z młodszych zawodników należy wymienić Lemań
skiego i Górzyńskiego r. Unji oraz Pokholma z Bydgo
szczy.

Już po pierwszym dniu prowadził w punktacji popular
ny „'człowiek mucha" Weyl, mając wiraż z Langierem po 
6 punktów. Za nimi znaleźli się N.agcingaist i Krysta po 
5 punktów.

Ostalteczmie po szeregu emocjonujących przedbiegacJi 
w ilości 30, na 4-ecth okrążeniach toru (2 kim) zakwali
fikowali się do finału: Weyl r 11 p„ Nagengasł 10 p., Lan

Tracimy rekord za rekordem
Jeszcze przed rbkiCin blilubiliśmy się posia

daniem kilku rekordów świata w lekkiej atle
tyce. Dziś stan naszego posiadania maleje w spd- 
só h nas kra szający.

Słynna niemiecka dyskobołka, Gizela Mauer'- 
mayer, która przed niedawnym czasem dwukrotnie 
pobiła, rekord świata W rzucie dyskiem, należący 
do Wajsówny, obecnie na zawodach akademickich 
w Jenie znowu poprawiła swój rekord, uzyskując 
wynik ib.10 m. Nowy wynik jest uzyskany pod oii-

Mistrzostwa tenisowe Poznania
Poznań, 30 czerwca (teł). Po dwuletniej prze

rwie zorganizował Akad. Związek Sportowy w Po
znaniu tenisowe mistrzostwa m. Poznania, które 
wywołały znaczne zainteresowanie.

W mistrzostwach wzięli udział m. i: Tłoczynski, 
grający tylko w grze mieszanej i w grze podwój
nej panów, dalej stanęli na kortach poznańskich 
IPćWłnoM Popławski i Majewski, Z Niemiec przy
było dwóch zawodników) Eichner i Nietsche, któ
rzy reprezentują średnid klasę niemiecką.

Po trzydniowych rozgrywkach w poszczegól
nych konkurencjach zwyciężyli: W grze pojedyn
czej panów: Eichner wyeliminował w półfinale 
Popławskieyo, zwyciężając 6:4, 3:6, 6:4, a Wiłtman 
Majewskiego 6:4, 6:2. W finale równogrający kKitł- 
tnan, będący obecnie w dobrej formie, pokonał 
łatwo Eichnera 6:3, 6:3, 6:3.

W grze podwójnej panów polska para Tłoczyń- 
ski—Wittman po ciekawej i na wysokim poziomic 
stojącej walce zwyciężyła parę niemiecką Eich
ner—Nietsche 6:4, 6:2, 6:3.

Tytuł mistrzyni w grze pojedynczej pań zdo
była Neumanówna (Warszawa), która pokonała 
dobrze zapowiadajgco, się Głowacka, 7:5, 2:6, 6:3.

W grze mieszanej Neumanówna i Tłoczynski,

gier i Breslauer po 10 p. oraz Krysta 10 p. i Rathelt 8 p.
Zawodnicy podzieleni zostali

na trzy kategorje:
250 cm’, 350 cm8 i 500 cm3. Punktacja w myśl reguła 
miińu międzynarodowego wynosiła po dwa punkty za 
pierwsze miejsce, 1 punkt za drugie i 0 punktów ,za miej
sce trzecie. Każdy zawodnik spotkał się z każdym. W bie
gli finałowym 250 cm3 maiszyny otrzymały 22 sek. wyrów 
nania, a, 350 cm3 4.2 sek.

Wśród kolosalnego zainteresoiwania 
wyruszyły, jako pierwsze, najsłabsze maszyny.. Od startu 
wyrwał się Nagengasł (Royal Enfield — Unja Poznań i, 
lecz po niecałe,m okrążeniu prowadzanie objął świetnie 
jeżdżący Weyl (Rudge Unja), który zwiększając szybkość 
odsądził się znacznie od goniących go pozostałych zawo
dników.

Niewidzianą na torze szybkość
w Poznaniu rozwinął . Krysta, który jednak swoją bra
wurę przypłacił upadkiem. Stracił o,n pewne drugie miej
sce. Przedtem wywróci! się również Nagengasł, a w jednym 
z. przedbiegów Słota. Na szczęście nikomu się ni® ni® stało. 
Wśród wielkiego a,pla:uz.u jako pierwszy kończy wyścig

Weyl w rekordowy ni czasie 1.5lJł min. 
przed Langierem (Legja Warszawa), Breslauerem (Z. 8. 
Sosnowiec) 1 Balheltein (Bielsko).

Zwycięzca Weyl otrzymał z rąk prezesa „Unji'". dr 
Schultza wieniec laurowy i „żłoly kask". Weyl wygrał 
zasłużenie. Wykazał nakoimite walory jeźdźca karnego, 
zdyscyplinowanego i starannie do lak ważnej im,prezv 
przygotowanego.

cjalna. kontrolą trzech sędziów, tak że obecnie nic 
nie stoi na przeszkodzie uznaniu tego rekordu za 
oficjalny rekord świata.

Z Ameryki nadeszła wiadomość, że znana lekko- 
atletka amerykańska Stephens ustanowiła nowy 
rekord świata w biegu 100 m. w czasie 11.6. Rekord 
ten jest lepszy od rekordu świata, należaceyo do 
Walasiewiczówny o 0,2 sek. Tak więc jeszcze jeden 
rekord Polski został z tabeli wymazany.

bez większego wysiłku, zwyciężyli Jaśkowiczównę 
i Eichnera 6:2, 6:0.

W grze podwójnej panów ki. II, Maciński i Ma
tuszewski pokonali Pawłowskiego i Nowaka 7:5, 
6:4, 6:1:

Organizacja zawodów na wysokości zadania.

Warszawski L. K. T.—T. K. S. 5:1
Toruń, 30 czerwca, (teł.) W dniu 29 hm. rozegrano w 

Toruniu mecz tenisowy między warszawskim Lawn-Teniś- 
Klubem a Toruńskim Klubem Tenisowym, który zakoń
czył się zwycięstwem tenisistów warszawskich 6:1. Sen
sacją dnia była porażka trzeciej rakiety polskiej Lilpo- 
pówny, która przegrała z mistrzynią Pomorza Pryszczy- 
nową w trzech setach: 5:7, 7:5, 3:6. Walka liyła bardzo 
emocjonująca i trwała przeszło 2 godziny.

Wyniki innych spotkań były następujące: Spychała— 
Stogowski 8:6, 6:2, Spychała—Bojanowski 6:2. 6:1. Mał- 
cużyński—Bojanowski 5:7, 6:4, 6:3, Małcużyński—Stogow
ski 6:2, 7:5. W grze podwójnej: Spychała i Małcużyński-— 
Stogowski i Bojanowski 6:0, 6:0.

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Okręgu Lubelskiego

Lublin, 30 czerwca (tek). Na okręgowych mistrzo
stwach lekkoatletycznych uzyskano tu nasi, wyn ki:

GRUPA MĘSKA.
100 m.: 1) Kiszczyński (Strzelec) 12, 2) Florkiewicz 

(AZS). — 200 m.: Zieliński (AZS) 25. — 400 m.: Płicharz 
(AZS) .55, 2) Goździkiewicz (PKS).

800 ni.: Sozański (AZS) 2.17.4, 2) Goździkiewicz (PKS), 
3) Milch (Hakoah).

1500 m.: Płicharz (AZS) 4.37.7, 2) Sozański (AZS).
5.000 m.: 1) Kuśmirek (Strzelec) 17.21.2, 2) Markiewicz 

(PKS, 3) Szymański (Strzelec).
10.000 m.--: Flis (Strzelec) 36.20 i pół, 2) Wojciechowski 

(AZS), 3) Malyjaszczyk (Strzelec).
4X100: 1) AZS. 50.2, 2) Strzelec, 3) PKS. — '4X400: 

AZS. 4:12.
Skok wdał: 1) Ki szczyński (Strzelec) 6.15, 2) Flork e- 

wicz, 3) Ghronicewicz (Strzelec).
Skok wzwyż: 1) Chronicewicz (Strzelec) 1.60, 2) Kii 

szczyński.
Skok o tyczce 1) Kliszczyński 3.05, 2) Florkiewicz 39.09
Trójskok: 1) Chroincewicz (Strzelec) 12.88,"2) ZieTński 

3) Kliszczyński.
Rzut dyskiem: 1) Kruszyński (AZS) 32.07, 2) Strze- 

niecki (Strzelec), 3) Jędrzejewski (PKS).
Rzut oszczepem: 1) Swizdor (iPPW) 46.64, 2) Kontryn 

(PKS).
Rzut kulą: 1) Z eliński (AZS) 11.60, 2) Kontryn. 

KONKURENCJE PAN.
800 m.: Jarnuszewiczówna (Unja) 2.53. — Dysk: Le

wandowska (Strzelec.) 25.94, 2) Szwendrowska, 3) Michul- 
kówna. — Kula: 1) Michulkówna (Unja) 8.13, 2) Szwen- 
drowska. — Oszczep: 1} Miclmłkówna 25.65, 2) Szwen
drowska, 3) Lewandowska.

Skok wzwyż: 1) Jarnuszkiewłczówna 1.20, 2) Michul- 
kówna, 3) Lewandowska.

W ogólnej klasyfikacji mistrzostw okręgu w grupie 
zwyciężył AZS. (132 p.), 2) Strzelec, 3) PKS., 4) PPW., 
5) Hakoah.

NA KORTACH TENISOWYCH W BIAŁYMSTOKU w
Zwierzyńcu odbyły się w niedzielę 30 lun. dwa mecze 
tenisowe między WKS „1922" Warszawa a ŻKS Makkabi 
Białystok, oraz tejże samej drużyny warszawskiej z Ja
giellon ją. Oba mecze wygrała Warszawa w’ stosunku 4:1. 
Poszffiególne wyniki są nast.: WKS 1922—Makkabi: Ka- 
rafjol (W)—Krugman (M) 6:0, 6:2, Gołdsztajn (W)—Spe- 
ktor (M) 4:6, 6:3, 6:2, Asz (W)—Wygodzki (M) 5:7, 6:2, 
3:6, Karafjol (W)—Olch (Makkabi) 6:2, 6:4, Gołdsztajn, 
Asz (W)—Spektor, Krugman 6:1, 6:3, WKS 1122—Jagiel- 
lonja: Gołdsztajn—Szczawiński 6:1, 6:2, Karafjol—Kircli- 
ner 6:4, 2:6, 6:3, Gołdsztajn—Piwoński 6:1, 7:5, Karafjol— 
Zniszczyński 6:2, 6:1 i Gołdsztajn i Asz—Kirchner i Szcza
wiński 2:6, 6:3, 0:6.

W MECZU O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO POLSKI 
W TENISIE Wima (Łódź) prowadzi 4:2, mając już za
pewnione zwycięstwo nad 1.. K. S. Mecz przerwano / po 
wodti ciemności. W turnieju dla młodzików ogólno-pol 
skini, ^organizowanym przez Wima, pierwsze miejsce za
jął Tłoczyński Ksawery (Poznań), 2) Strzelecki (Warsza 
wa), 3) Mieczyslawski (Poznań).

W MECZU TENISOWYM W LUBLINIE lwowska Po 
goń pokonała lubelską Unję 10:2. W następnym tygodniu 
odbędzie się tu towarzyski mecz tenisowy Lublin—Kra 
ków.
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Przed lefihoaileiycznemi mistrzostwami Polski
Warszawo, w końcu czerwca.

Po raz 16-ty rozegrane zostaną w roku bieżącym 
zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Polski. — 
Odbędą się one w dniach 6—7 lipca w Białymsto
ku, podczas gdy zawody kobiece rozegrane zosta
ną 13—li lipca w Krakowie.

Białostocki okręgowy związek lekkoatletyczny 
przygotowuje się do powierzonych mu mistrzostw 
b. dokładnie i już w obecnej chwili wszystkie 
szczegóły organizacyjne zostały wykonane.

Na zasadzie tabelek najlepszych wników, czy 
list mistrzostw okręgowych w poszczególnych 
miastach można sie częściowo zorjentować w obe
cnym układzie sił zawodników, choć jednak ze 
względu na niezbyt równą formę zawodników 
o prognostyki jest w roku bież, bardzo trudno.

Mieliśmy tego dowody na meczu lekkoatlety
cznym Polska—Belgia-, rozegranym w Brukseli 
23 czerwca. Na meczu tym cały szereg naszych za
wodników wykazał bardzo nieszczególną wbrew 
spodziewaniom formę.

Postaramy sie w krótkości omówić szanse waż
niejszych kandydatów do tytułu mistrza Polski.

W biegu na 100 m. na czoło stawki wysunął sie. 
dzięki zwycięstwu w Brukseli, młody sprinter 
poznański Tęsiorowski, Zagrozić mu mogą naj
bardziej Koźlicki, Czysz i Łada.

Na 200 m. Biniakowski wydaje sie być ciągle 
najlepszym. Na drugie miejsce szanse posiadają 
Czysz, Kocoń i Śliwak.

W biegu 400 m. przypuszczalnie nie stanie Ku
charski, jedyny, który mógłby dorównać Binia- 
kowskiemu. Dalej wyróżnili sie w roku bieżącym 
Koźlicki, Kocoń, Śliwak i Brachocki.

W biegu 800 m., podobnie jak i w biegu 1.500 m. 
Kucharski jest w swej obecnej formie nie do po
bicia. O drugie miejsce na 800 m. walczyć będą 
Kuźmicki, Lesicki, tylewicz i Rakoczy, zaś w bie
gu na 1.500 m. wiele bedzie miał do powiedzenia 
Noji, dalej Kuźmicki, Rakoczy, Duplicki. i Mulak. 
Na 800 m. miałby dużo do powiedzenia Maszewski.

W biegu 5 km. faworyzujemy Noji przed Dupli- 
ckim, Fiolką i Wiśniewskim. Miedzy wymienio 
nych może sie jeszcze dostać Kurpesa,

Na 10 km. prawdopodobnie Noji nie zastartuje, 
zostawiając otwartą drogę jego rywalom z bie
gu 5 km.

W biegu 110 m. płotki zobaczymy ciekawą wal
kę równych mniej wiecej 5-ciu współzawodników, 
a mianowicie Haspla, Twardowskiego, Niemca, 
Nowosielskiego i Wieczorka. Trudno przewidzieć 
kto zwycięży, może Nowosielski lub Haspel.

W biegu 400 m. Maszewski znajduje sie obecnie 
w bardzo dobrej formie, a czas jego 56.2 na cięż
kiej bieżni stadjonu Heyzel każę przypuszczać, że 
Kostrzewski będzie miał ciężką robotę. Na trze
cie miejsce największe szanse posiada Hanke.

W obu sztafetach 4x100 m. i 4x400 m. będziemy 
świadkami ciekawych pojedynków miedzy zespo
łami klubów warszawskich AZS, Legja i Warsza

Bilans mistrzostw w związkach okręgowych
Mężczyźni:

lao ra.: Tęsiorowski 11 sek. (Poznań), Oszast 11.4 (Kra
ków), Marr 11.2 (Pomorze), Koźlicki 11.3 (Warszawa), Czysz 
11.2 (Śląsk), Fiszer 11.2 (Lwów), Bystry ll.S (Łódź), Zar- 
dzlw 11.5 (Wilno), Zasjona 11.5 (Białystok), Kiszczyóski 11.9 
(Lublin).

2ltk m.: Biniakowski ,22.$ sek. (Poznań), Tuzlak 23.8 (Kra
ków), Marr 23.5 (Pomorze), Dowmarowicz 23.5 (Warszawa), 
Czysz 22.9 (Śląsk), Śliwak 23.5 (Lwów), Bystry 24.4 (Łódź), 
Sadowski 2,7.5 IWilno), Zasłona 23.5 (Białystok).

40(1 ni.: Biniakowski 51.5 sek. (Poznań), Wiśniewski 56.2 
(Pomorze), Koźlicki 51 (Warszawa), Rzepuś 57.1 (Śląsk), Śli
wak 51.7 (Lwów), Wróblewski 53.7 (Łódź), Slonilmezyk 57.6 
(Wilno), Plieharz 557 (Lublin).

800 in.: Pawlak 2:05.5 (Poznań), Jurczyk 2:03.2 (Kraków), 
Osiński 2:10.2 (Pomorze), Kuźnieki 2:01.6 (Warszawa), Ra
koczy 2:00.3 (Śląsk), Góraj 2:04.7. (Lwów), Wróblewski 2:09.5 
(Łódź), Zylewicz 2:02.5 (Wilno).

1.506 ni.: Janowski 4:15.5 (Poznań), Fialka 4:12.6 (Kraków), 
Krawczyk 4:23 (Pomorze), Duplicki 4:10.5 (Warszawa), Ra
koczy 4:08.8 (Śląsk), Góraj 4:22.4 (Lwów), Kurpesa 4:18.6 
(Łódź), Mielinkowski 4:39 (Willno), Hora 4:29 (Białystok).

5.000 m.: Janowski 16:09 (Poznań), Rzucidło 16:31 (Kraków), 
Krawczyk 16:40 (Pomorze), Duplicki 15:51 (Warszawa), Sto- 
ktosiński 16:26 (Śląsk), Korzeniowski 17:02 (Lwów), Kurpe
sa 15:56.9 (Łódź), Hornatkiewiez 16:20 (Wilno), Półtorak 16:33 
(Białystok).

10.000 m.: Kegel 35:52 (Poznań), Marynowskl 41:12 (Kra
ków), Romanowski 34:33 (Warszawa).

110 m. plotki: Garncarz 17.8 sek. (Poznań), Oszast 16.4 
(Kraków), Neuendorf 16.8 (Pomorze), Twardowski 16.5 
(Warszawa), Nowosielski 15.7 (Śląsk), Haspel 16.5 (Lwów), 
Maciaszczyk 18.7 (Łódź), Wieczorek 16.2 (Wilno).

400 m.: Maik 61.4 sek. (Poznań), Oszast 51.2 (Kraków), 
.Maszewski 58 (Warszawa), Latka 63.9 (Śląsk), Haspel 64 
(Lwów).

4x100 m.: AZS. (Poznań) 45, Craeoyia 45.8 (Kraków), WKS. 
Grudziądz 47,6 (Pomorze), Legja 44.1 (Warszawa), Stadjon 
46.1 (Śląsk), Pogoń 46.4 (Lwów), I. K. P. 46.6 (Łódź), Ja
gielonja 46.1 (Białystok), Strzelec 48.2 (Lublin).

4x400.-ni.: Warta 3:41.5 (Poznań), Craeoyia 3:48.2 (Kra
ków), WKS Grudziądz 3:57 (Pomorze), Warszawianka 3:31,6 
(Warszawa), Stadjon 4:08.2 (Śląsk), Sokót-Macierz 3:43.3 
(Lwów), 1. K. P. 3:42.5 (Łódź).

Skok wdał: Hofman 6.92 m. (Poznań), Niezgocki 6.13 (Kra
ków), Zieliński 6X8 (Pomorze), Sikorski 7.08 (Warszawa), 
Kosz 6.60 (Śląsk), Haspel 6.74 (Lwów), Kucharski 6.27 
(Łódź), Wieczorek 6.51 (Wilno), Luckhaus 6.60 (Białystok), 
Chromcewicz 6.13 (Lublin).

Skok wzwyż: Schmidt 1.75 (Poznań), Adamczak 1.60 (Kra
ków), Kalinowski 1.80 (Pomorze), Pławczyk 1.80 (Warszawa), 
Chmiel 1.S5 (Śląsk), Szer,piński 1.77 (Lwów), Salomiński 1.70 
(Łódź), Zieniewiez 1.70 (Wilno), Chromcewicz 1.60 (Lublin)

wianka a drużynami poznańskimi AZS Poznań 
i Warta.

W skoku wdał już 5-ciu zawodników przekro 
czyło 7 m., a kilku zbliżyło sie do tej marki. — 
Zadecyduje lepszy dzień skoczka. Pławczyk, Hof
man z jednej strony, a Nowak i Sikorski z dru
giej to główni kandydaci.

W skoku wwyż Pławczyk jest najlepszy, 
a o drugie miejsce walczyć będą Chmiel, Hofman 
i Schmidt,

W tyczce Sznajder, Morończyk, Pławczyk i Kluk 
wysuwają sie wyraźnie ponad resztę, przyezem 
pierwsi dwaj wydają sie być lepszymi.

W trójskokn Luckhaus posiada tytuł mistrza 
Polski zapewniony. Na drugie miejsce typujemy 
Sikorskiego, Hofmana lub Sliwaka,

W rzucie kulą Heljasz jest najlepszy, zaś na 
drugie miejsce kandydują Tilgner i Siedlecki,

W dysku sytuacja mniej pewna, Mamy wraże
nie, że Heljasz zdoła wyprzedzić Siedleckiego. — 
Na trzecie miejsce mamy aż 4 kandydatów, a mia
nowicie Fiedoruk, Neuendorf, Kozłowski i Zie- 
nicwicz.

W oszczepie tytuł mistrza powinien przypaść 
Lokajskiemu przed Tarczykiem, zaś o trzecie 
miejsce walczyć będą W. Mikrut, Kądzielową 
i Bobiński.

W młocie Więckowski utrzyma przypuszczalnie 
swój tytuł, zaś na drugie miejsce kandydują Leś- 
kiewicz, Kiełpikowski i Węglarczyk.

W biegu 3 km. z przeszkodami największym na
szym talentem jest Soldan, który jednak z powo
du służby wojskowej nie znajduje się w treningu.

Wśród pań,
które rozegrają swe mistrzostwa w tydzień po 
męskich, sytuacja jest dzisiaj zupełnie niewyja
śniona, ponieważ ważniejszych imprez nie byłe.

Niewiele jednak się pomylimy, jeśli wytypuje
my Walasiewiczównę przed Orłowską w biegach 
krótkich, a przed Świderska i Nowacką w biegu 
na 800 m.

W biegu 80 m. z płotkami najlepszą jest chyba 
nadal Freiwaldówna, której zagrozić mogą obec
nie Orłowska, Plucińska i Białasówna.

Najlepsze sztafety posiadają niewątpliwie klu
by śląskie, a głównie Stadjon, Nieźle ostatnio po
prawiła się Warszawianka i Makkabi (Kraków).

W skoku wdał z miejsca faworyzujemy Siko- 
rzankę. W skoku wdał z rozbiegu naturalnie Wa
lasiewiczównę, a w skoku wwyż spodziewamy się 
zaciętej walki między Krajewską i Orzełówną.

W rzucie kulą na widoku pojedynek Wajsó
wna—Cejzikowa, w dysku głównem zagadnie
niem będzie, ile rzuci Wajsówna. Na drugie miej
sce szanse mają Gackowska i Cejzikowa, — 
W oszczepie naturalnie Kwaśniewska, zaś do 
drugiego miejsca szanse ma przedewszystkiem 
Smętkówna przed Sikorzanką.

A. Sz.

Tyczka: Klimczak 3.50 (Poznań), Adaimezak 3.20 iKraków), 
Zakrzewski 3.45 (Pomorze), Pławczyk 3.60 (Warszawa), Pa 
ljon 3.40 (Śląsk), Lichtblau 3.38 (Lwów), Anikiewiez 3.20 
(Łódź). Hofman 2.70 ((Wilno), Sawicki 2.45 (Białystok).

Trójskok: Hofman 13.52 (Poznań), Niezgocki 12.05 (Kra 
ków), Maryszewski 12.93 (Warszawa), Zieliński 13.04 (Śląsk), 
Ziercewicz 11.80 (Wilno), Luckhaus 14.33 (Białystok).

Kula: Heljasz 15.27 (Poznań), Ruczka 13.06 (Kraków), Zie
liński 12.65 (Pomorze), Siedlecki 13.91 (Warszawa), Zajusz 
13 39 (Śląsk), Mirski 10.88 (Lwów), lmiela 12.70 (Łódź). Fie
doruk 13.56 (Wilno), Sawicki 9.98 (Białystok), Pawlik 11.49 
(Lublin).

Dysk: Heljasz 42.98 (Poznań), Still 37.23 (Kraków), Neuen
dorf 39.20 (Pomorze), Siedlecki 44.90 (Warszawa). Praski 
37.67 (Śląsk), Begaj 34.52 i(Lwów), lmiela 40.19 (Łódź), Fie
doruk 38.70 (Wilno), Kozłowski 40,52 (Białystok), Pawlik 
34.10 (Lublin).

Gszczep: Turczyk 56.67 (Poznań), Zawilski 48.08 (Kraków), 
W. Mikrut 55.25 (Pomorze), Żwirek 50.55 (Warszawa), Nie- 
szyn 52.03 (Śląsk), Cena 48.73 (Lwów), Bobiński 56.25 (Łódź), 
Sawicki 42.51 (Białystok), Piwka 45.70 (Lublin).

Miot: Kaszubowsiki 21.20 (Poznań), Polueh 23.37 (Kraków), 
Więckowski 38.13 (Pomorze), Kartasiński 32.05 (Warszawa), 
Węglarczyk 36.69 (Śląsk), Jaworski 30.65 (Lwów), Fiszer 35.67 
(Łódź).

Panie:
HO m.: Diuninówma S.8 se<k. (Poznań), Freiwaldówna 8.4 (Kra

ków), Książkiewicz 8.2 (Pomorze), Sadowska 8.7 (Warsza
wa), KaLużowa 8 (Śląćk), Hatiulkówina 8.2 (Lwów), Słom- 
ozewska 8.6 ('Łódź), Skórkowna 9 (Wilno), Kacówna 8.4 (Bia
łystok), Jannuiszkiewiez 8 (Lublin).

IOW ni.: Rewolińska 14.4 sek, (Poznań), Skirlińska 14.2 
(Kraków), Książkiewiez 13.8 (Pomorze), Mondralówina 13.8 
(Warszawa), Kałuzowa 13.2 (Śląsk), Hornstein 14.7 (Lwów), 
Slomezewsika 13.9 (Łódź), Skór.kówna 14.8 (Wilno), Kacówna 
13.9 (Biały-stok).

200 m.: Świderska 29.8 sek. (Poznań), Droździkówna 29.2 
(Kraków), Malaka 30.2 (Pomorze), Mondralówna 29 (Warsza
wa). Kałuzowa 27.5 (Śląsk), Hornstein 38 (Lwów), Sukienmi- 
oka 29.1 (Łódź), Daazułówna 29.8 (Białystok).

800 ni.: Samuelson 2:57 (Poznań), Peisówna 3:01 (Pomorze), 
Żwirlicz 2:43.fi (Warszawa), Tyoskówna 2:48.2 t(Śląsk), Horn- 
stein 2:42 (Lwów), Kuhciówna 2:49.8 (Białystok), Jarnusz
kiewicz 2:58 (Lublin).

80 m. płotki: Świderska 15.8 sek. (Poznań), Freiwaldówna 15.8, 
(Kraków), Tyklińska 16.4 (Pomorze), Kałuzowa 14.4 (Śląsk), 
Plucińska 14.8 (Łódź).

4x100 m.: AZS 58 (Poznań), Makkabi 58.2 (Kraków), So- 
.kół iGrudziądz 58.4 (Pomorze), Warszawianka 54.9 (Warsza
wa), Pogoń kat. 56.7 (Śląsk), Jagielonja 59.4 (Białystok).

4x200 m.: AZS 2:13.8 (Poznań), Makkabi 2:07.4 (iKraków), 
Warszawianka 2:02.8 (Warszawa), Pogoń kat. 2:02 (Śląsk), 
Jagielonja 2:07 (Białystok).

Skok wdał z miejsca: Duninównn 2.25 (Poznań), Wasia- 
kowska 2.20 (Pomorze), Żmudzińska 2.27 (Warszawa), Wasi 
lewska 2.20 (Śląsk), Janowska 2.13 (Łódź). Tokarzewioz 2.17 
(Białystok).

Skok wdał: Duininówna 4.92 (Poznań), Freiwaldówna 4.fil 
(Kraków), Książkiewicz 4.78 (Pomorze), Wenclówna 4.75 (War 
szawa), Kosekówna 4.59 (Śląsk). Hornsfcein 4.09 (Lwów), 
Slomezewsika 487 (Łódź), Cliełinieka 4.28 (Wilno), Tokarze 
wieź 4.fil (Białystok).

Skok wzwyż: Krajewska 138.5 (Poznań), Mazurówna 131 
(Kraków), Wiśniewska 130 (Pomorze), Wenclówna 135 (War 
szawa), Orzełówną 140.5 (Śląsk), Formieka 132 (Wilno), Da 
s::utówna 127 (Białystok).

Kula: Kryżanka 10.32 (Poznań), Zielonkówna 10.31 (Kra 
ków), Gackowska 9.55 (Pomorze), Cejzikowa 11.45 fWarsza 
wa), Sierańska 9.32 (Śląsk), Ekslerówna 9.41 (Lwów), Ja
nowska 8.85 (Łódź), Zuzanna 8.65 (Wilno), Dąbrowska 8.92 
(Białystok). Michałkówna 8.25 (Lublin).

Dysk: Kryżanka 31.89 (Poznań), Freiwaldówna 25.58 (Kra 
ków), (Jackowska 35.01 (Pomorze), Kopińska 31.21 (Warszawu), 
Wasilewska 30.33 (Śląsk), Batiukówna 30.34 (Lwów). Gła 
zewska 30.56 (Łódź), Woroniecka 27.60 (Białystok), Szeren 
drowska 25.70 (Lublin).

Oszczep: Świderska 29.27 (Poznań), Stępińska 2M»0 (Kra
ków), Gackowska 25.96 (Pomorze), Smętkówna 33.46 (War
szawa), Sbkorzańka 29.45 (Śląsk), Ekslerówna 22.58 (Lwów), 
Słornczewska 26.10 (Łódź), Daszutówna 22.72 (Białystok).

wyścig motocyklowy 
ulicami m. Cieszyna.

W ub. tygodniu odbyły się w Cieszynie moto
cyklowe wjyścigi ulicami miasta, organizowane 
przez Motocyklowy Klub Związku Strzeleckiego 
w Cieszynie. Trasa była bardzo ciekawa i trudna, 
bo na długości 1200 m posiadała liczne ostre wi
raże w prawo i w lewo oraz różnicę wzniesienia 
ponad 80 metrów. Na starcie stawiła się elita kie
rowców Śląską z Baronem, Bateltem, Jungiem 
i B-ćmi Gey erami na czele.

Punktualnie o godz. 14-ej wyruszyła na trasę 
grupa pierwsza, celem odbycia swych 50 okrążeń. 
Z miejsca prowadzi Geyer A. przed Puczikiem, 
Jungiem i resztą i pozostaje na czole do 35 okr.. 
w którym musi naprawiać defekt tylnego koła. 
Kilku zawodników odpada częściowo z powodów 
upadku lub defektu motoru, a bieg ten kończą 
Geyer A., Fuczik, Pollack, Kużma, oraz Szuste- 
równa, która wspaniale prowadziła swą „Bezę“ tą 
trudną i niebezpieczną trasą.

O godz. 15.30 startuje grupa druga, a to fawo
ryci i ekstraklasa: Baron, Jung, Geyer, Erwin, 
dalej Kożdoń, Kołodziejczyk i Goras. B.atelt nie 
startuje, z powodu defektu maszyny. Zaraz z po
czątku poznać według tempa, żc jadą mistrze sta
lowych „rumaków" i kolo obok koła w przodzie 
idą Baron, Juny i Geyer E.

Niestety w pierwszein okrążeniu zaraz na o- 
strym wirażu zarzuca maszyna Barona, tylne ko
ło uderza o chodnik i Baron koziołkuje. Potłukł 
się dotkliwie, i zosłaje natychmiast odwieziony do 
szpitala, gdzie jednak konstatują bolesne, ale lek 
kie obrażenia.

Wyścig prowadzi teraz Geyer E. przed Jungiem 
i Kożdoniem do 26 okrążenia, w którym jedzie już 
bez powietrza w tylnem kole i zmuszony jest za
trzymać się w celu naprawy defektu.

Teraz nadrabia Jung przed Geyerem 6 okrążeń 
i prowadzi bieg. W ciągu 4 minut naprawia Geyer 
defekt i rusza dalej i to szalonem tempem, chcąc 
jeszcze dogonić Junga. Jedzie teraz coraz szyb
ciej i tak bierze brawurowo wiraże, że publiczność 
z zapartym deehem obserwuje pojedynek pomię
dzy Jungiem i Geyerem Erwinem.

W przedostatniem okrążeniu Geyer bije rekord 
trasy, jadąc jedno okrążenie w jednej minucie. 
Mija przytem 20 metrów przed najostrzejszym 
wirażem Junga na pełnym „gazie" i do skrętu 
wchodzi z taką techniką i brawurą, żc widać 
snopy iskier z nader używanych hamulców. Wy
ścig ten kończą przy brawach publiczności Jung, 
Geyer E„ Kożdoń i Kołodziejczyk.

Organizacja wyścigów b. sprawna, służba bez
pieczeństwa i sanitarna bez zarzutu.

WYNIKI.
Kat. 250 ccm: 1) Fuczik Józef D. K. W. 64*32“ 

M. K. Z. S Cieszyn, 2) Szusterówna BSA. 75*56“ 
M. K. Z. S. Bielsko.

Kat. 350 ccm: 1) Jung H. Norton 56*00“ K. M. 
Rybnik, 2) Kołodziejczyk Cbater-Lea 64*38“ M. K. 
Z. S. Cieszyn.

Kat. 500 ccm: 1) Geyer Erwin Rudgc TT. 60*21“ 
MKZS. Cieszyn, 2) Kożdoń W. Douglas R. 63*32“ 
MKZS Cieszyn.

Kat. 1000 ccm: 1) Geyer Alfred Rudgc TT. 63*30“ 
MKZS. Cieszyn, 2) Pollack N. DKW. Komp. 70*55“ 
MKZS. Cieszyn.

MATUKYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KUKSY

"WIEDZ A«
KRAKÓW, UL BRONISŁAWA PIERAf KIEGO 14.
przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, 
oraz w drodze korespondencji, zapomocą przystępnie i wyczerpu
jąco opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1933'fi. 118

Wykładają wybitne siły fachowe

2:43.fi
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Członkowie Wileńskiego Towarzystwa Wioślarskiego ze sztandarem uniwersyteckim przed kościołem św. Jana.

Ćwierćwiecze Wileńskiego Tow. Wioślarskiego
W:

ileńskie Towarzystwo Wioślarskie obchodzi w tym 
roku srebrne gody 25-lecia pracy sportowej na terenie 
Wileńszczyzny. Nie była to jednak tylko praca sportowa, 
która zmuszała do walki z piętrzącemi się trudnościami, 
ale jednocześnie praca o charakterze wybitnie społecz
nym, gdyż Wileńskie Towarzystwo Wioślarskie w okre
sie przedwojennym było jedną z nielicznych organizacyj 
polskich w zaborze rosyjskim.

Sport nie miał wówczas tego zrozumienia, co dzisiaj; 
do sportu podchodziło się wówczas z całkiem innej stro
ny. Organizacja sportowa miała na celu nietylko szkole
nie swych członków na wiośle, ale również

budzenie w nich ducha polskiego.
Oczywiście, że ze zrozumiałych względów istnieniu To
warzystwa stawiano przeszkody większe, niż nam się 
dzisiaj wydają i dlatego też właśnie jubileusz 25-lecia 
Wil. Tow. Wioślarskiego powinien posiadać znaczenie 
daleko większe, niż jubileusz innych pokrewnych orga
nizacyj sportowych w Polsce.

Przetrwanie 25 lal w warunkach opłakanych pod wzglę
dem finansowym, a nieraz i pod względem załamania 
ducha, jest wielką rzeczą, bo duch ten przetrwał jednak 
burze dziejowe i ostatecznie zwyciężył. Na maszt przy 
Stani Wil. T. W. wciąga się po raz 25-ty banderę klubo
wą, która manifestacyjnie powiewa.

Cofnijmy się więc w przeszłość.
W historji Wil. T. Wioślarskiego na pierwszej stronie 

powinna być wypisana data zrodzenia się pięknej myśli 
założenia organizacji. Myśl powstała w roku 1905, a w 
czyn została wprowadzona dopiero w 1907 r.

Przy Tow. Gimn. „Sokół" zorganizowano „Kolo Wio
ślarskie". Pierwszym występem na zewnątrz była wy
cieczka wioślarzy wileńskich z Wilna do Kowna.

Zawiązuje się następnie „Koło Miłośników Wioślar
stwa". Trenerem jest Bronisław Flakowicz, kóry nastę
pnie tragicznie zginął w nurtach rzeki. Został on uroczy
ście pochowany przez kolegów wioślarzy, którzy trumnę 
swego trenera nieśli przez miasto na wiosłach. Warto 
wspomnieć, że Flakowicz pochodził z Sokola krakow
skiego. Z każdym niemal dniem rośnie liczba członków. 
Jest już ich 24. Łodzie budowano na miejscu w Wilnie.

W roku 1909 zwołano formalne zebranie, wybierając 
zarząd. Na czele staje jako prezes Feliks Zawadzki, a na
stępnie dr. Kazimierz Dmochowski, Cyprjan Osiński, Bo
lesław Szantyr, Władysław Chojnicki i inni.

Członkowie ci z własnych środków kupują łodzie, sło
wem subsydjują klub. W roku 1912 na lewym brzegu 
Wilji powstaje przystań. Poświęcenia przystani dokonano 
w tymże roku, 24 czerwca. Była to przystań drewniano,

Józef Buczyński, jeden 
z najstarszych członków, 
dziś naczelnik przystani 
Wil. Tow. Wioślarskiego.

Maksymiljan Żalisz, pierw
szy prezes Wil. Tow. Wio
ślarskiego i jeden z budo
wniczych nowej przystani 

Towarzystwa.

U góry obecny zarząd Wil. Tow. Wioślarskiego, 
siedzą od lewej M. Kowalewska, J. Buczyńska, 
prezes L. Szwykowski, Wł. Reu/ieński, E. Pie 
traszkiewiczówna; Stoją L. Potzikow, E. Ciu 
ksza, J. Żakiewiczówna, J. Buczyński, P. Po 
mernacki i E. Jabłonowski. Poniżej Zygmunt 
Witkowski, jeden z czołowych ongiś wioślarzy 

Wil. Tow. Wioślarskiego.

I

skromna, ale wygodna. Przetrwała ona aż do roku 1927, 
do rozpoczęcia budowy żelbetonowej przystani, która 
nie została jeszcze całkowicie wykończona.

Rok przed wybuchem wojny światowej, grono wiośla
rzy liczy już 74 członków. Z Bremy sprowadzono kilka 
łodzi Dało to możność uprawiania racjonalnego sportu 
wioślarskiego na Wilji. Rozpoczęto organizować pierw
sze regaty wioślarskie. Największem powodzeniem cie
szyły się biegi jedynek wyścigowych.

Wojna załamuje Towarzystwo.
Młodzież idzie walczyć o Niepodległość i aż do roku 

1919 towarzystwo jest prawie nieczynne. Tabor ulega 
częściowemu zniszczeniu. Niemcy, bolszewicy i Litwini 
znaczą tu swoją rękę. Część łodzi udało s|ie....iednnk prze
chować na strychach prywatnych mieszkań.

7 marca 1920 r. powstaje samodzielne
Wileńskie Towarzystwo Wioślarskie.

Prezesem zosłaje dr. Kazimierz Dmochowski. Obronną rę
ką Towarzystwo przeżywa okres, kilku miesięcy, walk 
z Bolszewikami, bo już w październiku tegoż roku wkra
czają do Wilna zwycięskie Wojska Polskie.

Zniszczony wojną cały kraj, a zwłaszcza Wileńszczy- 
zna, slwarza ponownie bardzo trudne warunki egzysten
cji, ale dzięki dr. Dmochowskiemu i W. Chojnickiemu, 
rozpoczyna się w Towarzystwie proco od podstaw. Roz
poczyna się wspaniały okres rozwoju towarzystwa. Pod 
dachem przystani Wil. T. W. znajdują się pomieszczenia 
dzisiejsze niemal wszystkie kluby wioślarskie Wilno, a 
więc: sekcja AZS, sekcjo 3 fi. Saperów i sekcja WKS. 
Pogoń. Potem sekcje te tworzą własne kluby, budując 
piękne przystanie wioślarskie w górze rzeki Wilji. Pro
toplastą więc sportu wioślarskiego Wilna staje się Wi 
leńskie Towarzystwo Wioślarskie.

W pierwszym tym powojennym okresie renesansu 
sportu wioślarskiego odbywały się liczne regaty wioślar
skie . Warto tutaj wspomnieć o niektórych wioślarzach, a 
więc o niepokonanym na wodach Wilji „skulingowcu" 
Batiuszce, następnie o Wotlejkach, Woranie, Bobrow
skich, o silnej czwórce Wil. T. W'., w skład której wcho
dziło dwóch Anglików, przygodnie spędzających czas 
w Wilnie.

Z chwilą powstania szeregu klubów, zaczyna tworzyć 
się nowy etap

rywalizacji o hegemonję na Wilji.
Wioślarze Wil. T. W. rywalizują ze zmiennem szczęściem 
z AZS, a potem z WKS.

Do bliższych już czasów zaliczyć trzeba powstanie W’i- 
leńskicyo Komitetu Towarzystw Wioślarskich, na czele

którego stanął prezes M. Żalisz, członek Wil. T. W. — 
W tych to czasach z pośród regatowej braci wioślarskiej 
na specjalną uwagę zasłużyli: Witkowski, Sadowski, Ke- 
pel, które pierwsze swoje kroki stawia! w Wil. T. W. 
Niestrudzonym instruktorem był i jest obecnie Józef 
Bentkowski, a duszą Towarzystwa Józef Buchyński.

Wilja staje się jednak wioślarzom Wilna zbyt wąska 
i niewygodna. Główne regaty o mistrzostwo miasta po
stanowiono przenieść

na prześliczne jeziora w Trokach,
a praca Wil. T. W. nie ogranicza się tylko do szkolenia 
osad regatowych, bo w czasie lata członkowie Wil. T. W. 
organizują szereg pięknych wycieczek. Zwiedzają oni wo
dy Wileńszczyzny. Mierzą wiosłami Wilję od granicy 
bolszewickiej, aż do granicy Litewskiej Łodzie docierają 
do jeziora Narocz, bandery Wil. T. W. ukazują się na 
rzeczkach mniejszych, jak:- Zejmiana i inne, a nawet 
kilka osad dociera do samego Morza Polskiego. Turysty
ka zaczyna odgrywać rolę coraz większą, a Wil. T. W. 
kładzie pod nią podwaliny.

Fatalnie dla Wil. T. W. wypada rok 1928 — rok po
wodzi. Tabor zosłaje prawie cały zniszczony Zatamuje się 
„Towarzystwo" sportowo. Młodzież nie może rywalizo
wać z klubami sąsiedniemi. Dzięki nadzwyczaj ofiarnej 
pracy niektórych członków’, po kilku dopiero latach udoje 
się powoli wrócić do normalnego trybu życia.

Rok 1935, rok jubileuszu 25-lecia, ma być właśnie

rokiem przełomowym.
Na czele Towarzystwa stoi znany w Polsce działacz spor
towy dyr. L. Szwykowski, który postanowił wprowadzić 
Towarzystwo na nowe, jeszcze wspanialsze drogi rozwoju.

Oczywiście, że w tych kilku słowach nie da się pomie
ścić tych wszystkich ciekawych przeżyć wioślarskich, kry- 
jącycli się w niepisanej niestety historji Wil. T. Wioślar
skiego, ale tkwiącej w pamięciach tych wszystkich ludzi, 
którzy w uznaniu zasług, położonych na niwie sportu 
wioślarskiego na kresach, wyrażają Wil. T. W. uznanie 
za pokonane trudy. • -

Jubileusz Wil. T. W. składać się będzie z dwóch uro
czystości Pierwsza we Wilnie, a druga w Trokach, gdzie 
odbędą się międzynarodowe regaty wioślarskie w dn. 7-go 
lipca. Sądzić trzeba, że w uroczystościach tych wezmą u- 
dział wszystkie bratnie organizacje sportowe Polski — 
Udział zaś osad zagranicznych jest zapewniony. Przyjadą 
osady niemieckie z Prus Wschodnich, z Królewca i 
z Byyi.

Wileńskiemu Towarzystwu Wioślarskiemu zasyłamy 
w jubileuszowych dniach jego życzenia jak najpomyśl
niejszej pracy w drugiej ,,25-tce".

J. N

Józef Rewhowski, wieloletni Dyr. Ludwik Szwykowski, 
kapitan Wileńskiego Tow, prezes Wileńskiego Tow. 

Wioślarskiego. Wioślarskiego.
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Uroczystości
Wilno, 29 czerwca.

W dniu 29 b. m. rozpoczęły się uroczystości ju
bileuszowe. Wioślarze złożyli wieńce przy urnie 
z sercem Marszałka Piłsudskiego oraz na grobie 
Nieznanego Żołnierza na Zamkowej Górze. Nastę
pnie ze sztandarem byli na nabożeństwie w ko
ściele św. Kazimierza.

Po nabożeństwie wioślarze w mundurach prze
maszerowali przez ulice miasta. Na przystani u- 
roczystość rozpoczęła się przemówieniem prezesa 
Towarzystwa dyr. L. Szweykowskiego.

W imieniu wileńskiego komitetu Tow. Wioślar
skich składał życzenia mjr. Lankau, w imieniu 
Tow. Gimn. Sokół II adw. Jasiński, w imieniu To-

Wiosenne regaty wioślarskie w Warszawie
Warszawa, 30 czerwca (lei.). W sobotę ' niedzielę ro

zegrane zostały na Wiśle doroczne wiosenne międzyklu- 
bowe regaty wioślarskie, organizowane przez Warszawski 
Międzyklubowy Komitet Wioślarski, 'trasa biegów wy
nosiła 2.000 in. i biegła od okolic portu Czerniakowskie
go na metę wzdłuż przystani klubowych do przysłani 
Warszawskiego Tow. Wioślarskiego. Niski stan wody na 
Wiśle pozwolił na urządzenie tylko dwóch torów, to leż 
musiano w sobotą rozegrać kilka przedbiegów. Naogół je
dnak zgłoszeń było bardzo niewiele. Z klubów warszaw
skich zgłosiło sic tylko siedem. Jeszcze mniej wydatnie 
wystąpiły klub}’ pozawarszawskie, gdyż T. W. Płock 
i AZS. Poznań zgłosiły po 2 osady, a WKS. Poznań przy
słał jedynie czołową czwórką kobiecą.

Pogoda, niedopisująea podczas przedbiegów, poprawi
ła się znakomicie w niedzielę, to też warunki powietrzne 
podczas finałów uznać trzeba za zadawalające.

Poziom regat nic mógł jednak zachwycić. Większość 
osad wykazała wyraźne braki w treningu i stylu. Jedyna 
właściwie osada, która wyraźnie wybiła się ponad po
ziom, była czwórka bez sternika Warsz. Tow. Wioślar
skiego, która też z łatwością o dobrych dziesęć długości 
rozprawiła się z osadą płocką.

W biegu głównym ósemek o mistrzostwo Warszawy 
zobaczyliśmy bardzo zaciętą / emocjonującą watkę mię
dzy AZS-em i Wisłą, podczas gdy zeszłoroczny zwycięzca, 
W. T. W., nie stanął na starcie. Obie łodzie szły przez 
cały czas zupełnie równo, i do ostatniej chw.Ti nie można 
było wypatrzeć zwycięzcy. Dopiero na samej mecie Wi
sła okazała się lepszą o 3/4 metra od przeciwnika.

Niezłe wrażenie sprawiła jeszcze ósemka nowicjuszy 
AZS.-u poznańskiego oraz ósemka młodszych AZS.-u 
Warszawa. Skiffista WTW. Tilgncr wygrał dosyć łatwo 
swój bieg, jak również i dwójkę podwójną wraz z Snie- 
gutą.

Nie obyło się naturaln e bez walkowerów, no i bez pro
testów, których zanotowaliśmy trzy.

Sobotnie przedbiegi dały następujące wyniki:
Ósemki młodszych: I. przedbieg: 1) AZS. Warszawa 

7:24.8, 2) WTW. 7:35.2, II. przedbieg: Wisła w. o. - 
Czwórki nowicjuszy: I. przedbieg: 1) Wisła 8:45, 2) AZS. 
Poznań 8:51, II. przedbieg: AZS. warsz. w. o. — Czwór
ki pótw. nowicjuszy dla klubów powtsałych po r. 1325: 
I. przedbieg: II Prąd, 2) Tramwajarz, II. przedbieg: Prąd 
w. o. — Ósemki nowrejuszy: I. przedbieg: 1) AZS. Po
znań, 2) Prąd, II. przedbieg: 1) WTW., 2) AZS. Warsza
wa. W przedbiegu tym AZS. założył prolest, który jednak 
nie został uwzględniony.

W niedzielę rozegrane zostały 
finały.

Organizacja, która w sobotę pod względem punktualno 
ści szwankowała wyraźnie, tym razem dopisała, nato 
miast publiczność zawiodła zupełnie.

Wyniki biegów finałowych: Ósemki młodszych o na
grodę im. P. Kurnickiego: 1) AZS Warszawa 7:27.2, 2) 
Wisła 7:37.8. Początkowo prowadziła Wisła.

Dwójki podwójne o nagrodę P. Gędziorowskiego: 1) 
dr Tilgner-Śnieguła (WTW) 8:11.6, 2) Rutkowski-Hanton 
(Wisła) 8:26.8. Dwójka Wisły ruszyła ze startu szyb
ciej, ale WTW łatwo wyszło na czoło.

Czwórki o nagrodę min. Romockiego: 1) Wisła (Ziół
kowski, Berger, Paczkowski, Szenfeld, st. Strze.leckii 
8:05.2, 2) AZS Warszawa 8:21.6. AZS miał start lepszy, 
ale osada Wisły po kilkuset metrach Ityła już na przodzie.

Dwójki bez sternika o nagrodę M. K. W.: 1) 7TFI Płock 
(Kawiecki i Łukaszewski) 9:00, 2) WTW (Osiński, Gren- 
ke) 9:16.4. Zwycięzcy prowadzili cały czas.

Czwórki półwyśeigowe nowicjuszy o nagr. im. Za 
wadzkiego: 1) AZS Warszawa 8:38.8, 2) Prąd 8:51.

Czwórki półw. pań o nagrodę WKW: 1) 11'A’lł' IFor- 
szauKi pod sterem Grabickiej 8:09, 2) W K\\ pod sterem 
Wyszyńskiej 8:05.2.

Jedynki nowicjuszy o nagrodę Wedla: Zydzik (WTW) 
walkoyer.

Czwórki nowicjuszy o nagrodę inż. Nicciengiewicza: 1) 
Wisła 8:22.4,2) AZS Warszawa 8:36.8. Osada Wisły zo
stała początkowo zdyskwalifikowana za nieprzeuisowe 
ominięcie bakanu i zejście z toru ale następnie protest 
Wisły uwzględniono i bieg zweryfikowano według re
zultatu na mecie.

Jedynki o nagrodę inż. Nieciengiewieża: 1) dr Tilgncr 
(WTW) 8:52.8, 2) Poezobut (AZS Warszawa) 9:13.4.

Czwórki młodszych o nagrodę „Dudy WTW": 1) WTW 
9:15 walkoyer.

Czwórki nowicjuszy dla klubów powstałych po r. 1925 
o nagrodę im. Bielskiego: Prąd walkoyer.

Szwecja—Niemcy 3:1 (1:0)
Sztokholm,, 30 czerwca. (Teł) Od pierwszego me

czu międzypaństwowego ze Szwedami w dniu 
18 czerwca 1911 r. w Sztokholmie, który zakończył 
sie zwycięstwem reprezentacji niemieckiej 4:2,

jubileuszowe
warzystwa cyklistów i motorzystów, organizacyj 
sportowych na terenie Wilna mówi! adw. Lityń
ski, w imieniu W. K. S. Śmigły mjr. Drotlew.

Następnie wysłano depeszę hołdownicza do P. 
Prezydenta Ii. P. i odczytano depesze gratulacyj
ne, nadesłane na zjazd.

Na przystani nastąpiło odsłonięcie pamiątkowej 
tablicy, która odsłoniła zasłużona wioślarka p. Ja
dwiga Buczyńska. Odbył się też chrzest dwóch no
wych łodzi, wioślarskich i defilada na Wilji, w 
której wzięły udział wszystkie kluby wioślarskie 
Wilna.

Uroczystość, obchodzona w ramach „Święta Mo- 
rza“, wypadła imponująco.

Jedynki pań o nagrodę WKW: 1) Grabicka (WKW) 
<8:18, 2) Orłowska (AZS Warszawa) 8:30,4.

Czwórki bez sternika o nagrodę WTW: 1) WTW (Bo- 
rzuebowski, Seewryn, Antonowicz, Kobyliński) 7:29.2, 2) 
TW Płock (Kawiecki, Wojciechowski. Przyboro, Łuka
szewski) 7:58.

Czwórki wagi lekkiej o nagrodę P. Popielawskiego: 1) 
Syrena 8:28„ 2) Prąd 9:00.8.

Dwójki podwójne półwyśc. nowicjuszy o nagrodę im. 
Boguckiego: Prąd walkoyer. -

Ósemki nowicjuszy o nagrodę min. Czerwińskiego- t) 
AZS Poznań 7:26.6, 2) WTW 7:44.8.

Czwórki pań o nagrodę Pol. Tow. Etrgenicznego: 1) 
WKS Poznań 7:24, 2) Warsz. K. W. 7:43. Niespodziewanie 
wyraźne zwycięstwo osady poznańskiej.

Jedynki młodszych o nagrodę PUWF: I) Śnieguła 
|WT\V), 2) Poczolml (AZS Warsz.) 5 sek wlyle. Bieg 
rozegrany dwukrotnie, przyczem początkowo wygrał Po- 
czobut, ale na skutek protestu bieg unieważniono i po
wtórzono.

Czwórki półwyśeigowe nowicjuszy dla klubów powsta 
łych po r. 1925 o nagrodę im. L. Kasznickiego: I) Prąd 
pod stereni Fondalióskiego 8:44.2, 2) Prąd pod sterem 
Chrabkowskiego f :05.4.

Ósemki, bieg główny o nagrodę zarządu m. Warszawy:
1) Wisła 7:15.6, 2) AZS Warszawa (st. Dobrueki) 7:15.8.

Po ukończonych regatach odbyła się na przystani WTW
uroczystość rozdaniu nagród, dokonana przez wicepreze 
sa WTW p. Hellingera.

Warszawskiej. W. na czele tabeli wioślarskiej
Po regatach międzyklubowych w Warszawie ta

bela punktacyjna /Pol. Zw. Tow. Wioślarskich 
przedstawia się nast.: 1) Warszawskie T. W. 113 p.
2) K. W. Bydgoszcz 79 p. 3) AZS Poznań 67 p.
4) K. W. Wisła, Warszawa 65 p. 5) Ruder Verein 
Grudziądz 44 p. 6) Kaliskie T. W. 43.5 p. 7) AZS 
Warszawa 41 p. 8) WKS Prosną Kalisz 28 p. 9) K. 
W. „04“ Poznań 26 p. 10 Policyjny K. S. Kalisz 
26 p. 11) RKS Prąd Warszawa 22 p. 12) Klub Wio
ślarski Gdańsk 20 p. 13) T. W. Płock 16 p. 14) K. W. 
Syrena Warszawa 12 p. 15) R. C. Frithjof Byd
goszcz 5 p. 17) K. W. 30 Kalisz 4 p. 18) PTW Try
ton Poznań 4 p. 19) T. W. Włocławek 2 p. 20) Klub 
Wioślarski Tczew 1 p. 21) RKS Tramwajarz War
szawa 1 p. * * *

Verey nie wyjechał do Henley, gdyż trudności 
stawiane przez władze spowodowały opóźnienie 
wyjazdu. Start w tych warunkach naszego mistrza 
Europy był pozbawiony racji, gdyż jego przeciw
nicy od szeregu tygodni przebywają już w Henley, 
bądź też objeżdżają Europę, przygotowując się do 
tego ważnego występu.

« * • S

W ub. miesiącu wioślarstwo polskie poniosło bo
lesną stratę przez zgon ś. p. Wiktora Szelągow- 
skiego, jednego z najlepszych wioślarzy ostatnich 
lat. Ś. p. Szelągowski zdobył kilkakrotnie tytuł 
mistrza Polski na dwójce i kilka razy reprezento
wał barwy Polski na mistrzostwach Europy, uzy
skując zaszczytne miejsca. Ostatnio ś. p. Szelą
gowski ukończył jako jeden z najlepszych słucha
czy trenerski kurs wioślarski w C. I. W. F. Nie
stety groźna choroba, płucna, uniemożliwiła mu 
wykorzystanie nabytego doświadczenia. Ś. p. Sże- 
lągowski zmarl w połowie ub. miesiąca we Wło
cławku. Cześć jego pamięci!

Schafer hyc. Rufliego
Manheim, 30 czerwca. (Teł) W ramach odbytych 

tu w sobotę i w niedziele regat wioślarskich roze
grano w niedziele wyścig jedynek, z udziałem eli
ty wioślarzy europejskich. --

Mistrz Europy Schafer, który w pierwszym 
dniu tylko z trudem pokonał RilfWego (Szwajca
ria), zwyciężył tym razem zupełnie gładko, pozo
stawiając swoich przeciwników daleko w tyle.

Wyniki biegu były następujące: 1) Schafer 6:42,
2) Rufli 6:48, 3) W. Furth (Niemcy) 6:53.6. Znany 
skifista dr Buhtz wycofał sie z biegu w połowic 
trasy.

"Niemcy juz ani razu nie mieli szczęścia na grun
cie szwedzkim i we wszystkich następnych 12-tu 
spotkaniach zostali pobici. Również niedzielny 
mecz zakończył sie porażką Niemiec w stosunku

1:3 (1:0). Nic pomogły żadne najbardziej heroiczne 
wysiłki reprezentacji niemieckiej, aby wyłamać 
sie nareszcie z tej serji pechowej.

Na kilka minut przed rozpoczęciem meczu, któ
remu przypatrywało sie przeszło 20.000 widzów, 
pojawił sie w swej loży król Gustaw V wraz ze 
świtą. Grę prowadził sędzia duński Eiinar Ulrich, 
znany tenisista.

Gre rozpoczynają Niemcy, którzy przez pierw
sze pół godziny mają wyraźną przewagę nad 
przeciwnikiem i przypuszczają kilka groźnych a- 
taków na bramkę szwedzką. Niestety, żadna z tych 
akcyj nie zostaje uwieńczona wynikiem cyfro
wym. Pod koniec pierwszej potowy obraz gry 
zmienia, się całkowicie, ponieważ Szwedzi zaczy
nają wyraźnie górować i forsować ataki na bram 
ke niemiecką, przeprowadzone przeważnie przy 
pomocy doskonale pracujących skrzydeł. Już w 
2;>-tej min. lewoskrzydłowy Szwedów Halman 
strzela bramkę, która jednak nie zostaje uznana 
przez sędziego z powodu „spalonego". Publiczność 
bardzo silnie dopinguje drużynę szwedzką. W 29-ej 
min. Szwedzi zdobywają prowadzenie z niezwy
kle skomplikowanej sytuacji podbramkowej. Po
mocnik szwedzki Est,ma,n wyłapuje piłkę z pod 
nóg Zielińskiego, podaje ją H almanowi, który na
stępnie z powrotem oddaje ją Estm,a.nowi, a len 
„główką" kieruje ją do siatki. Wynik 1:0 utrzymu
je sie do przerwy.

Po zmianie pól już w pieswszych minutach pa 
dają (Iwie dalsze bramki dla Szwedów. Jonasson 
podaje piłkę Halmanowi,

stojącemu w odległości kilku metrów 
od bramki,

który silnym, nieuchronnym, strzałem, pakuje, pil 
kę do siatki,. Liczne w tym okresie ataki niemiec
kie na bramkę szwedzką zostają odparte z po
wodzeniem przez niezwykle ofiarnie pracującą 
obronę Szwedów. Trzecia br ćl 111 lvć i dla Szwedów pa- 
dła w 15-tej min. w podobnej sytuacji, z jakiej 
Szwedzi uzyskali prowadzenie. Znowu Halman po
daje Est.manowi, który „główkuje" zupełnie nie
spodziewanie dla bramkarza niemieckiego, zdoby
wając trzeci punkt.

Na kilka minut przed końcem Szwedzi zdobywa
ją czwartą bramkę, która jednak nie została uzna 
na przez sędziego. Jeszcze Szwedzi nie zdążyli 
otrząsnąć sie z tej niemiłej niespodzianki, gdy na
pastnik niemiecki Itohwedder po pięknym prze 
boju z odległości 10 m. oddał nienchronnye strzał 
na bramkę szwedzką, zdobywając tom samem ho
norowy punkt dla barw niemieckich. W dwie mi
nuty później sędzia! odgwizdal koniec zawodów.

Jeżeli idzie o ocenę drużyn, to stwierdzić na
leży, że reprezentacja niemiecka wie znajdowała 
się na zwykłym swoim poziomie. Bramkarz Buch- 
los nie ponosi wprawdzie winy, niemniej jednak 
w wielu wypadkach bronił bardzo niepewnie. Obaj 
obrońcy niemieccy Jancs i Tiefel byii bardzo po- 
wolni. W linji pomocy dobrze spisał sie Zieliński, 
lecz tylko w pierwszej połowic. Znacznie gorzej 
grał Munzenberg. W linji napadu zawiódł zupeł
nie Fath. Reszta napastników grafa bardzo nie
równo.

U Szwedów nie było prawie żadnego słabego 
punktu. Najlepszym graczem na boisku był na
pastnik Scen, Andersson, bardzo dobrze pracował 
również lewy obrońca.

Sędzia duński Ulryeh naogół zadowolił, aczkol
wiek widać u niego pewien brak rutyny w pro 
wadzeniu spotkań międzynarodowych.

W piątek 28 bm. uzyskali Niemcy w Oslo nie 
zbyt zaszczytny wynik remisowy 1:1, z reprezen 
tacją Norwegji.

Gościna piłkarzy węgierskich 
w Wilnie

Wilno dnią 29 i 30 czerwca. Budafok (Buda 
peszt)—Makabr (Wilno) Ul,

II ilno, 3(1 czerwca. (Tel) Itrugi mecz z wegiei' 
ską drużyną Budafok rozegrał W. K. S. Śmigły. 
Mecz zakończył sie zwycięstwem Węgrów G:i (3:3). 
Walka była b. ciekawa. Węgierska drużyna poka 
zała piękną precyzyjną gre i była cały czas w ata
ku, strzelając pod rząd kilka bramek. Pierwsza 
bramka padla w 5 min., druga w 7 min. Rewan
żuje sie Drąg, z prawego skrzydła strzel ijitc bar 
dzo ładnego gola. W 12 min. Węgrzy mogą wy
korzystać rzut karny, ale strzelają na aut. W 15-tej 
minucie Budafok strzela znowu piękną bramkę, 
a potem Browko wykorzystuje dwie sytuacje z po- 
dania Pawłowskiego. Do przerwy wynik brzmi 3:3.

Cała nadzieja pozostaje po zmianie boiska. We 
grzy wykazują tymczasem bardzo dobrą formę 
i zaczynają prowadzić już w 12 min. bramką, slrze 
loną z rzutu karnego z winy Bilewicza, który 
dotknął rąką piłkę. Następnie Naczulski strzela 
z kilku zaledwie kroków wyrównującego goala 
w 15 min.

Na 15 min. przed końcem meczu Węgrzy strze
lają dwie ostatnie bramki, finiszując doskonale. 
Drużyna węgierska po przespanej nocy czuła się 
lepiej wypoczętą. W dwutygodniowem tournee po 
państwach bałtyckich rozegrała ona 12 meczów, 
■/. których 9 wygrała.

Mecz sędziował p. Schlichtinger.
W wileńskiej drużynie na wyróżnienie zasługu 

je Czarski, bramkarz. Bramki dla gości strzelili: 
Iłujesz, Sebehardt, Mesaron, Hegesz i Horwat. ula 
Wilnian: Drąg, Browko, Pawłowski i Naczulski. 
Na mecz ten przebył specjalnie z Warszawy wice
prezes Zw. Okr. Piłki Nożnej p. pik. W cuda. Na 
trybunach entuzjazm panował Irminy do opisania. 
Publiczności około 3.000 osób.
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Wyścig do Morza Polskiego
Po wyścigu eztero-e-ta-powym Warszawa,—Poizinań—Wat- 

szawa przyszła kolej -na drugi wyścig kolarski, który sta
nowi ważny etap naszych przygotowań do meczu z Niem
cami. Powołanie drużyny kolarskiej narodowej w kolar
stwie i -nałożenie na izawodników obowiązku startowania 
w pewnej liczbie wyścigów pod grozą wykreślenia z dru 
ży-ny- spowlo-dowalo, że obecnie koila-rze -więcej interesują 
się nawet temi wyścigami, które nie dają tak szerokich 
możliwości, jak poprzedni wyścig Warszawa—Poznań - 
Warszawa.

Do wyścigu do Murzo Polskiego zgłosiło się 44 zawodni
ków. Pierwszy etap rozegrano na trasie Warszawa - Mła
wa. Wyniki etapu były na-st.: 1) Kapiak J. (Prąd) 4:57:25. 
2) Napierała (Francja) 5:01:17, 3) Kiełbasa (Fort Bema), 
5:01:47.2, 4) Gateja (Cegielski Poznań) 5:06:29, 5) Bobek 
(Orkan) 5:00:20, 0) Lipiński (Skoda), 7) Jainroga (Strze
lec Grudziądz), 8) Odartu-s (ŁKS), 0) Zagórski, 10) Na- 
dulskii (.tur.).

Drugi etap prowadził z Mławy do Starogardu. Do tego 
etapu wyslairtiow-alŁ wszyscy 44 zawodnicy. Na 70 km od 
Mławy wydarzyła się katastrofa-, w wynik-u której Czajka 
(Iskra) złamał obojczyk. Wyniki etatpu: 1) Kieibasa 
7:15:40.2, 2) Napierała 7:15:40.4, 3) Lipiński 7:15:41.6, 4) 
Kapiak J. 7:22:37..2, 5) Jamroga 7:22:37.4, 6) Ku-dlak, 7) 
Konopczyński, 8) Targoński, 9) Zieliński, 10) Sza-rzyński.

W ogolnej kilaisytlikacji po dwóch etapach prowadził 
Kiełbasa ex acquu z Napierała, 12:17:27.4, 3) Kapiak J., 4) 
Liipińsikit, 5) Janinoga.

Eta,p ten przetrzebił szeregi startujących zawodników. 
Ze Starogardu wyruszyło w dailsizą drogę już tylko 34 za
wodników. Wycofali się tacy kolarze, jak- Michalak, Wa
silewski, Igo, Korwin-Piotrowski, Lazarczyk, Rippcr, Kaw
ka, Kolski i Czajka. Tr-zaci etap prowadził ize Starogardu 
do Gdyni. Wyniki etapu: 1) Olecki 5:91:51, 2) Kiełbasa 
5:01:52, 3) Lipiński 5:01:52.2, 4) Napierała 5:02:34, 5) 
Targoński (Legja) 5:09:26, 6) Zieliński 5:09:26.2, 7) Sta
rzyński, 8) Kapiak, 9) Bober, 10) Ignaczak.

Czwarty etap wygrywa Lipiński
Slarogard, 30 czerwca (Teł). Po jednodniowej przerwie 

i odpoczynku w Gdyni nastąpił start do 4-go etapu wy-

Zawody konne w Krakowie
W rantach wielkiego pokazu koni w Krakowie odbyły 

się zawody konne, organizowane przez Krak. Klub Jazdy 
Konnej, których wyniki są nast: W sobotnim pokazie 
zastępów koni remontowych zwyciężył zastęp . S pułku 
ułanów, przed 5 d. a. k. i 8 p. a. I.

W niedzielę zawody rozpoczęły się pokazem konia 
wierzchowego. W tej konkurencji zwyciężył mjr. Sta- 
rzeeki Stan. (8 p, uł.) na koniu „Migdał", 2) rtm. Sko
wroński Kaz. (8 p. uł.) na klaczy „Ałma", 3) por. Tu
raszwili (6 pal) na koniu „Adonisie".

Bardzo licznie obesłanym był konkurs handicap, do 
którego zgłoszono 36 koni. Wyniki konkursu: 1) kpt. 
Mrówce kr (5 dak) na „Amatorze", 2) ppor. Cieśliński 
{3 p. uł.) na „Tamizie", 3) por. Turaszwili (6 pał) na 
kłączy „Abpa III", 4) kpt. Mrowec Fr. na klaczy „Sabin- 
ka", 5) por. Gruszka (6 pal.) na ki. .„Sława li". Flos 
otrzymali:^ por. Miklaszewski (6 pal) na koniu „Aiigur' 
ppor. Grek M. (8 p. uh) na koniu „Smyk" i por. Kor 
das (5 pac) na ki „Tilina",

1S pułk ułanów misirzcin konnym
Brygady Kawalcrji Bydgoszcz
W uli. tygodniu odbyły się w Grudziądzu zawody eli

minacyjne -o mistrzostwo konne armii Brygady kawalerii 
Bydgoszcz.

Do rozgrywek stanęło 5 zespołów.
Ostateczne wyniki: zespołowo: 1) 18 p. ułanów 1198 1/3 

pkt. karnych, 2) 16 p. uł. 1591 2/3 pkl., 3) 8 p. strzelców 
konnych 2136 1/3 pkl.. 4) 2 p. szwol. 2399.3 pkl., 5) 11 
-dak. 3136 1/3 pkl. karnych.

Indywidualnie: I) por. Fijałkowski Leonard 18 p. uh, 
2) rtm. Paszotta Kazimierz 16 p. uh, 3) por. Sokul-ski 
Włodzimierz 18 p. uł.

Bezpośrednio po ostatniej próbie dowódca Brygady 
płk. dypl. inż. Abraham wręczył dowódcy 18 p. uł. płk. 
Kosiarskiemu jako dowódcy zwycięskiej ekipy piękny 
puhar, a zwycięskiej ekipie, i trzem '--najlepszym indywi
dualnie jeźdźcom pamiątkowe żetony.

Cracovia — Brygada 0:0
Częstochowa, 30 czerwca (lei). Występ Cracovii 

w Częstochowie, po kilkuletniej przerwie należy 
uważać za udały, mimo wyniku bezbramkowego.

Grę rozpoczynają goście, którzy narzucają ostre 
tempo. Płynne akcje napadu Cracovii załamują 
się dopiero pod bramką Brygady na doskonałej 
obronie. Kontrakcje gospodarzy, zresztą nieliczne, 
nieustannie rwały się i były bezplanowe. Sytuacja 
ta trwała przez 40 minut, poezem Brygada prze
prowadziła kilka wypadów, jednak bez wykoń
czenia strzałowego.

Druga połowa gry również upłynęła pod zna
kiem przewagi Cracorii w polu, której! napad

śeigu kolarskiego do morza. Trasa 162 km Gdynia Staro
gard.

Pogoda słaine-e.zii.a i upalna. Niezwłocznie po slarcie pro 
wadzi Olecki, który czuje się doskonale. Po dwór fi kilo
metrach tempo wynosi ukoiło 49 km na. godz. Napierała 
łamie pedał i pozostaje w tyle. Silnego tempa -nie wytrzy
muje Kapiak Józef, -który podczas szalonej jazdy do Mt'a 
wy nadwyrężył ścięgno.

Zawodnicy rozciągają., się na -kilka grup.. W pierwszej 
prowa-dzi Olecki, któremu -na siodle siedzi Kiełbasa i Li
piński, Ignaczak i Praczyk, jadący poza konkursem. — 
Dalej Jiamoirga, Konopczyński i.Bober.

W Wejherowie odpadają o-d czołówki Bu-rańsk-ii, Bober 
i Jainroga. Po 3 km za Wejherowem przebija gumę Pra 
cizyk, na 5 km zaś Konopczyński.

Na 25 km przed Starogardem na skrzyżowaniu dróg, 
grupa pi o wadz-o.na przez Oleckiego myli trasę I musi za
wracać, tracąc ęc-nmy -w wyścigu czas.

Za Ska-rs-zewcm prowadzenie obejmuje Lipiński, dyktu 
jąc moic-ne tempo. Na dwa, km przed -metą rozpoczyna 
l.ipiński morderczy finisz i przybywa ma metę w Starogar
dzie jako pierwszy w czasie 4:44:28.2, osiągając przeciętną 
szybkość 33.5 km na godz;., 2) Kiełbasa 4:44:38.4 3) Igna- 
cza-k 4:44:38.6.

W ,odstępie 5 kin 4-te miejsce -zajmuje Targoński (Le 
gja) 4:55.5, 5) Starzyński (Legja) 4:55:5.2, 6) Zieliński
(Skoda) 4:55:95.4, 7) Bober (Orikam) 4:55:59.6, 8) Rurański 
(Śląsk) 4:55:95.8, 9) Zagórski (JUR) 5:91:34, 19) Kudert 
5:91:34.2.

Olecki przybył na 21-szem miejscu, Napierała za,ś na 
23-ci.em.

W klasyfikacji ogóllnej zajmują miejsca-; 1) Kiełbasa 
22:93:57.8, 2) Lipiński, 22:98:55.2, 3) Napierała 22:29:05 4, 
4) Ignaczak 22:42:92.2, 5) Bober 22:44:45.8. 6) Targoński, 
dalej Zieliński, Starzyński, Gałeja- i Kudlak.

W po-nted-ziałek start do następnego etapu Starogard - 
Włocławek 235 km. Będzie ,l,o najdłuższy etap.

Do czwartkowego etapu startowało 31 zawodników u- 
konczyło bieg 27. Odpadli: Kapiak Józef, Oszajników, 
Praczyk, Kładoziak i Maj.

zKwofóetn na. czele zawiódł strzalowo. Wogóle 
obaj bramkarze nie byli wcale zatrudnieni, jedy 
nic Radwański miał okazję do popisu, przytomnie 
piąstkując piłkę z komora. Mimo usiłowań obu 
napadów wynik bezbramkowy utrzymał’ się do 
końca meczu.

W Craeovii wyróżnili się Doniec, Pająk i Zie
liński, Kossok za powolny psuł dużo sytuacyi 
podbramkowych.

W Brygadzie najlepsi, jak zwykle, Głowacki 
i GZofjowski w obronie, Szczechla w pomocy ora:: 
(trądzik i Polok w napadzie. Remis krzywdzi 
Cracorię, która bezwzględnie zasłużyła swą grą 
na, zwycięstwo.

Stosunek rogów 7:4 dla Cracovii. Sędziował 
p. Gitlcr, widzów 1000.

Tarnovia—Warszawianka 7:1 (3:O>
Tarnów, 30 czerwca. (Tcl) Rewelacyjne, lecz w 

pełni zasłużone zwycięstwo odniosła Tarnovia nad 
ligową Warszawianką. Drużyna warszawska wy
stąpiła do tych zawodów bez kontuzjonowanyeh 
wczoraj we Lwowie Pirycha i Pawlaka, a Tarno 
via bez Lacha i Klimka. Zawody powyższe mimo 
niepogody zgromadziły niezliczone rzesze publi
czności, która żywo oklaskiwała zwycięstwo go
spodarzy.

Bramki dla Tarnovii uzyskali: Krawczyk (3), 
Bitek (2), Jachimek i Piechnik (po jednej), dla 
Warszawianki honorową bramkę uzyskał Śtollen- 
werk. Sędziował poprawnie p. Wiśniowski.

♦ * *
Kraków, 30 czerwca. Mistrzostwa kl. A: Podgó

rze Zwierzyniecki K. S. 2:1, Unja— Makkabi l.-C, 
Krowodrza Korona 4:3, Wisła I B—Olsza 2:2, Gar 
barnia I B—Legja 5:2, Grzegórzecki K. S.—Nadwi- 
ślan 6:1,

W kl. B: Kabel Hakadur 7:2, Hagibor—Czarni 
3:2, ZFG—Siła 15:0, Łobzowianka—Hakoah 3:0 w.o-. 
W kl. C: Płaszowianka-sOrkan 2:1, Tor—Nowo
wiejski 4:2, Wolanja Legjon 2:1, ŻTS—Juvenia 1:0.

Poznań, 30 czerwca (teh). Mistrz, kl. li: na własnym 
terenie Kościański K. S.—Dyskobol ja 4:0 (0:0), Korona 
-zwyciężyła Olimpję 6:3 (2:2). Do kl. A wejdzie najpraw
dopodobniej obok Korony Kościański Klub Sportowy.

O mistrz, kl. A: Legja—Warta IB 1:9 (9:9).
Lodź, 30 czerwca (teh). Mistrz, kl. A: Winią—S. K. «S. 

4:3. — L. T. S. G.—W. K. S. 3:1 (1:0).
Katowice. 39 czerwca (Ich). Z szeregu zawodów piłkar

skich, rozegranych na Śląsku w ciągu ostatnich dwóch 
świą-l, wymienić należy zawody o mistrzostwo l.igi ślą
skiej :

W Lipinach: K. S. Naprzód—K. S. Koszarawa (Ży
wice) 3:0 (1:0).

W Chorzowie znana drużyna niemiecka „69" Beiithcn 
pokonała w rewanżowem spotkaniu Amatorski K. S. (Cho
rzów) 2:1 (6:1).

W Rybniku: Reprezentacja podokręgu rybnickiego zre
misowała z drużyną niemiecką Rresiau „66“ w stosunku 
2:2 (9:2).

W Katowicach; rozegrany z okazji 30-lecia IFC. (daw
niej Preussen 05) mecz towarzyski IFC.— F. C. Eiutracht 
(Altenhurg) zakończył się klęską gospodarzy 6:4 (0:2).

W Mysłowicach: Unja (Soś-nowiec).— reprezentacja My
słowic 5:3 (3:2), K. S. Naprzód (Lipiny)—reprezentacja 
Mysłowic 2:1 (1:1).

W Bogucicach: Z okazji 15-lecia T. S. 26 Bogucice, ro
zegrano specjalny turniej piłkarski, który dał nast. wy
niki:

K. S. Kostuclina—K. S. Piotrowice 6:2 (0:1), Naprzód 
(Załęże)—Polic. K. S. 6:3. Walkower na skutek przerwa
nia gry z winy Naprzodu.

K. S. Bogucianka—K. S. Borsigwerke (Bytom) 3:2 (2:2), 
Kolej. P. W. (Katowice)-^ K. S. Knstuehna 3:6 (1:0), Po
lic. K. S. Katowice—K..S; Piotrowice 8:1 (3:1), Poniatow
ski (Godula)— . S. Ligociaoka 9:6 (9:4).

W Katowicach z okaz.ji zlotu robotniczych klubów spo-r 
towych z G. Śląska, Krakowa, Warszawy, Śląska Opol
skiego i Czechosłowacji, rozegrano szereg .spotkań spor
towych, -z których wymienić należy błyskawiczny turniej 
piłkarski przy udziale 16-tu klubów, w którym pierwsze 
-miejsce zająt R. K. S. Wielkie Hajduki przed K. S. Na
przód z Zabrza i Siłą (Kraków), oraz RKS. Częstochowa.

Reprezentacyjne zawody piłkarskie zespołów robotni
czych G. Śląsk—Kraków zakończyły się klęską Krakowa 
6:3 (0:0). Bramki dla Śląska strzelili: Janicki i Kaszy- 
ca (2). Na skutek wadliwej organizacji reszty wyników- 
ule otrzymaliśmy.

Częstochowa, 30 czerwca (teh). Mistrz, kl. B: IV. Stów. 
Młodzieży Polskiej—Orlę 3:3 (3:3). Brygada!!—Skra łl 
2:1 (2:0). Makkabi—Błyskawica 3:3 (2:2). Myszków-—Wy
soka 6:2 (3:2).

Białystok, 39 czwwca (teh). O mistrzostwo kl. A: War- 
mja (Grajewo)—ZKS. Makkabi 3:1 (0:1). W Warmj,' na 
wyróżnienie -zasługuje Kirdas-zewicz i Lisow-ski. Z Mak
kabi Faktor i Jaczmienik III. Publiczności około 1.900. 
Sędziował p. Janecki.

Toruń, 30 czerwca (teh). W dniu 29 bm. odbył się 
w Toruniu jedyny w ty,m dniu na Pomorzu mecz piłkar
ski o mistrz, kl. B między TKS. 29 a Goplaną (Inowro
cław), który zakończył się zwycięstwem TKS, 4:6 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców strzelili: Kosobudzki, Duchnicki, 
Buczkowski i jedna samobójcza. Sędziował p. Przybysz. 
Publiczności około 300 osób.

Sosnowice, 30 czerwca (teh). Mecz -towarzyski hjhja (So
snowiec)- reprezentacja ni. Mysłowic 3:1 (1:1). Bramki 
dla Unji strzelili Hoffmann, Gwóźdź i Słota. Sędziow-ał 
p. Trzmiel. W przedmecz-u rezerw Unja pokonała Wikto- 
-rję z Będz-lna w stosunku 4:2.

Lublin, 30 czerwca (Hel.). O mistrz, kl. A: Strzelec 
(Siedlce)—Hapocl (Lublin) 5:2. W drugim meczu WKS. 
Dęblin zremisował z fabryczną drużyną Plagę i Laśkie- 
w-icz (Lublin) 3:3.

W tabeli okręgu lubelskiego pierwsze miejsce zajmuje 
Strzelec (Siedlce) 16 p., 2) WKS. Dęblin 13 p., 3) Unja 
(Lublin), 4) 7 pp. leg. (Chełm).

Stanisławów, 30 czerw-ca (teh). O mistrz, kl. A: Klub 
Strzelecki Baz Dwa Trzy—W. C .K. 49 p. p. (Kołomyja) 
5:2 (1:2). — Revera—Stanisłavovia 3:2 (2:1).

Lwów, 30 czerwca (teh). O mistrz, lwowskiej Ligi: 
Ukraina—Polonja 4:1 (4:1). Bramki dla Ukra ny strze
lili: Miklosz >i Grajewski po 2, dla Polonji: Mańdziarz.

Zawody towarzyskie Hasnionea—Biały Orzeł 4:2 (2:1), 
rozegrane w ramach jubileuszu 19-iecia B. Orła. Bramki 
ilia Hasmonei strzeli!.': Sojfer (2), Schlaf, Horowitz, dla 
Białego Orła obie Szlarh, w tern jedną z karnego.

Czarni—Pogoń IB 1:1 (0:9). Pogoń była drużyną lepszą 
i miała szczególnie [>o przerwie więcej gry.

Jarosław-, 30 czerwca (teh). Ognisko—Lechja (Lwów) 
5:1 (2:9). Zawody o mistrzostwo lig.1 okręgowej.

Strzemieszyce, 30 czerwca (tel.). W niedzielę odbyła się 
uroczystość otwarcia boiska Klubu Sportow-ego Brygada. 
Okolicznościowe przemówienie wygłosi! p. Kubiczek. Na
stępnie odbył się mecz towarzyski pomiędzy Czarnymi 
z Sosnowca i Brygadą. Po ładnej grze mecz zakończył 
się zwycięstwęm Czarnych 5:1 (2:9).

Pływackie mistrzostwa Lwowa
Lwów, 30 czerwca. (Tel) W drugim dniu pływa

ckich mistrzostw okręgu lwowskiego rozegrano 
następujące konkurencje:

Sztafeta panów 4X2(Kł: 1) Pogoń ł w składzie:
Kot II, Bober, Engret, Kliniko 12:21.5, 2) Hasmo- 
nea I w składzie: Keller, Wieseltier, Schiitz, Kor 
czemny 13:32, 3) Pogoń II 15:28.4, 4) Hasmonea II.

100 ni. st, dow.: Jałowy 11 (Czarni) 1:11.8, Klini
ko (Pogoń) 1.15.6, 3) Schiitz (Hasmonea) 1.15.7,

200 ńi. st. klas.: 1) Kot ll (Pogoń) 3:13.1, nowy 
rekord okr., 2) Korczemny (Hasmonea) 3:17.1, czas 
również lepszy od dotychczasowego rekordu okr., 

Wkonkurencji pań 100 m. st. klas.: 1) Missan
(Pogoń) 1:43.4, nowy rekord okręgu.

400 m. st. dow.: Missan (Pogoń) 8:15.7.
W czasie zawodów jeden z widzów pozwolił so

bie na niesmaczny wybryk, wtrącając zapowiada
cza, w ubraniu do wody.

Na zakończenie pływackich mistrzostw okręgu 
lwowskiego odbyły się skoki z trampoliny, w któ
rych pierwsze miejsce zajął Stochryn (Leclija)

W ogólnej punktacji mistrzostw pierwsze miej
sce zajęła Pogoń 531 pkt., 2) Hasmonea 264 pkt.,
3) Czarni 165 pkt., 4) Lechja 78 pkt., 5) AZS 24 pkt.,
6) Dror 15 pki.
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1 góry mistrz Polski w hazenie na rok 1935, drużyna lkP (Łódź). Od lewej stoją: Filipiakówna, Janicka. Głażewska, Gruszczyo 
ska i Kasperska. Klęczą od lewej: Nawrocka, Ozdobianka i Podogrodzka.

NASZE CZOZOWE ZESPOZY HAZENY
Poniżej drużyna IIKS (Łódź), która zdobyta wicemistrzostwo Polski wr hazenie na r. 1935. Od lewej stoją: Kordowska, Zelżańska 1 

Połomska, Dzidka, llczukówiia. Holyszewska, Bogusówna i Zelżanka II.
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